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KATARZYNA WALTER 


Fot. Jerzy Michalski 
str. 8-9 


SZYSTKO... 


łos 


„Wszyscy ludzie kina” 


qta 


Wisielczy „głos z kąta” z 
ubiegłego tygodnia przynaj- 
mniej w jednym fragmencie 
jest już nieaktualny. Prokura- 
tor Waldemar Banasik, ni- 
czym Eliot Ness polskiego 
video, wydat samotną wojnę 
rozrośnięlemu do _ żenują- 
cych rozmiarów (ilmowemu 
złodziejstwu. Nareszcie we 
władzach znalazł się ktoś ro- 
zumiejący powagę proble- 
mu, ktoś odpowiedzialny, e- 
nergiczny, odważny i nie- 
przekupny. Z ogromnymi e- 
mocjami towarzyszyć bę- 
dziemy poczynaniom proku- 
ratora Banasika, z entuzjaz- 
mem opisywać jego kolejne 
sukcesy. Może być ich bar- 
dzo wiele, ale mogą też oka- 
zać się trudne. Wledy, gdy 
inne organa władzy dalej wy- 
kazywać się będą catkowi. 
tym brakiem zainieresowa 
nia i zrozumienia rozmiarów 
polskiej alery video. Mam na 
myśli sędziów, posłów, se- 
nalorów, Urząd Skarbowy i 
Komitet Kinematograf. To 
dla nich wyzwaniem jest po- 
stawa prokuratora Banasika. 
Wyzwaniem i miarą, z którą 
porównywać muszą swoją 
bezczynność. Czy aby jed- 
nak nagle nie zostanie doko- 
nana w warszawskiej proku- 
ralurze wojewódzkiej jakaś 
absolutnie konieczna „reor- 
ganizacja”, w wyniku. której 
prokurator Banasik zostanie 
„oddelegowany na inny 
ważny odcinek"? A może ja- 
kaś nagła kontrola szybko u- 
dowodni, że prokurator Ba- 
nasik_ przywłaszczył sobie 
sześć spinaczy biurowych i 
gumkę myszkę, stracił więc 
moralne prawo do wykony- 
wania swego zawodu? Przy: 
glądajmy się uważnie. M.P. 
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CANNES PO RAZ 45 


Nie ulega wątpliwości, że  przewodniciwem Gerarda 
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festiwal w Cannes jest dziś 
największą i najbardziej pre- 
sliżową prezentacją świało- 
wego kina. 45-ty z kolei, od- 
bywający się w dniach 7-18 
maja poświęcony jest tym 
ludziom, których nazwiska 
pozostają nie znane szerszej 
publiczności: ludziom z ekip 
realizatorskich, bez których 
talentu i oliarnej pracy nie 
byłoby kina. Ale to hasło o- 
gólne, natomiast w głównym 
konkursie jak zawsze kino 
hollywoodzkie zmierzy się z 
europejskim; wśród 21 tytu- 
łów tylko 4 reprezentują inne 
kraje świata: Argentynę 
(„Podróż” Fernando Solana- 
sa), Kanadę („Leolo” Jean- 
Claude'a Lauzona), Nową 
Zelandię („Crush”_ Alison 
MacLean, jedynej debiutant- 
ki w konkursie) i Senegal 
(„Hyenes* Djibril Diop Mam- 
bety — afrykańska wersja 
„Wizyty starszej pani” Dir- 
renmaita!. 


Imprezę otwiera głośny w 


Depardieu (w składzie m. in. 
Pedro Almodóvar, John 
Boorman, Carlo Di Palma, 
Nana Dżordadze i aktorka 
Jamie Lee Curiis) ocenia 5 
filmów amerykańskich, 3 
rancuskie, 3. angielskie, 2 
rosyjskie i po jednym z 
Hiszpanii, Portugalii, Włoch 
oraz wielką współprodukcję 
skandynawską „Den Goda 
Viljan" Bille Augusta według 
scenariusza Ingmara Ber- 
gmana. Niestety, polskiego 
filmu w konkursie nie ma. 
Sensacyjnie zapowiada 
się „Fire Walk With Me” Da- 
vida Lyncha, kinowa wersja 
„Miasteczka Twin Peaks”. O 
powrocie do formy Roberta 
Allmana świadczy „The 
Player", pokazana zostanie 
również nowa wersja Stein. 
beckowskich „Myszy i ludzi” 
Gary'ego Sinise i „Close to 
Eden" Sydneya " Lumeta. 
Francja stawia na ubiegło- 
rocznego debiutanta Arnaud 
Desplechin i jego „La Senti- 
nelle"; w „Le retour de Ca- 
sanova' Edouarda Nierman- 


Stanach "thriler erotyczny sa rolę podstarzałego uwo- 
„Basic Instinct" Paula Ver-  dziciela gra Alain Delon; „Au 
hoevena, zamknie (poza Pays des Juliets" Mehdi 


konkursem) „Far and Away" 
Rona Howarda. Jury pod 


Charefa porusza problem a- 
rabski. Z filmów brytyjskich 


Emma Thompson I Anthony Hopkins w „Howards End" Ja- 


mesa Ivory 


6 - wybitny 
5 - b. dobry 
4 - dobry 

3 - przeciętny 
2 - słaby 

1- zły 
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Poza prawem 
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Hook 


Ztoto I chwała 


Nie mów mamie, że 
niania nie żyje 


KRÓTKI 


LOZANNA, WARSZAWA. |- 
rne Jacob i Zbigniew Za- 
machowski zagrają główne 
role w dwóch częściach 
Irypiyku Krzysztofa Kieślo- 
wskiego „Trzy kolory”; ob- 
sada Irzeciej części nie jest 
jeszcze ustalona. ŁÓDŹ. Na- 


ETEZEE 


grodę im. Andrzeja Munka 
przyznawaną przez szkołę 
filmową za najlepszy debiut 
otrzymał Maciej J. Drygas, 
realizator dokumentu „U- 
słyszcie mój krzyk”. SOPOT. 
Do siedziby firmy dystrybu- 
oyjnej „Neptun Video Cen- 
ter" wrzucono granat, który 
zniszczył wyposażenie biura 
i większość znajdujących się 
w nim kaset; śledztwo pro- 


wiele dobrego mówiło się 
już o stylowej ekranizacji po- 
wieści E.M. Forstera „Ho- 
wards End” (u nas znanej 
jako „Domosiwo pani Wil- 
Cox") Jamesa Ivory ze świet- 
ną obsadą (m. in. Anthony 
Hopkins), oczekiwany _ jest 
też „The Long Day Closes" 
Terence'a Daviesa, reżysera 
który przed czterema laty był 
canneńskim odkryciem oraz 
„Simple Men* Hala Hartleya. 
Rosję reprezentują „pewnia- 
cy” — Paweł Łungin („Luna- 
park”) i Witalij Kaniewski 
(„Życie _ niezależne”). Raul 
Ruiz, Chilijczyk pracujący od 
lat we Francji, tym razem 
reprezentuje Portugalię 
(„L'oeil qui ment"). hiszpań- 
ski klasyk Victor  Erice 
przedstawia „El Sol del 
Membrilo", Włoch Gianni A- 
melio — „ll ladro di bambini” 
według ironicznej powieści 
Supervielle'a z Marcello Ma- 
siroiannim. 

W sekcji „Un certain re- 
gard" znajdzie się 19 filmów 
głośnych często reżyserów. 
Są wśród nich: Argentyń- 
czyk pracujący w Holandii, 
Alejandro Agresti („Modern 
Crimes"), Jonathan Demme, 
twórca „Milczenia owiec”, z 
nowym lilmem „Cousin Bob- 
by”, Helma Sanders-Brahms 
(„Les fruits du paradis”), A- 
leksandr Rogożkin („Czeki- 
sta”) a także operator Sven 
Nykvist ze swym kosliumo- 
wym dramatem „Oxen”. Jak 
zawsze zapowiada się leż 
wiele_ przeglądów i imprez 
towarzyszących, m. in. retro- 
spekływy Blake'a Edwardsa, 
Johna Cassavelesa i Ernsta 
Lubitscha (z okazji stulecia 
urodzin mistrza eleganckiej 
komedii), Patricka Dewaere 
(z dokumentem Marca E- 
sposito w _ dziesięciolecie 
samobójstwa aktora), Satur- 
nina Fabre i Julesa Berry; w 


pełnej _ zrekonstruowanej 
wersji pokazany zostanie 
„Otello Orsona Wellsa. 


Po raz 15 najlepszy debiut 
otrzyma „Złotą kamerę". tym 
razem z rąk Andró Delvaux, a 
13 maja Wim Wenders po- 
prowadzi „Lekcję kina” — 
coś nowego w Iradycji can- 
neńskiej 


Dozwolone 
go lat 18 


JUBILEUSZ 
AMATORÓW 


Od 4 do 7 czerwca w.War- 
szawskim Ośrodku Kultury 
trwać będzie X Przegląd 
Dziecięcych i Młodzieżo- 
wych Filmów Amatorskich 
Weżmie w nim udział kilku- 
dziesięciu młodych filmow- 
ców z Polski, kilku krajów 
europejskich, byłego Związ- 
ku Radzieckiego i USA. W 
konkursie startować będą fl- 
my zrealizowane nie wcześ- 
niej niż w 1991 roku, na ta- 
śmie 8 lub 16 mm oraz w 
technice video. Autorzy fil- 
mów nie mogą mieć więcej 
niż t8 lat. Szczegółowe infor- 
macje: tel. 41-62-17. 


wadzi. prokuratura. VALEN- 
CIENNES. Na Festiwalu Fil- 
mów Przygodowych w tym 
francuskim mieście „Sesze- 
le" Bogusława Lindy otrzy- 
mały Nagrodę Specjalną 
Jury oraz Nagrodę Studen- 
tów. WARSZAWA. „Czylel- 
nik” opublikował wspomnie- 
nia Jerzego Stuhra „Serco- 
wa choroba czyli moje życie. 


W prenumeracie 
„FILM” TAŃSZY! 


Uwaga Czytelnicy, wakacje już wkrótce! 
Tylko prenumerala zapewnia regularne otrzymywa- 


nie „Filmu”, Prenumeratę krajową i zagraniczną przyj- 
mują Zakłady „Ruchu”, a na wsi Urzędy Pocztowe i 


doręczyciele. 


Termin przyjmowania prenumeraty na Ill kwartał br. 


upływa 20 maja. 


W prenumeracie tylko 7000 zł za egzemplarz! 


Likwidacja czy odnowa? 
RAPiD NA ZAKRĘCIE 


Zasadnicze pytania o 
sens dalszego istnienia pad- 
ły na Nadzwyczajnym Zjeż- 
dzie RAPiDu 22 kwielnia w 
Warszawie. RAPID musi się 
przeobrazić, uaktywnić i roz- 
szerzyć sery swego działa- 
nia lub rozwiązać — stwier- 
dzono podczas dyskusji 
Padły propozycje rozpoczę- 
cia działań w celu połączenia 
ze Stowarzyszeniem Dystry- 
butorów Polskich, opodat- 
kowania się przez firmy nale- 
żące do RAPiDu proporcjo- 
nalnie do obrotu finansowe- 
go. szybkiego wykluczania 
członków RAPiDu za niepła- 
cenie składek, i tych, którym 
udowodni się piractwo, u- 
tworzenia centralnego reje- 
stru licencji, sprawdzania ich 
autentyczności u źródła, a 
także stworzenia systemu, w 
kłórym władze wydawać 
będą certyfikaty na podsta- 
wie owych sprawdzonych li- 
cencji. Tylko taki certyfikat 
dawałby prawo do_rozpo- 
wszechniania filmu. Powoła- 
no grupę programową, która 
przygotuje szkic nowego 


Prokurator Banasik działa 


WOJNA SIĘ ZACZĘŁA. 


Wielka wojna antypiracka 
rozpoczyna się w Warsza- 
wie. Wydał ją prokurator wo- 
jewódzki Waldemar Banasik 
Po zamknięciu superpirac: 
kiej hurtowni  „Polmex” 
skontrolowano kilka innych 
hurtowni, wcześniej olacza- 
jąc budynki kordonem poli- 
cjantów. Rewizje przyniosły 
oblity łup. Prokuratura wy- 
stąpi do sądu o przepadek 
na rzecz Skarbu Państwa 
skonfiskowanych kaset i po- 
ciągnięcie winnych do od- 
powiedzialności karnej. Wy- 
stąpi też do przewodniczą- 
cego Komitetu Kinematogra- 
fii o bezwzględne cofanie 


programu działania na drugą 
część Zjazdu (z powodów 
tormalnych nazywać się ona 
będzie kolejnym Nadzwy- 
czajnym Zjazdem), w końcu 
maja. Panuje przekonanie, 
że zjazd ten będzie decydu- 
jący dla istnienia organizacji 
— albo przeobrazi się ona, u- 
mocni i uaktywni, albo roz- 
wiąże. 


Ustępujący prezes Janusz 
Kacprowicz  (szel firmy 
MUVI)_ zaprzeczył pogłos- 
kom, jakoby został zmuszo- 
ny do ustąpienia przez pira- 
tów. Żadnych karabinów ma- 
szynowych ani granatów nie 
było. (..) Pistoletów ręcznych 
wymierzonych  bezpośred- 
nio we mnie - także nie 
— powiedział.  Kacprowicz 
stwierdził, że nie było także 
bomby w lokalu firmy MUVI, 
a jedynie chuligani z Powiśla 
wybili o świcie 10-milimetro- 
wą szybę, co spowodowało 
ogromny huk. 

Nowym prezesem zarzą- 
du _ Stowarzyszenia został 
Tomasz Tłuczkiewicz. 


koncesji. Nie wiem jak to bę- 
dzie przebiegało w innych 
województwach — „powie- 
dział  prokurałor Banasik 
-ale w Polsce centralnej po- 
goda dla piratów skończyła 
się definitywnie. Szukamy o- 
becnie konkretnych informa- 
cji o nielegalnych fabrykach 
kaset, hurtowniach i wypoży- 
czalniach z pirackim reper- 
tuarem. Będziemy wkraczać, 
jesteśmy przygotowani na 
złamanie każdego oporu. Li- 
czymy się z tym, że w tym 
matjnym środowisku może- 
my napotykać na ludzi zde- 
cydowanych na wszystko. 
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Oliver Stone 


Fot. Levenson/Onyx/Stills 


Co Stone 
winien jest historii? 


Oliver Stone zgodził się na 
rozmowę z reporterem NEW- 
SWEEK'A Davidem Ansenem, by 
bronić. kontrowersyjnego punktu 
widzenia przedstawionego w 
„JFK”. 

ANSEN: Jaka jest pana odpowiedzial- 
ność wobec historii? Co będzie jeśli nie ma 
pan racji? 

STONE: Jakoś będę z tym żył. Wydaje mi 
się, że artysta ma prawo i obowiązek inter. 
prełować i zmieniać interpretację historyczną 
w laki sposób, jaki wydaje mu się słuszny. 
Jeśli porządnie odrobiłem pracę domową to 
nie poczuwam się do żadnej odpowiedzial 
ności wobec Claya Shawa (przedsiębiorca z 
Nowego Orleanu, oskarżony i postawiony 
przed sądem przez nadgorliwego prokurato- 
ra Jima Gamisona pod zarzutem współudzia: 
łu w spisku mającym na celu zamordowanie 
J(ohna) Ffitzgeralda) K(ennedy'ego), mimo iż 
przez sąd został uznany za niewinnego. 

Filmowcy tworzą mity. Odnajdują prawdzi- 
we znaczenie faktów i wydarzeń przekształ- 
cając je na swój sposób. Robił tak D. W. Gril- 
filh w „Narodzinach narodu”. W „Czerwo- 
nych” Warren Beatty najprawdopodobniej 
przedstawił Johna Reeda jako znacznie lep- 
szego niż był naprawdę, lecz wiernie oddał 
mityczne znaczenie tej postaci. Ja uczyniłem 
Garrisona lepszym niż.był. bo przyświecały 
mi wyższe cele. 

Czy Clay Shaw czuje się pokrzywdzony 
przez moje dzieło? Czy będzie nachodził i 
straszył mnie. nocami, przywodząc mnie na 
skraj szaleństwa? Muszę żyć ze swoją świa- 
domością i jeśli uczynłem coś nie tak, to 
poniosę konsekwencje. John Kennedy też 
może pojawić się w moich snach mówiąc: 
„Zrób lo, idź tam i znajdź mojego mordercę, 
oddaj go w ręce sprawiedliwości." 

A: Mówił pan, że to błąd idealizować 
Kennedy'ego. Ale pana film dokładnie to 
robi. 

S: Powraca więc problem, czy wystarczy 
na wszystko miejsca w scenariuszu 3-go- 
dzinnego filmu, czy należy pokazać, jak Ken. 
nedy wygrał wybory w roku 19607 Albo to, że 
mówił co innego publicznie ludziom w oczy, a 
co innego za ich plecami? To są na pewno 
ważne Sprawy i przyznaję, że istnieją pewne 
nieścisłości w postaciach Kennedy'ego i 
Garńsona. Lecz na swoją obronę mam to, że 
w grę wchodziły sprawy znacznie wyższej 
rangi. Jakby nie było, byli to porządni face 
a 

A: Czy ma pan nadzieję, że dzięki pań- 
skiemu filmowi cała ta sprawa odżyje na 
nowo? 


$: Nie, nie sądzę by miało się tak stać, 
gdyż większość uczestników tych zdarzeń 
już nie żyje. Lecz amerykańska opinia pu: 
bliczna powinna żądać dostępu do akt Spe- 
cjalnej Komisji Izby Reprezentantów (House 
Select Gommiltee [on Assassinations)), ob. 
jętych tajemnicą aż do 2029 roku. Również 
CIA powinna zostać objęta publicznym 


śledztwem. Należy przykrócić im nieco cugli 
Stalulowym zadaniem Agencji jest zbieranie 
informacji wywiadowczych, a nie udział w taj- 
nych operacjach i destabilizacja rządów. 
Jako organizacja wywiadowcza mieli ostalnio 
kilka poważnych potknięć w ocenie sytuacji 
w Związku Sowieckim, a wcześniej w Iraku i 
Iranie. Być może lilm pozwoli na stworzenie 
klimatu sprzyjającego relormom 

A: Pan szczerze wierzy, że gdyby Kenne- 
dy żył, ten świat wyglądałby dziś zupełnie 
inaczej? 

S: Absolutnie. Byłoby to znacznie zdro. 
wsze miejsce. Nie byłoby tej tragicznej masak- 
ry w Azji południowo-wschodniej. Okresy 
biedy i recesji napędzane były wojenną pol 
tyką gospodarczą Johnsona. Elektem tego 
był ogromny wzrost inilacji. Cały świat gos: 
podarczy zmienił się pod wpływem wojny w 
Wietnamie. 

1 to wcale nie było tak, że my lam wkroczy- 
liśmy i straciliśmy jedynie 58 000 żołnierzy — 
my zabiliśmy tam prawie 2 miliony ludzi. W 
WE CIA robiła to samo co w latach 

„ tyle że na znacznie większą skalę. Ta 
mertość i przyzwyczajenie do potajem- 
nych operacji przetrwały aż do lat 90. Po 
Wietnamie wpadliśmy w aferę Watergate, a 
polem Irangate w latach 80. 

Siły, które doprowadziły do zabójstwa 
Kennedy'ego, nie działały w próżni. Ten rów- 
noległy i tajemny rząd istnieje przez ostatnie 
28 lal. Lawrence Walsh nie był w stanie ska- 
zać Olivera Northa ani jego kompanów. To 
jest sposób myślenia, który trudno wykorze. 
nić. Można jedynie mieć nadzieję, że ten film 
zachęci ludzi, by chcieli przedrzeć się przez 
te wszystkie kłamstwa i odsłonić prawdę o 
lajnych operacjach. 

Jest kilku takich szaleńców, jak Jim Gami 
son, którzy wołają: Hej. obudźcie się, lu na- 
prawdę coś się wydarzyło. Ludzie tacy jak ja. 
synowie Jima Garrisona, upowszechniają ię 
teorię. Sądzę, że większość ludzi jest po mo- 
jej stronie, a nie rządu, A jeśli nie wierzą mi 
leraz, to z pewnością uwierzą, kiedy znów 
będziemy Świadkami jakiegoś kolejnego 
szokującego wydarzenia. 


JFKR 


PODZEGACZ 


Herezja 
Olivera Stone'a 


„To tylko film”, powiedział kiedyś Alred 
Hitchcock uspokajając zdenerwowaną Kim 
Novak, stawiając jednocześnie swoje mrożą- 
ce krew w żyłach wizje w odpowiedniej per. 
spektywie. Stary Hitch miał oczywiście rację, 
ale nie do końca. Żaden lilm nie jest tylko fil- 
mem, a z pewnością nie jest lak w przypadku 
filmu Olivera Stone'a „JFK”, który staje się 
nie lada pokarmem dla każdego publicysty w 
Stanach. Film Stone'a stawia krytyka — a rów- 
nież i widza — w dziwnej, wręcz absurdalnej 
syluacji: wymaga od nas nie tylko oceny jego 
zalet jako dzieła rozrywkowego, lecz zmusza 
nas do wydania werdyktu w sprawie histori, 
co w tym przypadku oznacza wydanie opinii 
O CIA, FBI, o wywiadzie wojskowym, antyca: 
Slrowskich Kubańczykach, Lee Harveyu O. 
swaldzie, o Lyndonie Johnsonie oraz wszys- 
kich innych, w ten czy inny sposób zamie- 
szanych w działalność konspiracyjną, której 
elektem, jak iwierdzi Stone, było zamordowa- 
nie 35. prezydenta USA na Dealey Plaza. 

Moja rada brzmi: nie wierzcie nikomu kto 
twierdzi, że len film to bzdura. Ale Stone'owi 
lakże nie wierzcie. Sztuka filmowa, niejako z 
delinicji, jest sztuką pełną demagogii: film 
działa na emocje i całe pokolenie miłośników 
filmu będzie odtąd palrzyło na tamte wyda: 
rzenia poprzez pryzmat wizji Stone'a. Jeśli 


ciąg dalszy na str. 4 


8 maja wchodzi na polskie ekrany film „„JFK”, ukazujący zamach na prezydenta Kennedy'ego i śledztwo w 
tej sprawie, prowadzone przez prokuratora Jima Garrisona. Na stronach 3, 4 i 5 przedstawiamy zestaw 
materiatów, poświęconych temu filmowi. 


Kevin Costner (z lewej) jako prokurator Jim Garrison 


Fot. Warner Bros 
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Kevin Costner (Garrison) I Jay O. Sanders (główny śledczy) 


JFEKR 
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przyjąć, że historia to pole bitwy, film „JFK” 
należy rozumieć jako odważną próbę zdoby- 
cia pozycji przed przyszłą debałą 


Oczywiście jest to też „tylko” film, ale taki, 
który przez Irzy godziny i osiem minut wypeł- 
nionych skondensowaną akcją i wręcz OSza- 
łamiającą ilością szczegółów, potrali utrzy- 
mać widownię w pełnym napięciu. Gdyby 
Stone był nieudolnym realizatorem, łatwo by- 
łoby zdyskredytować „JFK”, tak jak szybko 
zapomniano o pierwszym hollywoodzkim fil- 
mie poświęconym tej konspiracji, „Executive 
Action” z 1973 roku. Lecz dzieło Stone'a, na 
wszystkich poziomach, jest utworem wstrzą- 
sającym. Opierając się na książkach Jima 
Garrisona „Na tropie zabójców” (On the Trail 
of the Assassins) oraz Jima Marrsa „Krzyżo- 
wy ogień” (Crossfire) - Stone oraz jego 
współscenarzysta Zachary Sklar zbudowali 
thriller z postacią nowoorleańskiego prokura- 
tora Garrisona (Kevin Costner) jako oblega- 
nego przez wszystkich detektywa, który na- 
tralia na powiązania między Oswaldem (Gary 
Oldman) i miejscowymi prawicowcami, za- 
ciekłymi wrogami Fidela Castro i tym samym 
kieruje podejrzenia ku najwyższym koryta- 
rzom władzy. Jest to absolutnie świadoma 
trawestacja formy, coś jakby „Mr Smith jedzie 
do zabójstwa” (Mr Smith Goes to the Assa- 
ssination; aluzja do filmu Capry „Mr Smith 
jedzie do Waszyngtonu” — Red.) włącznie z 
kulminacyjną przemową w sądzie, która jest 
niemalże w 100 procentach powtórką z Cap- 
ry, włącznie z więznącym w gardle, jak u Jim- 
my'ego Stewaria, głosem Costnera. 


Wiara absolutna: Przy takiej interpretacji, 
wielu ludzi będzie wołać, że to wierutna bzdu- 
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Fot. Warner Bros. 


JFEK 


POKOCHAĆ 


wiazdorem tego filmu jest 
Kevin Costner. Gra prokura- 
tora, który wpada na trop 
politycznego spisku. Spi- 
skowcy zamordowali znanego polityka, 
zainscenizowali policyjny pościg, pod- 
stawili rzekomego mordercę, który na- 
stępnie został zastrzelony - jakoby 
przez mściciela w atekcie. Jest to więc 
operacja periekcyjna: wszystkie tropy 
się urywają lub kończą ślepo, sprawa 
jest zamknięta 
| oto prokurator Kevin Costner roz- 
poczyna Śledztwo. Natrafia wszędzie na 
mur milczenia. Świadkowie, których 
wzywa, znikają lub umierają. Mimo to 
udaje mu się oskarżyć kogoś, kto 
wprawdzie nie jest mordercą, ale kto 
prawdopodobnie brał udział w spisku. 
Odbywa się proces, sędziowie przy- 
sięgli uniewinniają oskarżonego. Pro- 
kurator przegrywa technicznie, ale za to 
wygrywa moralnie. On jeden sprawił, że 
na doskonałej konstrukcji spiskowej 
pojawiła się cienka rysa. Może ktoś ją 
kiedyś poszerzy. 


„JFK” jest filmem bardzo amerykań- 
skim; chciałoby się powiedzieć — kwin- 
tesencją amerykańskości w kinie. And- 
ró Bazin napisał kiedyś artykuł „We 
stern czyli film amerykański par excel- 
lence". Dowodził tam, że źródłem we- 
sternu jest pewien mit. Western poka- 
zuje bohatera w przymusowej sytuacji 
heroicznej: bohater musi sam, na włas- 
ną rękę, bronić Sprawiedliwości i Do- 


PODŻEGACZ 


Herezja Olivera Stone'a 


ra. Zmieniając postać Jima Garrisona - pod- 
żegacza, ostrego jak rewolwerowiec prokura- 
tora, którego wiarygodność była poważnie 
kweslionowana — w spokojnego i nieskazitel- 
nego Pana Czysty-Jak-Lza, Stone wręcz 
prosi się o krytykę. Na Garrisona z „JFK” naj- 
lepiej spojrzeć jak na postać z określonej 
konwencji filmowej, a nie jak na człowieka z 
krwi i kości. Stone'owi zawsze potrzebny był 
bohater, któremu można by zaułać, zmienia 
więc prokuratora w swoje osobiste aller ego, 
kogoś kto posiada wiarę absolutną i wytrwa- 
le szuka wyższych prawd. Na podobnej zasa- 
dzie idealizuje obraz Kennedy'ego, widzi go 
jako błyszczący symbol nadziei i zmiany, ko- 
goś kto pragnie wycołania wojsk z Wietnamu 
i zakończenia zimnej wojny. 


A jednak można, pozostając sceptykiem 
wobec Świetlanej wizji bohaterów filmu, za- 
chwycić się jego niesamowiłą i wręcz ko- 
nieczną prowokacją. Prawdziwy dyskurs poli- 
tyczny praktycznie zanikł w filmach holly- 
woodzkich; pomijając zagadnienie, czy Sto- 
ne ma rację przedstawiając wydarzenia w ten 
sposób, jego film jest dobitnym i radykalnym 
spojrzeniem na amerykańskie dążenie do taj- 
nego rządu. Jakiż inny filmowiec w ogóle za- 
słanawia się nad lunkcją i nadużyciem wła- 
dzy? W pierwszej scenie filmu widzimy po- 
żegnalną mowę Eisenhowera z 1961 roku, w 
której natarczywie przestrzegał on naród a- 


merykański, by bronił się przed narastającym 
zagrożeniem ze strony kompleksu mililarno- 
-przemysłowego; cała reszla filmu jest do- 
kładną ilustracją tej tezy. To, że „JFK” po- 
wstał w czasach rządów pierwszego amery- 
kańskiego prezydenta, który był funkcjona- 
riuszem CIA, stanowi swoistą ironię, która 
tworzy nie wyartykułowaną aurę wokół filmu 


Każdy, kto kiedykolwiek zagłębił się choć 
trochę w sprzecznościach wokół tego za- 
bójstwa, doskonale wie, jak rewelacyjna i 
szalona jest ta historia, a Stone daje temu 
świadectwo. Polralił zmieścić. zadziwiającą 
liczbę szczegółów i informacji, nie tracąc nic 
z napięcia i przejrzystości narracji. Quasi-do- 
kumentalny w stylu, film „JEK” przemiennie 
operuje zdjęciami kolorowymi i czarno-biały- 
mi, historycznymi faktami i nie potwierdzony - 
mi. przypuszczeniami, tak że w efekcie nie 
zawsze wiadomo, które zdjęcia są autentycz- 
ne i pochodzą z tamtej epoki, a które nie, nie- 
ważne co jest prawdą historyczną a co nie. 


Niedoceniona zwartość roli Costnera daje 
filmowi trwały i spoisty fundament. Przedsta- 
wia postać-symbol i robi to bez zbędnej de- 
monstracyjności. Efektowne partie przypadły 
czamym charakterom, tascynującej galerii 
ponurych osobników, wśród nich najbardziej 
zadziwiająca jest kreowana przez Joe Pes- 
ci'ego postać Davida Ferie, łysego najemne- 


bra, ponieważ nie istnieją instytucje 
społeczne zdolne do takiej obrony. Bio- 
rąc na swe barki zadania herosa — 
kowboj przyczynia się do powstania 
nowego, sprawiedliwego społeczeńs- 
iwa. Tak było istotnie w Ameryce XIX 
wieku i western istotnie to pokazał. 


Ameryka XIX wieku przeminęła, prze- 
minął także western. Ale mit pozostał. 
Znajduje dziś kontynuację w amerykań- 
skim filmie policyjnym. Pojawiają się 
tam _ policjanci-samotnicy: Stallone, 
Eastwood, Schwarzenegger, Seagal. 
Są bezwzględni, często przekraczają 
swe kompelencje służbowe, bo dzjałają 
pod wpływem pasji moralnej: trzeba 
przeciwstawić się Złu. Kevin Costner 
jest jednym z nich. Oczywiście jest 
znacznie inteligentniejszy, subtelniej- 
szy, choćby dlatego, że walczy nie re- 
wolwerem, lecz kodeksem karnym. Tak 
było w „Nietykalnych”, tak jest ponow- 
nie tutaj. 

Ale bohater grany tu przez Kevina 
Costnera nie jest wcale postacią mito- 
logiczną, fikcyjną. Prokurator Garrison 
jest postacią autentyczną do tego stop- 
nia, że napisał autobiograficzną książ- 
kę, która stała się podstawą filmu. Mor- 
derstwo polityczne jest autentyczne 
chodzi o zamach, którego oliarą padł 
prezydent USA John Fitzgerald Kenne- 
dy 22 listopada 1963 roku. 

Głównym problemem tego filmu jest 
więc postrzeganie rzeczywistości po- 
przez mit. Mit nie budzi wątpliwości, 


go pilota, którego przedwczesna śmierć za- 
mknęta śledztwo Garrisona. Tommy Lee Jo- 
nes przedstawia, może nazbyt jaskrawo, nie- 
godziwą osobę Claya Shawa, a Kevin Bacon 
błyszczy w roli faszystowskiego przestępcy- 
skazańca (złożona postać), który twierdzi że 
był wtajemniczony w tajne plany Shawa i Fer- 
riego (wszyscy lrzej są homoseksualistami, 
co wywołało spory zamęt i zdenerwowanie w 
amerykańskim środowisku gejów, lecz trud- 
no byłoby oskarżać ten film o wrogość wo- 
bec homoseksualistów). 


Lista gwiazd w obsadzie (żyjący i auten- 
1yczny Gamison pojawia się, dosyć ironicz- 
nie, w roli swego przeciwnika Earla Warrena) 
jest zbył długa, by ją tu dokładnie przytoczyć 
Lecz trzeba wspomnieć o ponurej postaci O- 
swalda kreowanej przez Oldmana, oraz hip- 
notyzującej roli Donalda Sutherlanda jako ta- 
jemniczego X (postaci opartej na L. Flelche- 
rze Prouty'm, byłym współpracowniku Połą- 
czonych Szelów Sztabu i konsultanci filmu), 
który w filmie spełnia rolę Głębokiego Gardła 
(Deep Throal). 


Słowa lksa stanowią po większej części 
rewelację wykraczającą poza to, co wielu lu- 
dzi może lub gotowych jest przełknąć i zaak- 
ceptować. Nikt nie powinien starać się ode- 
brać filmu „JFK” absolutnie serio; jest to wy- 
raziście i nieodparcie przedstawiona argu- 
mentacja poszlakowa, nie wolno mylić jej z 
dowodami. Lecz czapki z głów przed reżyse- 
rem - i wytwómią Warner Bros. — za odwagę i 
zuchwałość. Nie popełnijmy pomyłki: to jest 
bardzo kontrowersyjna i podżegająca holly- 
woodzka rozrywka. Sto lat dla Olivera Sto- 
ne'a, podżegacza naszych czasów. 


DAVID ANSEN 
(przedruk za zezwoleniem 
tyg. „Newsweek”) 


SKRYTOBÓJCĘ 


gdy odnosi się do rzeczywistości likcyj- 
nej. W filmie „Nico” (ze Stevenem Sea- 
galem) także widzimy spisek: politycy 
amerykańscy i funkcjonariusze CIA 
współpracują z malią, bo chcą się 
wzbogacić, samotny policjant im się 
przeciwstawia. Pięknie, czemu nie? Ale 
w filmie „JFK” spisek odnosi się do 


autentycznych wydarzeń. Trzeba wyjaś- 
nić, dlaczego powstał. 

Reżyser Oliver Stone wyjaśnia to tak: 
spisek został zawiązany przez czyn- 
nych i emerytowanych funkcjonariuszy 
FBI, CIA, wywiadu wojskowego eic. 
Spiskowcy działali na zlecenie tzw. 
kompleksu wojskowo-przemysłowego, 
czyli wpływowych generałów i produ- 
centów broni. Generałowie i producen- 
ci chcieli usunąć prezydenta Kenne- 
dy'ego, ponieważ bali się o swoje za- 
robki. A oto powód ich obaw: Kennedy 
chciał zakończyć zimną wojnę w czasie 
swej drugiej kadencji. Odwołać wyś- 
cig na Księżyc i współpracować z So- 
wietami... Podpisat układ _zakazujący 
prób z bronią nuklearną... Odmówił in- 
wazji na Kubę w 1962 roku... Zamierzał 
wycofać się z Wietnamu... Ale wszystko 
ło skończyło się 22 listopada 1963 
roku. Słowa te wypowiada w filmie nie- 
jaki pułkownik X, grany przez Donalda 
Sutherlanda; osobnik dobrze poinior- 
mowany, który rzekomo pomagał pro- 


kuratorowi Garrisonowi, ale nie chciat 
ujawnić swego nazwiska 


Film „JFK” jest tworem świetnie 
skonstruowanym: mit wspiera auten- 
tyczną rzeczywistość, autentyzm wspie- 
ra siłę miu. Nie można niczego podwa- 
żyć. Nie możemy zakwestionować słów 
tajemniczego pułkownika Iksa, bo nie 


Oliver Stone ma w jakimś sensie ra- 
cję. Jego film wywołał zastrzeżenia, ale 
wszystkie one odnoszą się do szczegó- 
łów. Kwestionuje się pewne rozwiąza- 
nia formalne, np. przemieszanie zdjęć 
archiwalnych z reinscenizowanymi. Nikt 
nie krytykuje podstawowego, Irójczło- 
nowego wywodu 


tylko on; skorzystali także Europejczy- 
cy mieszkający na wschód od Łaby 
Zimna wojna była straszliwie kosztow- 
na, doprowadziła do lego, że Ameryka 
znalazła się w poważnych tarapatach li- 
nansowych. Ale doprowadziła także do 
tego, że Związek Sowiecki z hukiem się 
zawalił. 


Czy Kennedy rzeczywiście chciał za- 
kończyć zimną wojnę? Czy szukał ugo- 
dy z Chruszczowem? Prawdopodobnie 
— nie. Trudno podejrzewać o to prezy- 
denta, który 26 czerwca 1963 roku, a 
więc pięć miesięcy przed śmiercią, od- 
wiedził Berlin Zachodni, gdzie powie- 
dział swoje słynne: „ich bin ein Berli 
ner”. (Jestem berlińczykiem) Powie- 


wiemy, kto to jest. Przeciwnicy filmu 
mogą Iwierdzić, że to jakiś funkcjona- 
riusz, którego wylano z pracy i który le- 
raz się mści. Reżyser Słone może na to 
odpowiedzieć, że jest to postać abso- 
lutnie wiarygodna. W sprawie Kenne- 
dy'ego jest wiele takich motywów i pro- 
blemów niejasnych. wątpliwych. Ich in- 
terpretacja zależy w ostatecznym rozra- 
chunku tylko i wyłącznie od opcji poli- 
tycznych 


Reżyser Oliver Stone reprezentuje 
zw. opcję liberalną. Oto jego posłanie: 
Prokurator Garrison jest dla mnie typo- 
wym bohaterem amerykańskim, ponie- 
waż odważył się samotnie zaatakować 
ludzi bardzo bogatych, wpływowych i 
złych. Dlaczego złych? Ponieważ za- 
mordowali Kennedy'ego, a Kennedy 
walczył o pokój. Chciał zakończyć zim- 
na wojnę, był dobroczyńcą ludzkości. 
Podziwiam Anioła Pokoju, nienawidzę 
Diabłów Zimnej Wojny. Możecie kwes- 
lionować szczegóły mojego wywodu, 
ale nie jesteście w stanie zakwestiono- 
wać jego istoty. 


A przecież taka krytyka jest możliwa. 
Kennedy chciał zakończyć zimną woj- 
nę, był więc dobroczyńcą ludzkości 


Czy rzeczywiście? Podstawą polityki a- 
merykańskiej od roku 1945 był układ 
zawarty w Jałcie. Dokonał on swoistego 
podziału świata: wszystkie obsżary eu- 
ropejskie na wschód od Łaby miały się 
znaleźć w strefie wpływów Związku So- 
wieckiego. Układ Jałlański gwarantował 
stabilność polityczną świata. Ale już w 
roku 1948 — w momencie, gdy rozpo- 
częła się blokada Berlina Zachodniego 
— wyszło na jaw, iż żadnej stabilności 
nie będzie; że Związek Sowiecki będzie 
się starał swą strefę wpływów rozsze- 
rzać. Ameryka musiała znaleźć jakąś 
nową formułę polityczną; dziś wiemy, iż 
jedyną taką skuteczną formułą była 
zimna wojna. Ameryka opracowywała 
coraz to nowe rodzaje broni; Związek 
Sowiecki musiał robić to samo. Był to 
właśnie wyścig zbrojeń; kosztował mi- 
liardy. Kto na nim skorzystał? Oliver 
Stone odpowiada: amerykański komp- 
leks wojskowo-przemysłowy. Otóż nie 


Fot. Warner Bros. 


dział wtedy także: „Mur jest najbardziej 
obrzydliwym i najbardziej dobitnym po- 
twierdzeniem klęski systemu komuni- 
stycznego”. | jeszcze: „Nie można za- 
gwarantować irwałego pokoju w Euro- 
pie, gdy co czwarty Niemiec pozbawio- 
ny jest prawa do wolnych wyborów” 
Więc chyba Kennedy nie był Aniołem 
Pokoju w tym sensie, w jakim to pojmu- 
je Stone. A jeśli tak, to cały wywód Sto- 
ne'a nadaje się do zakwestionowania. 
Nie było Anioła Pokoju, więc nie było 
spisku Diabłów Zimnej Wojny. Wobec 
tego śledztwo i proces prokuratora 
Garrisona były pomyłką. A on sam wca- 
le nie jest wielkim herosem amerykań- 
skim. 


No tak. Ale nie możemy być tego 
pewni. Film Olivera Stone'a jest bardzo 
sugestywny. Właściwie zmusza widza 
do tego, by sympatyzował ze skrytobój- 
cami. Obrzydliwe uczucie. 


JAN 
OLSZEWSKI 
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Zwariowani rockerzy z Syberii wyruszają na podbój Ameryki 


Aki Kaurismaki jest dla Finlandii tym 
kim Jim Jarmusch dla Ameryki, 
a Pedro Almodóvar dla Hiszpanii. 


Leningrad Cowboys jadą do Ameryki 
Leningrad (Cowboys ro America 


| 
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W KINACH OD 15 MAJA 


SSRI ró Ałma ta 


Reżyser „Dziecka szczęścia” jest 
kolejnym na naszych łamach 
zeszłorocznym debiutantem. 


PORA 
NA HORROR 


Rozmowa  , 
ze SŁAWOMIREM KRYNSKIM 


© Czy swoim debiutanckim filmem 
znalazł pan pomysł na siebie w ki- 
nie? 

— Myślę, że tak. Chciałbym robić 
proste filmy o zwykłych ludziach i zwy- 
kłych sprawach — właśnie takich, o ja- 
kich opowiada „Dziecko szczęścia”. 


© Kidnaping to jednak raczej nie- 
zwykłe wydarzenie... 

— Porywanie dzieci rzeczywiście 
zdarza się u nas rzadziej niż gdzie in- 
dziej, ale handel dziećmi istnieje. Temat 
do lilmu zaczerpnąłem z kroniki krymi- 
nalnej, rezygnując tylko z tragicznego 
zakończenia: prawdziwy bohater zosta- 
wił dziewczynę, ona zaś porzuciła 
dziecko w pociągu. „Dziecko szczęś- 
cia” jest, jak mi się zdaje, obrazem na- 
szego społeczeństwa, naszej młodzie- 
ży. Prawdziwy jest chyba również język, 
którym posługują się bohaterowie. 
Chociaż „zamknij się” - to właściwie 
eufemizm w stosunku do lego, w jaki 
sposób zwraca się dzisiaj chłopak do 
dziewczyny. 

© Czy sprawy szarych ludzi to tak- 
że pana recepta dla polskiego kina na 
dziś? 

— Oczywiście, bo społeczne, proste 
tematy oparte na konkretnych przypad- 
kach budują. Tymczasem nasze filmy 
są zimne, postacie wymyślone. Czy wi- 
działa pani ostatnio jakiś polski film, w 
którym facet idzie na 8 godzin do fabry- 
ki? 

© Czy sądzi pan, że takie filmy 
mogą stanowić konkurencję dla ame- 
rykańskich? 

- Na pewno nie możemy konkuro- 
wać z Amerykanami w produkcjach wy- 
sokobudżetowych, takich jak „Termina- 
tor”. | nie jest to chyba najlepszy wzór 
do naśladowania. Ale taki film jak „Mil- 
czenie owiec”, bez tricków i cudów 
techniki mógłby powstać w Polsce. 
Mamy przecież doskonałych operato- 
rów. 

Poza tym polskim filmom potrzebna 
jest reklama. Nie rozumiem, dlaczego 
telewizja między programami pokazuje 
pocztówki z kwiatkami, a nie może po- 
kazać bezpłatnie fragmentów reklamo- 
wych polskich filmów. 

© Giówny zarzut wobec pana filmu 
dotyczył komediowego potraktowa- 
nia poważnego tematu. 

— Gdybym zrobił dramat, dostałbym 
może nawet nagrodę w Gdańsku, ale 
nie byłbym zadowolony z filmu. Miatem 
nadzieję, że taką formą łatwiej dotrę do 
widza. 

© Na jaką publiczność pan liczył? 

— Równolatków moich bohaterów, 
ludzi którzy nie potrafią się odnaleźć, 
poradzić sobie z otaczającą rzeczywis- 


tością. Byłem bardzo szczęśliwy gdy 
po projekcji w Łagowie podeszły do 
mnie młode dziewczyny i powiedziały, 
że zobaczyły tam siebie, własną naiw- 
ność i głupotę. Ale młodzi aceci od- 
wrócili się zdecydowanie w stronę 


„Krolla”. Generalnie film został lepiej 
odebrany przez starszą publiczność. 


Może lepiej rozumie te problemy, albo 
dziecko jej się spodobało. Roztkliwia- 
nie małym dzieckiem też mi już zarzu- 
cano. 

© „Dziecko szczęścia" dostało 
jednak nagrodę w Łagowie, trafiło do 
kin, więc chyba nie jest najgorzej? 

— Film miał kilkanaście kopii. Przez 
miesiąc grany był w Warszawie, do nie- 
dawna także w Łodzi, praktycznie bez 
reklamy. Ale trudno byłoby mówić o 
sukcesie. 

© Czynie zainteresowała się pana 
filmem telewizja? 

— Materiał nawet się podobał. Nakrę- 
ciłem go tyle, że po niewielkim prze- 
montowaniu można zrobić trzyczęścio- 
wy serial, ale jeden prezes właśnie od- 


chodził, drugi właśnie przychodził i nie 
miał kto podjąć decyzji 

© Czy zatem ten debiut zmienia 
jakoś pana sytuację jako reżysera? 

— Tylko o tyle, że bez debiutu trudno 
się uważać za reżysera. Trzeba jednak 
zrobić wiele filmów, by rzeczywiście 
zaistnieć jako reżyser, wypracować so- 
bie indywidualny styl 

© Co przy tej pierwszej realizacji 
sprawiło panu najwięcej kłopotu? 

— Wszystko. Robienia filmów nie 
można nauczyć się teoretycznie. Pod- 
stawowy wymóg to dyscyplina. Mnie 
dyscypliny zabrakło już na etapie sce- 
nariusza. Nakręciłem trzy razy więcej 
materiału niż było trzeba. Ekipa praco- 
wała przy ujęciach, które potem nie we- 
szły do filmu, a przecież gdybym ten 
czas przeznaczył na nakręcenie po- 
trzebnych scen, byłyby lepsze. Trzeba 
też nauczyć się panowania nad ekipą. 
Na planie zawsze stoi za człowiekiem 
tłum, ale kiedy się odwracasz z prostym 
poleceniem, nagle robi się kompletnie 
pusto. Poza tym, gdy lilm robi znany 
reżyser, wszystko mu się ułatwia. De- 
biutant nie ma prawa się pomylić, za to 
doradców nigdy nie brakuje. 

Mam świadomość, że lilm jest w wie- 
lu miejscach niedorobiony, ale to nie 
tylko moja wina. Nie można kierować 
filmu z małym dzieckiem do produkcji 
na okres jesienno-zimowy, zwłaszcza, 
jeśli pewne sceny rozgrywają się na uli- 
cy i nad morzem. Z dzieckiem w ogóle 


nie jest łatwo, niemowlak przecież albo 
je, albo się załatwia, albo Śpi, albo pła- 
cze 

© Jest pan wykładowcą na 
PWSFTVIT. Co daje panu jako reżyse- 
rowi ta asystentura? 

— Przede wszystkim kontakt z fil- 
mem. Późno debiutowałem — u nas 
wszystko przychodzi za późno — nie 
wiem też, kiedy znajdę pieniądze na 
zrobienie kolejnego filmu. 

© Jaka jest młodzież przychodzą- 
ca dziś do szkoły filmowej? 

— Wiele się zmieniło od czasu, gdy ja 
studiowałem, a było to zaledwie dzie- 
sięć lat temu. Pary starcza tylko na do- 
stanie się do szkoły. Studenci o nic nie 
pytają na zajęciach, są zdziwieni, że 


trzeba pracować wieczorami, pisać 
scenariusze, chodzić do teatru. Chcieli 
by wybitnych reżyserów jako proleso- 
rów, ale z tym jest trudna sprawa, nie 
zawsze umiejętności artystyczne idą w 
parze z talentami pedagogicznymi 
Poza tym bardzo wcześnie, już na stu- 
diach, zaczyna się niezdrowa rywaliza- 
cja. Nasze środowisko filmowe jest bar- 
dzo rozbite, jeden reżyser cieszy się z 
porażki drugiego, inaczej niż np. w Sta- 
nach, gdzie Lucas i Spielberg połączyli 
się, by robić lepsze filmy. 


© Ubiegłoroczny festiwal w Gdyni 
byt chyba jednak triumtem łódzkiej 
szkoły? 

— Ma pani rację, że szkoła wyszła na- 
reszcie z cienia. Tegoroczni debiutanci 
— Pasikowski, Kędzierzawska, Nowak, 
Mikucki, Biedroń — to jej absolwenci 


© Debiutanckie propozycje w u- 
biegłym roku były bardzo zróżnicowa- 
ne stylistycznie. A co dla pana jest 
istotą filmu? 

— Obraz i emocje. Widz przede 
wszystkim powinien w kinie coś prze- 
żyć — radość, smutek, gniew, a jeśli te 
uczucia sprowokują go jeszcze do ret- 
leksji to oczywiście bardzo dobrze. Nie- 
stety, jednym z największych manka- 
mentów polskiego kina jest przegada- 
nie. Proszę zauważyć, że w filmie ame- 
rykańskim nigdy dialog nie dubluje ob 
razu: bohater szykuje się, by kogoś za 
mordować, a rozprawia o owsiance, U 
nas natomiast jeśli bohater wychodzi z 


„Dziecko szczęścia”: Monika Bolly 


pieskiem na spacer i spotyka przyjacie- 
la, słyszymy: O, widzę. że z pieskiem 
na spacer. Prolesor Has na drugim 
roku reżyserii prowadzi zajęcia z filmu 
bezdialogowego. Studenci się buntują. 
bo nie potrafią się wypowiedzieć obra: 
zami, szukają podpórek. 

© Standardowe pytanie do debiu- 
tanta: o czym chciałby pan zrobić na- 
stępny film? 

— Minister pokazuje puste kieszenie. 
emerytki rzucają się z okien, więc jak tu 
myśleć o robieniu kolejnych filmów, 
których do tego nikt nie będzie oglądał. 
Chyba najlepsza pora na horror. 


Rozmawiała 
MAGDALENA ŁUKÓW 
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© Dla kina odkrył panią Grzegorz 
Warchoł w filmie „Lubię nietoperze”. 
Piękna i tajemnicza Izabella budziła 
dreszcz emocji. 

— Izabella to mój debiut. Na planie 
znalazłam się tuż po ukończeniu szkoły 
teatralnej we Wrocławiu. Film zdobył 
sobie sporą popularność, ale szybko o 
nim zapomniano. Najwyraźniej powstał 
za wcześnie, kiedy tego rodzaju kino 
rozrywkowe — eleganckie, wysmakowa- 
ne, które ja nazywam „pachnącym ki- 
nem” - pozostawało na uboczu. Teraz 
stosunek do filmu Warchoła byłby z 
pewnością inny. 

© W jakim stopniu dla debiutują- 
cej aktorki ważna jest uroda? 

— Oczywiście, uroda w pierwszej 
chwili zwraca uwagę, a uśmiech zaskar- 
bia sympatię widzów. Tylko — co dalej? 
Okazuje się, że uroda często stanowi 
barierę, ja przynajmniej mam wrażenie, 
że wcale na tym nie wygrałam. Zdawa- 
łam sobie sprawę z zagrożenia, jakie 
niósł film Grzegorza Warchoła. Musia- 
łam wyskoczyć z pantofelków na szpil- 
kach, aby uniknąć „syndromu Izabelli”, 
zszarzeć zewnętrznie na rzecz wewnęt- 
rznych wartości. Nie przyjmowałam za- 
tem kolejnych propozycji pod hastem 
„Śliczna” i czekałam. 


Ten konkurs jest inny od wszyslkich, które ogłaszaliśmy. Rozwiązać go może jedy- 
nie ten, kto ma nasz numer specjalny „GWIAZDY FILMU I VIDEO'92", wiosenny 
bestseller rynku wydawnictw filmowych. Na stronie 95 zamieściliśmy tam połówki 
ośmiu zdjęć, z których każde przedstawia parę popularnych aktorów. O wszystkich 
pisaliśmy w „Gwiazdach..", toteż ich rozpoznanie nie powinno stanowić proble- 
mu 

Teraz należy rozpoznać pozostałych ośmiu bohaterów konkursu „PARA ZA 
PARĄ" - i połączyć pary, Nie powinno to być trudne, zdjęcia pochodzą z bardzo 
znanych filmów, w których owe pary występowały. Po odgadnięciu zestawienia par 
należy wypisać nazwiska wszystkich szesnastu na kuponie, który można znaleźć 
na stronie 95 „Gwiazd Filmu i Video92", Jeśli ktoś nie chce wycinać kuponu — 
może zrobić kserokopię, ale zarówno na kuponie, jak i na kserokopii trzeba 
koniecznie nakleić mały kupon kontrolny, który drukujemy poniżej. Rozwiązania 
bez kuponu kontrolnego nie wezmą udziału w losowaniu nagród 


Główną nagrodą jest MAGNETOWID PHILIPS, a nagrodami dodatko- 
wymi — 10 kaset z atrakcyjnymi filmami ufundowanych przez 
czołowych polskich dystrybutorów video. 


Oczekujemy na odpowiedzi 
do 17 MAJA 1982 r. (decyduje data 
stempla pocztowego) pod adresem: 
FILM 

ul. Puławska 61 III p. 

02-595 WARSZAWA 


© KUPON KONTROLNY © 
KURSU 
* „PARAZAPARĄ" © 


Rozmowa 
z KATARZYNĄ WALTER 


ul, Jerzy Miuliaski 


© Urszula, rozwydrzona i nieco 
prostacka dziewczyna opuszczająca 
więzienie w filmie Konica „Na wol- 
ność", potem szara, potulna Maria w 
„Jedenastym przykazaniu” Kondra- 
tiuka. Nie były to jednak role, które 
mogą przynieść popularność. 

— Aktor nie musi być tak popularny, 
by rozpoznawano go na ulicy, wiedzia- 
łam o tym od począłku. Jeśli się z tym 
pogodzi — może szukać wciąż nowego 
wyrazu, a także rezygnować z nieko- 
rzystnych propozycji. Można wyprze- 
dać się po trochu w kolejnych epizo- 
dach, ale wiedy łatwo się wśród nich 
zginie. Tylko mistrzom wystarczy chwi- 
la, by zagrać — i wygrać. Dla młodego 
aktora jedna nuta to mało. Potrzebuje 
całej gamy. Dlatego decydowałam się 
wyłącznie na główne role, choć czasem 
dzieliły je pauzy. A nieobecność na ek- 
ranie też nie buduje popularności. 

© Czy nie obawiała się pani, że 
odrzucanie propozycji zniechęci reży- 
serów, a pani otrzyma etykietkę „kap- 
ryśna”? 

— Tak, trochę. Jednak nadal uwa- 
żam, że Irzeba świadomie sobą dyspo- 
nować, niezależnie od okoliczności 

© Zagrała pani jednak niewielką 
rolę w „Feminie” Piotra Szulkina. 


A Goni A OWA EO Ha Eo M ACUBA 


— To był mój drugi epizod. Przedtem 
w „Domenie władzy” zatańczyłam tan- 
go z Donaldem Sutherlandem. Rolę w 
„Feminie” zagrałam z dwóch powodów. 
Chciałam pracować z Szulkinem, a 
poza tym było to wyzwanie: jak zagrać 
prostytutkę w nieszablonowy sposób, 
uciekając od schematu? Wiedziałam 
już zresztą, co znaczy mieć dla siebie 
godzinę na ekranie, a co pięć minut, co 
zrobić, by wyraziście zaistnieć w epizo- 
dzie. 

© Mówiąc o „Feminie”, filmie zdo- 
minowanym seksem — przynajmniej w 
warstwie zewnętrznej, nie sposób po- 
minąć pytania, co pani sądzi o erotyz- 
mie w kinie? 

— Jest niezbędny, stanowi przecież 
jedną z piękniejszych warstw życia. 
Jest tylko pytanie „jak?” oraz „po co?” 
Zadaję je kolejnym reżyserom. Rzadko 
słyszę prołesjonalne wyjaśnienia. | gdy 


zaczynają się zdjęcia, jadę na plan wie- 
dząc że będą kłopoty. Bo to nie jest tak, 
że aktorka się rozbierze, pokażemy ją 
ze wszystkich stron i będzie świetnie. 
Nie będzie! Tak naprawdę tylko raz bez 
żadnych obciążeń i wątpliwości nie tyl- 
ko się obnażyłam, ale zdecydowałam 
na scenę erotyczną — akt miłosny w fil- 
mie „Lubię nietoperze” 


© Ostatnio widzieliśmy panią w 
filmie Ryszarda Bera „Niech żyje mi- 
łość”, który jakby na przekór innym 
każe wierzyć, że istnieją jeszcze takie 
wartości, jak miłość. Czy dla pani są 
one.ważne? 


— Nie wyobrażam sobie życia bez u- 
czuć. Dla świeżo upieczonej mężatki i 
matki są one najważniejsze. Zwłaszcza 
teraz, gdy mój synek, nieco zazdrosny 
o niedawno urodzoną  siostrzyczkę, 
często pyla, czy go kocham — przeko- 


nuję się, jak potrzebny jest każdy czuły 
gest, każdy znak miłowania. 

©. Ajednak chyba zanika zdolność 
okazywania uczuć. Unikamy tego, 
wstydzimy się jako oznaki słabości. 

— Bo żyjemy w narastającym poczu- 
ciu zagrożenia. Nad wieloma sprawami 
przestajemy panować; stąd coraz wię- 
cej pośpiechu, agresywności. Ludzie 
zmęczeni, pełni napięć i smutni nie u- 
mieją kochać i wstydzą się wszystkie- 
go, co ich odkrywa. Wierzę jednak, że 
zalęsknimy do tego, co najsubtelniej- 
sze, piękne — zatęsknimy do bliskości 
drugiego człowieka. 

©: Plerwsza lektura scenariusza: 
czego pani szuka? 

- Osoby, którą mogę zrozumieć. 
Zrozumiała musi być dla mnie każda jej 
reakcja, gest, słowo, ale lakże linia ro- 
zwoju postaci, zasady jej funkcjonowa- 
nia 


SMUTNI : 
NIE UMIEJĄ KOCHAĆ 


Fot. Renata Pajchel 


© Co jest dla pani miarą sukce- 
u? 


— Propozycje, jakie otrzymuję. W za- 
leżności od ich charakteru mogę oce- 
nić, na ile moje akcje zwyżkują, jak je- 
slem oceniana i odczytywana jako ak- 
torka. 

© A jaką propozycję otrzymała 
pani ostatnio? 

— Czekają na mnie Włosi. Realizacja 
rusza w kwietniu. Więcej nie powiem, 
bo mówienie o planach jest peszące. 

© Ao marzeniach? 

— Chciałabym na kilka dni wyjechać 
tam, gdzie cieplej. I jeszcze... zagrać ży- 
ciową rolę. Proszę tylko nie pytać, jaka 
ona ma być. Nie wiem. Tego nigdy się 
nie wie. 

Rozmawiali 
ROBERT JAWORSKI 


MACIEJ MANIEWSKI 


Fot. Jerzy Michi 


Opowieść miłosna czy dramat społeczny? („Dama kameliowi 


STAC. 


z Gretą Garbo i Robertem Taylorem) 


Zapłakani nie zauważamy nawet czego się uczymy. 


Miłość ci wszystko... 


elouramaty są opowieś- 

ciami o podwójnym zna- 

czeniu. W warstwie ze- 

wnętrznej, jawnej, przeka- 
zują nieskomplikowane, często banal- 
ne i naiwnie sentymentalne historyjki o 
wielkiej miłości dwojga kochanków. W 
warstwie wewnętrznej są wykładem na 
temat zasad systemu społecznego, nie- 
podważalnych norm moralnych, naka- 
zów i zakazów obyczajowych, ról spo- 
tecznych odgrywanych przez mężczyzn 
i kobiety, wreszcie niezwykle skompli- 
kowanych, często — perwersyjnych 
związków psychologicznych łączących 
bohaterów. 


Ryż wujka Bena 

Napisałam, że ten niejawny, ukryty 
przekaz jest zwykle nie dostrzegany 
przez widzów. Nie znaczy to jednak, że 
jest także przez nich nie odbierany. 
wprost przeciwnie, widz chłonie go z 
ekranu, ale w sposób nieświadomy. Nie 
wie, że wraz z opowieścią o losach 
pięknej kurtyzany i młodzieńca z dobre- 
go domu — „Dama kameliowa” (1937) 
Cukora, czy ubogiej studentki włoskie- 
go pochodzenia i dziedzica milionowej 
fortuny z rodu WASP-ów — „Love Story” 
(1970) Hillera, przyswaja sobie także, 
niejako przy okazji, inną opowieść do- 
tyczącą np. akceptacji mieszczańskiej 
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ideologii, słuszności podziałów spo- 
łecznych i klasowego wyzysku seksual- 
niego, gloryfikacji rodziny, patriarchal- 
nego systemu społecznego zbudowa- 
nego na dominującej roli mężczyzny i 
podległej, pasywnej, a często negatyw 
nej roli kobiety, kullu dla tradycyjnych 
nakazów moralnych i religijnych itd 

Podświadome przyswajanie ukryte- 
go przekazu melodramatu przypomina 
proces przyswajania ukrytego przekazu 
reklam. Telewizyjny filmik reklamujący 
np. ryż „Uncle Ben's” w swych jawnych 
treściach mówi o zaletach ryżu, zaś 
jego treścią ukrytą jest opowieść o gru; 
pie młodych, zdrowych i pięknych ludzi, 
którzy pędzą beztroskie życie w sło- 
necznym, uroczym pejzażu i stać ich na 
takie życie i na taki ryż. My, odbiorcy, 
wiemy jakby nie wiedząc, że gdy kupi- 
my paczkę reklamowanego ryżu także i 
nasze życie może nabrać blasku 

Aby pokazać, jak działa niejawny 
przekaz ukiyty w melodramacie, posłu- 
żę się przykładem filmu „Odwet” (1989) 
Tony'ego Scotta. Pokazywany niedaw- 
no w naszych kinach (także obecny na 
kasetach video), został w nielicznych 
recenzjach prasowych skwitowany ta- 
kim właśnie zaszulladkowaniem: „me- 
lodramat", które było równocześnie 
jego oceną. Wszystkich interesowało 
jedynie, że gra w nim Kevin Costner, 


onże Tańczący z Wilkami, i to, jak wy- 
padł on jako amant 


Jawny przekaz „Odwetu” przedsta- 
wia następującą opowieść. Kpt. Coch- 
ran (Costner) zostaje zwolniony z lot- 
nictwa po świetnej karierze wojskowej. 
Wyrusza do Meksyku na zaproszenie 
swojego przyjaciela, któremu kiedyś u- 
ratował życie. Tiburon Mendez (Antho- 
ny Quinn) jest mężczyzną starym, bar- 
dzo bogatym i wpływowym. Jego żoną 
jest Miryea (Madeleine Stowe), kobieta 
piękna i młoda. Między Cochranem i 
Miryeą rodzi się namiętne uczucie. Ko- 
chankowie potajemnie opuszczają re- 
zydencję Mendeza i kryją się w przytul- 
nej górskiej chacie. Tam dopada ich 
Mendez ze swymi strażnikami. Cochran 
zostaje skatowany niemal na śmierć, 
Miryea oszpecona cięciem noża po po- 
liczku i zesłana przez męża do domu 
publicznego, gdzie jest truta narkotyka- 
mi i sprzedawana licznym klientom. Co- 
chran, wyzdrowiawszy w chacie wieś- 
niaka, rusza na poszukiwanie ukocha- 
nej. Idzie śladem ludzi Mendeza i mści 
się na nich straszliwie, aż wreszcie do- 
ciera do głównego sprawcy swych nie- 
szczęść. Wymusza na Mendezie, zmę- 
czonym już własnym okrucieństwem, 
informację o nowym miejscu pobytu 
Miryei. Chora i zdesperowana kobieta 
zabiła bowiem w burdelu jednego ze 


swych prześladowców i teraz dogory- 
wa w klasztorze pod opieką mniszek 
Kochankowie mają jeszcze tyle czasu, 
by ponownie wyznać sobie miłość. Mi- 
1yea umiera w ramionach Cochrana. 


Grzesznicy z miłości? 

Oczywiście oglądając „Odwet” wzru- 
szony i zapłakany widz nie ma możli- 
wości ani ochoty, by świadomie śledzić 
ten drugi, ukryty przekaz filmu. Dopiero 
gdy ochłonie po przeżytych emocjach i 
nie zlekceważy dzieła oceną „ach, to 
tylko zwykły melodramat", ale zechce 
przez chwilę pomyśleć nad tym, co zo- 
baczył, dostrzeże „na chłodno" niejaw- 
ne treści ukryte pod błyszczącą histo- 
ryiką w stylu „glamour”. 

Zwolniony z lotnictwa Cochran właś- 
ciwie nie ma co ze sobą zrobić. Skwap- 
liwie przyjmuje zaproszenie meksykań- 
skiego bogacza, by przez jakiś czas 
być jego partnerem w tenisie. Między 
mężczyznami istnieje pełna napięcia ry- 
walizacja. Mendez jest wszechmocnym 
starcem, szefem gangsterskiej mali, 
przywykłym do instrumentalnego trak- 
towania ludzi. Za wszelką cenę pragnie 
też podporządkować sobie Cochrana, 
który, czując to, rozpaczliwie broni swej 
niezależności. . 

W sposób instrumentalny Mende: 
traktuje także swoją żonę. Miryea jest 


Nie tylko ogień namiętności 
(Madeleine Stowe w „Odwecie”) 


dla niego tylko klejnotem w kolekcji bo- 
gaciw. Odmawia jej podstawowego 
prawa kobiety — prawa do urodzenia 
dziecka, gdyż — jak twierdzi — macie- 
rzyństwo zepsułoby jej doskonałe cia- 
ło. Miryea z całą premedytacją uwodzi 
więc Cochrana, a potem informuje 
męża o swym romansie i mającym na- 
stąpić wyjeździe. Miryea opowiada bo- 
wiem o wszystkim swojej przyjaciółce 
przez telefon, podczas gdy mąż pod- 
słuchuje jej rozmowę. Trudno dopraw- 
dy uwierzyć, że znając charakter i pro- 
iesję męża mogła być aż tak lekkomyśl- 
na, by prowadzić podobne zwierzenia 
przy użyciu domowego aparatu. Nic 
więc dziwnego, że Mendez, zdradzony 
meksykański macho, wdziera się do 
chaty kochanków i dokonuje zemsty. 
Jego odwet jest rzeczywiście straszny, 
ale nie zmieni faktu, że Mendez czuje 
się zdradzony przez żonę, którą uważał 
dotąd za śliczny i bezmyślny przedmiot, 
oraz pokonany przez młodego hołysza, 
którym po prostu pogardzał. 

Gochran szuka Miryei i z wojskową 
sprawnością dokonuje rzezi wśród lu- 
dzi Mendeza, ale tak naprawdę chodzi 
mu tylko o wzięcie odwetu za upoko- 
rzenie w chacie. Zaś Miryea dziwnie 
długo podporządkowuje się obyczajom 
domu publicznego, jakby wiedziała, że 
im więcej mężczyzn przejdzie przez jej 
łóżko, tym większe będzie upokorzenie 
męża. Zabójstwo, jakiego dokonuje 
wreszcie na jego strażniku, jest manile- 
stacyjną obroną kobiecej godności, 
odzyskaniem zagrabionej podmioto- 
wości i symbolicznym odwetem na 
wszystkich mężczyznach. 

Spotkanie Cochrana i Mendeza nie 
kończy się, wbrew oczekiwaniom, 
śmiercią jednego z przeciwników. Ża- 
den z nich nie chce umierać, załatwiają 
swój konilikt polubownie, co pozwala 
im ocalić pozory i dobre samopoczucie. 
Mendez daje do zrozumienia, że czuje 
się pokonany, sprawiając tym satystak- 
cję Cochranowi. Cochran_ oficjalnie 
przeprasza Mendeza za odebranie mu 
żony, czyniąc zadośćuczynienie jego 
dumie. 

Osobą, która natomiast musi umrzeć, 
jest Miryea, gdyż tak naprawdę to ona 
jest wszystkiemu winna. Zbuntowała 
się przeciwko woli męża, uwiodła po- 
czciwego Cochrana, mściła się na męż- 
czyznach za pozbawienie jej macie- 
rzyństwa, rozpętała nienawiść i prze- 
moc. Musi więc zostać za to ukarana. 
Miryea umiera jednak w cieniu klaszio- 
ru i krzyża. Grzeszyli wiele, zdaje się. 
sygnalizować ostatnie ujęcie, ale zosta- 
ło im to wybaczone, gdyż grzeszyli z 
miłości. 

x*k* 

Odtworzenie ukrytego przekazu „Od- 
wetu” ujawnia nagle widzowi, że ten 
współczesny melodramat, nakręcony 
według wszystkich klasycznych zasad 
hollywoodzkiego wzoru, ukrywa też w 
sobie niezwykle tradycyjne przesłania, 
które wiłacza w odbiorców jakby ponad 
opowiadaną romansową historią. Jest 
to przekaz dotyczący skomplikowanych 
zależności, w jakie muszą wejść ludzie 
z dwu klas społecznych — bogacz i bie- 
dak; opowieść o kobiecie, która odrzu- 
ciła rolę kobiety-zabawki, manipulowała 
mężczyznami i została za to ukarana ku 
przestrodze innych kobiet; wreszcie u- 
pewnienie widza, że nad wszystkim 
Czuwa oko miłosiernej, ale i surowej o- 
patrzności, wprowadzającej ład w sza- 
leństwo ludzkich namiętności. 

A kto z Państwa nie wierzy, że' to 
wszystko można znaleźć w „Odwecie” 


niech sam sprawdzi. 
GRAŻYNA 
STACHÓWNA 


Pierwszy artykuł o melodramacie za- 
mieściliśmy w nr. 18. 


, 
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W KINACH E 
Skarga 


R: JERZY WÓJCIK. S: Witold Zalewski, 
Jerzy Wójcik. Z: Witold Sobociński. M 
Stanisław Syrewicz. Scenogr.: Bogdan 
Sólle. Kier. prod.: Marek Depczyński. 
W: Magda Teresa Wójcik (matka), Hen- 
ryk Boukołowski (ojciec), Danuta Szat- 
larska (babcia), Rafat Zwierz (Stefan), 
Karolina Lutczyn (Ania) i inni. P: SF „In- 
deks” i Telewizja Polska, Polska, 1991 
D: SF „Indeks”. 


Film oparty na autentycznych wyda- 
rzeniach z grudnia 1970 roku w Szcze- 
cinie. Rodzice zabitego przez milicję 
szesnastolatka usiłują odnaleźć ciało 
syna i zorganizować pogrzeb. 
Recenzję zamieściliśmy w numerze 


JFK 


JFK. R: OLIVER STONE. S: Oliver Sto- 
ne, Zachary Sklar, według książek „On 
the Trail of the Assassins" Jima Garri- 
sona i „Crossfire: The Plot that Killed 
Kennedy" Jima Marrsa. Z: Robert Ri- 
chardson. M: John Williams. Scenogr. 
Victor Kempster. W; Kevin Costner (Jim 
Garrison), Gary Oldman (Lee Harvey O- 
swald), Sissy Spacek (Liz Garrison), 
Tommy Lee Jones (Clay Shaw), Joe 
Pesci (David Ferrie) i inni. P: A. Kitman 
Ho, Oliver Stone, Warner Bros. We 
współpracy z Le Studio Canal Plus /Re- 
gency Enterprises/ Alcor Films. USA, 
1991. 189 min. D: ITI. 


Recenzja na str. 4 


Smród życia 


LIFE STINKS. R: MEL BROOKS. S: Mel 
Brooks, Rudy De Luca, Steve Haber- 
man. Z: Steven Poster. M: John Moris. 
Scenogr.: Peter Larkin. W: Mel Brooks 
(Goddard Bolt), Lesley Ann Warren 
(Molly), Jeffrey Tambor (Vance Cras- 
well), Stuart Pankin (Pritchard), Rudy De 
Luca (J. Paul Getty) i inni. P: Mel 
Brooks, Brooksfilms. We współpracy z 
Le Studio Canal Plus. USA, 1991. 95 
min. D: Apollo Kraków. 


Komedia. Kalifornijski multimiliar- 
der zawiera układ ze swym głównym 
konkurentem: jeśli przeżyje 30 dni 
jako włóczęga w biednych dzielni- 
cach Los Angeles, uzyska cichą zgo- 
dę na rozbudowę swego królestwa. 
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Brian Bosworth 


Krwawe zrazy 
na zimno 


patyczniejszy. Po nim przyszli 
niestety — Rambo, Schwarzy, 
Mason Storm (ten z „Hard To Kill") — 
panowie nudni, ponurzy i bez krzty po- 
czucia humoru. Do nich (i do tuzina im 
podobnych, których imionami nie za- 
Śmiecam sobie pamięci) dołączył bo- 
hater pokazywanego obecnie w kinach 
filmu „Zimny jak głaz”. Rzeczywiście 
wieje chłodem z jego niewielkich oczu 
4 la Patrick Swayze (jest do niego Iro- 
chę podobny), natomiast gdy zaczyna 
posługiwać się wszystkimi mięśniami, 
jakimi obdarzyła go hojna natura 
wówczas robi się gorąco. Mimo swej 
postury Frankensteina okazuje się — 
gdy chce — inteligentny i przebiegły. Na 
szczęście jego przebiegłość służy Do- 
brej Sprawie, gdyż Stone (tak brzmi 
jego wielce oryginalna ksywa) jest a- 
gentem FBI, działającym incognito w 


R ocky był zdecydowanie najsym- 


Coca-Coli dowiedziałem się co 
O trzeba mając lat pięć, bo nasza 

proletariacka sługa do wszyst- 
kiego czytywała na głos „Szpilki”, Dziś, 
kiedy przyszło rozliczyć się z obrzydłym 
koncernem, pewna dłoń mściciela 
krzywd ludu sama sięgnęła do piwnicy, 
niezawodnym ruchem odnajdując właś- 
ciwy numer. 

„-.Zbiorniki w USA pełne są syropu 
coke, służącego do wyrobu naszej 
dumy narodowej (wszyscy powstają z 
miejsc), coca-coli (wszyscy siadają). 
Doszło do tego, że szlachetny ten płyn 
butelkuje się jako olejek do opalania, 
syrop do kaszlu dla niemowląt, płyn do 
czyszczenia metali - ba! próbowano 
nawet drogą rekrystalizacji wydobyć z 
tego perlistego syropu z powrotem cu- 
kier i kofeinę, jednak na skutek niewłaś- 
ciwej zapewne metody otrzymano tylko 
nieco sacharyny i brązowej farby." 

To film „Dziecko Coca-Coli" sprawił, 
że w mej pamięci, niedoszłego (z racji 
wieku) zetempowca, rozbrzmiały spiżo- 
we okresy Wiesława Brudzińskiego. 
Oba dzieła zdzierają bowiem maskę z 
nikczemnych metod, jakimi posługuje 


przestępczym środowisku band moto- 
cyklowych. Stone (gra go Brian Bos- 
worth), dzięki rozmiarom swych bice- 
psów i przy akompaniamencie grucho- 
tanych kości, wkrada się w łaski przy- 
wódcy jednej z band — postaci, jak mo- 
żna się domyślać, wyjątkowo odrażają- 
cej i wytaluowanej. Potem samotnie i 
bohatersko rozpracowuje jego groźną 
grupę. 

Film jest w zasadzie kompletnym ka- 
talogiem broni używanej dziś przez 
bandytów w USA — włącznie z instruk- 
cją obsługi. Poza tym zawiera jeszcze 
około dwudziestu czy trzydziestu scen 
przedstawiających wszystkie malowni- 
cze sposoby wysadzania rzeczy i ludzi 
w powietrze. Huk, krew, zbite szyby, wy- 
szczerzone zęby, trupy latające w po- 
wietrzu — oto niektóre tylko atrakcje do- 
stępne tym, którzy zdecydują się na o- 
bejrzenie tego dzieła. A w tym wszyst- 


się krwiożerczy kapitalista, by pod 
płaszczykiem zawłaszczyć nowe rynki 
zbytu. Ofiarą bohatera filmu, istnego 
Czapajewa wyuzdanego konsumeryz- 
mu i niepohamowanej żądzy zysków, 
pada poczciwy rękodzielnik-spożywca, 
który ( pomny marksowskiej zasady, że 
20 łokci sukna - jednemu surdutowi - 
parze butów = x godzinom pracy spo- 
łecznie niezbędnej + y godzinom nad- 
wartości) zaspokaja elementarne po- 
trzeby mas pracujących, pędząc bez 
wytchnienia 12 godzin na dobę zdrowe, 
pożywne napoje owocowe. 


Rzecz dzieje się w Australii, tej oazie 
patriarchalnego neokolonializmu wiel- 
kobrytyjskiego. Agent kosmopolitycz- 
nego amerykańskiego kapitału, które- 
mu obca jest specyfika terenu, już w 
pierwszym dniu urzędowania odznacza 
się bezdusznym stosunkiem do pod- 
władnych. Naturę bezwzględnego wy- 
zyskiwacza ujawnia zwłaszcza poprzez 
nieczute podejście do ludzkich potrzeb 
własnej, zawiedzionej w swych uczu- 
ciach pracującej kobiety, tubylczej se- 
kretarki. Lecz to dopiero początek. Zim- 
ne macki Wuja Sama sięgają dalej, 


kim — on. Zbryzgany ketchupową poso- 
ką heros-funkcjonariusz. Współczesny 
mit zaprowadzającego ład w chaosie — 
półboga. 

Niestety, nawet w swoim — jakże bo- 
gało dziś w Polsce reprezentowanym — 
gatunku, „Zimny jak głaz” nie przejdzie 
do historii, Scenarzysta nie dowiedział 
się jeszcze, że półtoragodzinny sus- 
pense w kinie nie istnieje, że nie może 
polegać na nieustannym wysadzaniu 
ciężarówek w powietrze czy ilustracyj- 
nej muzyczce typu: Uwaga, zaraz coś 
się stanie! Widać tę niewiedzę w pro- 
dukcie finalnym. Widać też wyjałowie- 
nie inwencji autorów — wciąż te same, 
ograne do niemożliwości atrakcje: Sto- 
ne oprócz przepięknych kobiet hoduje 
w domu ogromnych rozmiarów jasz- 
czurkę, do której czule przemawia i któ- 
ra nieustannie wystrasza jego ciamaj. 
dowatych kolegów z FBI. Wiem, że ten 
zabieg miał usympatycznić bucowate- 
go Stone'a, ale to przecież Don John- 
Son z „Miami Vice"! I tak dalej. 

Śmieszy też fakt, że mimo infernalnej 
wizji rzeczywistości, jaką roztaczają 
przed nami autorzy filmu — możliwa tu 
jest scena, w której główna nałożnica 
przywódcy bandy okazuje się nie tylko 
uczciwa, ale nawet dość sentymental- 
na. Z jakimkolwiek prawdopodobień- 
stwem psychologicznym nie ma to nic 
wspólnego. 

Zastanawiające jest w jak ogromnym 
stopniu uległ degeneracji pewien spo- 
sób przedstawiania zjawisk współczes- 
nej kultury. Wszak to nie tylko bandy 
motocyklowe „czarnych aniołów" wy- 
wodzą się z bardzo pięknej i naiwnej 
ideologii kontrkultury lat 60. — ideologii 
wolności, miłości i braterstwa. Także fil- 
my o tych zjawiskach mają swoją histo- 
rię. Trzeba przyznać, że widać w tym 
pewną, dość smutną, logikę: Dennis 
Hopper, autor filmu „Easy Rider”, z 
pewnością nie nakręciłby „Zimnego jak 
głaz”. 


MATEUSZ 
WERNER 


ZIMNY JAK GŁAZ 
STONE COLD. Reżyseria: Cralg R. Baxley. 
jrian Bosworth, Lance Hen- 
Forsythe, Arabella Holzbog 
inni. USA, 1991. 


Dobrze wam było pić Coca-Cola 


Z bezgraniczną arogancją wykorzy- 
stuje cyniczny handlarz arsenał tranzy- 
storowego szpiegostwa, by odkryć nie- 
tkniętą trądem Coca-Coli dolinę i za- 
wlec jad w samo serce kontynentu. | tu 
natrafia wreszcie na równego sobie 
przeciwnika. Pogodny starzec o krzep- 
kiej twarzy Miczurina przeciwstawia ztu- 
dom fałszywego postępu niezłomną ro- 
bociarską solidarność swej brygady 
weteranów pracy. 

Zakusy przybysza rozwiewają się jak 
domek z kart. | wtedy zza przeżartych 
coca-colą warg błyskają wściekłe kły 
byłego najemnika z „marines”. Ofiarą 
nagiej przemocy pada skromny czło- 
wiek pracy, strażnik na wielbłądzie, tym 
okręcie pustyni, niosącym ludy Bliskie- 
go Wschodu ku przyszłości wolnej od 
spisków wojny i grabieży. | nie ma w 
tym przypadku. „Jeszcze się pluje 
gumą do żucia w twarze przechodniów 
w Honolulu!" — ostrzega słusznie poe- 
ta. 

By uniknąć dalszych ofiar, mężny 
starzec, niepomny, iż nie rozmawia się z 
wścjekłym psem, idzie na lep skaza- 
nych na klęskę rokowań. Jak gdyby 


| R O A z a W GL 


Zwariowane życie 
między miłością a wolnością. 


Fantazja i buty 


merykańska komedia obyczajo- 
A wa, choć trochę w cieniu gatun- 

ków sensacyjnych, nadal miewa 
się dobrze, a wszystkie jej przeboje o- 
pierają się na aktorach i postaciach, 
które oni kreują. 

W „Syrenach" gwiazdą jest Cher 
(Cherily Sarkisian). Aktorka i piosenkar- 
ka, bohaterka licznych skandali ma 46 
lat, Oscara '87 za „Wpływ księżyca” i 
aktorską nagrodę z Cannes '85. Gra 
matkę dwóch córek; mama Flax jest ek- 
strawagancka, ostentacyjnie odrzuca 
wszelkie konwenanse i cnoty, żywi 
swoje syrenki tylko gotowymi przystaw- 
kami, wybuchowa i w wiecznym biegu — 
na trudności i porażki ma jeden spo- 
sób: wrzuca ciuchy do walizek i jedzie 
tam, gdzie trali palcem na mapie. Po- 
dobny typ nie tyle niezależnej, co nieo- 
bliczalnej kobiety dość często pojawia 
się w filmach, jego atrakcyjność zawsze 
się sprawdza, a żywiołowa Cher nie za- 
wiodła. 

Młodsza córka, 10-letnia Kate, to ko- 
pia mamy Flax. Równie nieobliczalne 
pomysły, a po nieznanym ojcu-pływaku 
odziedziczyła pasję nurkowania. Bez 
doskonale prowadzonej Christiny Ricci 
„Syreny” straciłyby wiele uroku i humo. 
ru 

Główną  bohaterką-narratorką jest 
szesnastolatka Charlotte (bardzo dobra 
młoda aktorka Winona Ryder). Wrażli- 
wa i zahukana przez matkę i małą sio- 
strę, gnębiona kłopotami wieku dora- 
stania, szuka ucieczki w młodzieńczej 
dewocji, ustawia ottarzyk z odpusto- 
wych figurek i studiuje żywoty świętych, 
choć, jak złośliwie zauważa matka, 
wszystkie trzy są Żydówkami. Ter! mo- 
tyw filmu, dość istolny, w Polsce może 


mógł przeciwstawić brutalnej koncen- 
tracji skartelizowanego kapitału autar- 
kiczną gospodarkę  drobnorynkową 
(patrz Adam Schaff i Leon Brum: „Po- 
gadanki ekonomiczne”)! Jego wizyta w 
gnieździe ekonomicznej * przemocy, 
sydneyskim Wall-Street, obnaża całą 
bezwzględność haniebnych praw ryn- 
ku. 


Na dodatek była sekretarka żołdaka 
Coca-Coli, rzucona przezeń w socjalną 
czeluść bezrobocia, okazuje się córką 
australijskiego czarodzieja sadów. 
Przed laty wyemigrowała za chlebem 
do Sydney, teraz zaś, jako nieodrodna 
córka swej klasy zdradza ojca, oczeku- 
jąc w hotelowym łóżku na swego daw- 
nego pryncypała w stroju twórczyni me- 
tody kompleksowego oszczędzania 
materiału, brygadzistki Korabielnikowej. 
Jej ojciec tymczasem przywiązuje do 
pras, świdrów, centryług i młotów swej 
fabryczki pakiety wynalazku fałszywego 
filantropa, Alfreda Nobla. 

Nim jednak zginie, przywalony ruina- 
mi kapitału w fazie akumulacji pierwot- 
nej, zastanówmy się, jaki sens histo- 
ryczny wyciągnąć winny z tej opowieści 
masy, dla których szumią zboża Łysen- 
ki i rzeki odwrócone w swym biegu na- 
wadniają żyzne niziny Himalajów. W 
niedawnym obrazie amerykańskim 
„Pienic” z rozwydrzoną gwiazdką holly- 
woodzką Kim Novak w roli głównej, u- 


Greta Scacchi i Eric Roberts 


się wydać zbyt lekko poprowadzony. 
Ale w USA, kraju wielu wyznań i niezli- 
czonych sekt, religia jest sprawą na- 
prawdę ściśle prywatną, najczęściej u- 
zupełniającą sylwetkę psychologiczną 
postaci. Zgodnie ze swym wiekiem 
Charlotte niebawem z jednakową pasją 
zajmie się filozofią grecką, choć matka 
docina, że nie są także Greczynkami. 

Książkę i scenariusz napisały kobie- 
ty, toteż mężczyźni traktowani są jako 
zewnętrzne zagrożenie światka syren. 
Ojciec Charlotte to tylko dolna połowa 
fotogralii, przedartej zapewne przez og- 
nistą mamę Flax. Joe lo postać zupeł- 
nie nieudana; jego nijakość powoduje 
niestety także nijakość koniliktu zasad i 
pragnień nastolatki 


Pojawia się jednak mały i tłusty ku- 
piec branży obuwniczej, który ratuje ho- 
nor płci brzydkiej, Zagrał go bezbłędnie 
Bob Hoskins (ten z „Królika Rogera”, 
wybił się w „Monie Lizie”), a zadanie 
miał najtrudniejsze, bo musiał pokonać 
zamierzony groteskowy kontrast włas- 
nej aparycji ze wschodnią urodą Cher. 
Zagrał mężczyznę opiekuńczego, ani 
tyrana, ani pantollarza, lecz kogoś, klo 
może ustabilizować zwariowane życie 
trzech syrenek. I tylko ktoś taki mógł 
wiarygodnie zmusić lekceważącą męż- 
czyzn mamę Flax do wyboru między 
miłością a wolnością. Świetna rola, 
może najlepsza w filmie. 

Obok aktorstwa siłą amerykańskiej 
komedii obyczajowej jest rzeczowa ob- 
serwacja z odcieniem przyjaznej ironii i 
pozorna obojętność dla refleksji wi- 
dzów, którą podsuwa się jakby nie- 
chcący i nawet morał bywa niekiedy 
niejednoznaczny. 


„Syreny” także nie są traktatem o 
dramatycznych wyborach między uczu- 


ciem a swobodą, bezpieczeństwem 
konwenansu a urokami życia na luzie, 
między nakazami religii a pokusami cia- 
ła ilp. Wszystko to wynika tylko z wza- 
jemnych relacji postaci, na których kon- 
centruje się uwaga reżysera-aktora Ri- 
charda Benjamina. Są one na tyle zło- 
żone, że pani Flax, Charlotte i Lou 
Landsky mogliby być również bohate- 
rami dramatu. 

Parę potknięć (postać Joe'go, zbył 
naiwny motyw nieuświadomienia sek- 
sualnego Charlotty, rozbijająca film 
sekwencja zamachu w Dallas) mało 
przeszkadza dobrej zabawie, przeplata- 
nej scenami koniliktowymi lub liryczny- 
mi. Bardziej ją mąci coś, w czym auto- 
rzy filmu nie mają żadnego udziału: oto 


Recenzje 


Winona Ryder, Bob Hoskins i Christina Ricci 


znów widzimy kraj dobrobytu, gdzie 
zwykła urzędniczka (i była sprzątaczka), 
obarczona dziećmi, ma samochód wiel- 
kości czterech maluchów i 18 razy 
zmienia mieszkanie lądując w uroczym 
domu nad jeziorem. 

Może dlatego wolimy Terminatory i 
Batmany? 


CEZARY 
WIŚNIEWSKI 


SYRENY 
MERMAIDS. Reżyseria: Richard Benjamin. 
Wykonawcy: Cher, Bob Hoskins, Winona 
Ryder, Christina Ricci, Caroline MeWillisms 
I Inni. USA, 1990. 


kazany został taki właśnie, jak australij- 
ska dolina jabłek, odległy od wrzących 
centrów walki klasowej, gnuśny świat 
amerykańskiej prowincji. Przybywa tam 
pewien włóczęga, wywołując masową 
histerię znudzonych seksualnie kobiet 
z tak zwanej klasy średniej. Jak spod- 
nie „traperki” przybysza w tym filmie, 
tak Coca-Cola przybysza w Australii 
wywoluje szok nowości i głębokie prze- 
miany w nadbudowie. Zdegenerowane 
spojrzenie kapilalistycznego producen- 
ta polrali skojarzyć krok historii tylko z 
lubieżnym kształtem spodni czy flaszki 
z coca-colą — ale nawet ono nie potrali 
ukryć kierunku przemian dziejowych. 
Rzadko kiedy przejście z fazy kapitaliz- 
mu monopolistycznego do imperializ- 
mu ponadnarodowych trustów uzyska- 
ło tak dobitną ilustrację filmową. 

A teraz, towarzysze, wstańmy i od- 
śpiewajmy: 
Dobrze wam było pić Coca-Cola, 
Zjadając nasze ryżowe pola. 
Po Coca-Cola błogo, różowo 
Marzycie naszą śmierć atomową. 
A my, spragnieni jednej idei, 
Pijamy tylko wodę nadziei 


JAN 
GONDOWICZ 
DZIECKO COCA-COLI 
THE COCA COLA KID. Reżyseria: Dusan 


Makavejev. Wykonawcy: Eric Roberts, Gre- 
ta Scacchi, Bill Kerr, Kris McQuade, Tony 
Barry I inni. Australia, 1985. 
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„Kochanek”: historia wielkiej, palącej 
'namiętności łączącej młodziutką Francuzkę i Chińczyka. 
Sukces o posmaku skandalu. 


PO PROSTU JANE 


było 21 marca 1990 roku. W 

Paryżu. Jean-Jacques An- 

naud rozpaczliwie szukał 

młodziutkiej aktorki do 
głównej roli w „Kochanku”. Tylko z 
Francji otrzymywał pięć tysięcy listów 
dziennie. Zamówił wszystkie możliwe 
tygodniki z całego świata by znaleźć tę 
jedną, wymarzoną nastolatkę. Co ty- 
dzień płonęły na ogromnym stosie w 
ogrodzie reżysera. Dziewczyny nie 
było. I wreszcie, w wydawanym dla mło- 
dzieży na ohydnym papierze „Just Se- 
venteen", zobaczył ją. Jej spojrzenie, jej 
twarz. To była ona! 

W poniedziałek 21 marca wchodziła 
do paryskiego biura Annauda. Była w 
dżinsach, bawełnianej bluzeczce, miała 
potargane włosy. Bardzo nieśmiała. 
Wypowiedziała zaledwie trzy słowa, ale 
Annaud był załascynowany, Nakręcono 
kamerą video trochę zdjęć. Gdy później 
Annaud przejrzał je ze znanym „łowcą 
talentów”, ten potwierdził wybór. Nie 
było takiego talentu od czasów Na- 
stassji Kinski. Mimo to Jane March 
wróciła jeszcze tego samego dnia do 
Londynu. Annaud ciągle szukał. 

W rodzinnym Pinner, o godzinę drogi 
od Londynu, gdzie jej ojciec jest nau- 
czycielem stolarki a matka sprzedaje 
gazety w domu towarowym, Jane szala- 
ła z niepokoju. Od kiedy ukończyła 
dziewięć lat wiedziała, że nie chce stu- 
diować ani być kelnerką w pubie. Gdy 
skończyła piętnaście, wsiadła do po- 
ciągu i pojechała od Londynu. Weszła 
do pierwszej z brzegu agencji modelek. 
Potrzebowali dziewcząt wysokich i z 
potężnym biustem. Znalazła jednak coś 
pozując do zdjęć makijażu. To właśnie 
jedno z nich zobaczył Jean-Jacques 
Annaud. 

Czekała aż cztery miesiące, by reży- 
ser przyjechał na ostateczne rozmowy 
do Londynu. Zaprosił ją, wraz z rodzica- 
mi, na kolację. Rodzice nie przyszli, 
Jean-Jacques i Jane spędzili przy stole 


Tony Leung I Jane March 


kilka godzin. Annaud mówił o trudnoś- 
ciach, które na nią czekają: długim 
oczekiwaniu na każde ujęcie, łabunach 
łacetów włóczących się za nią, załama- 
niach nerwowych, samotności, zmę- 
czeniu, scenach kręconych na przekór 
chronologii. Kilka miesięcy później, już 
w Czasie kręcenia filmu, gdy wszystkie 
te przewidywania sprawdziły się co do 
joty, wystarczyło zapytać Jane: - Czy 
pamiętasz naszą kolację w Londynie? 


Ciągle jednak nie dochodziło do 
spotkania z rodzicami dziewczyny, na 
czym Annaud, który ma córkę w wieku 
Jane, niesłychanie zależało. Wreszcie 
przyjechali. Byli speszeni wytworną re- 
slauracją. Ale zapowiedź miłosnych 
scen, w których ich córka znajdzie się w 
namiętnych objęciach Chińczyka, przy- 
jęli spokojnie: — Za te pieniądze, które 
pan jej płaci. 


Rozpoczęły się zdjęcia: cztery mie- 
siące w Wietnamie, bez scen miłosnych 
i dwa miesiące w Paryżu, w studiu na 
Montmartre, gdzie Annaud kazał od- 
tworzyć wiernie scenerię Sajgonu, z 
wysoką temperaturą i wilgotnością. Na- 
pięcie między partnerami i na planie ro- 
sło. Reżyser spędzał z Jane długie go- 
dziny iłumacząc, że w kinie ważne jest 
nie to co się dzieje, ale to co widz sobie 
wyobraża że się dzieje i czy to będzie 
udawane czy rzeczywiście odczuwane, 
nie ma żadnego znaczenia, jeżeli tylko 
na twarzy aktorów maluje się wyraz roz- 
koszy. 


Wszystkie „rozebrane” sceny kręco- 
ne były w porządku chronologicznym. 
Pierwsza rozgrywała się w sypialni in- 
ternatu w Sajgonie, kiedy dziewczyna 
pieści swoje piersi. Jane dostała ataku 
histerii płacząc i krzycząc, że nie wyj- 
dzie na plan. Była sparaliżowana myślą, 
iż jej partner uzna, że jest brzydka, a 
reżyser wyrzuci, ponieważ ma za małe 
piersi. Przyszła po nieprzespanej nocy 


do reżysera. Cierpliwą  perswazją 
(Płacz, nawet wyj, ale teraz, nie na pla- 
nie!) osiągnął, że z nienagannym maki- 
jażem, całkowicie skoncentrowana sta- 
nęła przed kamerą. Wreszcie przyszła 
scena, w której fikcja stała się życiem. 
Później na zarzuty dziennikarzy, że 
zmusił młodziutką aktorkę do fizyczne- 
go współżycia przed kamerą, Annaud 
odpowiedział dziennikarce „Elle”' 


— Nigdy nie prosilem o nic innego 
jak zagranie sceny takiej, jak opisana 
w scenariuszu. Nie potrzebuję zabijać 
moich aktorek by pokazać ich śmierć. 
Poza tym mam córkę w jej wieku. W 
jakimś sensie to stało się samo z sie- 
bie. Jane i Tony wiedzieli z jak wielką 
troską, z jakimi staraniami o jakość krę- 
ciłem ten film. Przed rozpoczęciem 
scen miłosnych oboje trzęśli się ze 
strachu nie wiedząc jak zachowa się 
partner. Oboje byli w stanie wielkiego 
napięcia. Ja również. Nakręciliśmy te 
sceny ich miłosnej pasji ukazując nie- 
śmiałość i jego, i jej. Kamerze udało się 
uchwycić piękno tych niezwykłych 
chwil. 


Jane twierdzi, że bardzo się zmieniła 
w czasie kręcenia filmu. Dojrzała, po- 
czuła się staro. Ma ochotę ubierać cię 
wyłącznie na czarno. Powróciwszy do 
rodzinnego Pinner poczuła się śmier- 
telnie znudzona. Niewiele też miała do 
powiedzenia rodzicom. Wyjechała więc 
do Paryża, Czeka na propozycje ale za- 
powiada, że będzie odrzucała role wy- 
magające wyłącznie nagości. Nadrabia 
swe braki kulturalne. Do czasu spotka- 
nia z Annaud nie była nigdy w teatrze i 
zaledwie kilka razy w kinie. Postanowiła 
poznać historię kina i jest najlepszą 
klientką wypożyczalni kaset video z re- 
pertuarem klasycznym. Wielkich twór- 
ców poznaje według alfabetu. W dzie- 
dzinie filmu jest już przy Kubricku, w 
literaturze dopiero przy Dostojewskim. 


Oprac. (pał) 


Fot. Kapa 


PORADY NASERCOWE 


Czy istnieje 
dieta cud? 


Niezbadane są szlaki, po. jakich wirują 
myśli moich korespondentów. Zwracacie się 
do mnie Państwo o porady w wielu rozmai- 
tych sprawach, niekoniecznie związanych z 
lilmem. Często na przykład pytacie Państwo 
- jak się odchudzić? czy wręcz — czy istnieje 
diela cud? Pan Stefan z Bylomia spróbował 
już wszystkiego - jadł wyłącznie suszony 
szczypiorek i wąchał niskokaloryczne kiełki 
szczawiu. Wszystko na nic. Pisze Pan Stelan, 
że wciąż wygląda jak Danuta Rinn i Joe Be- 
lushi w jednym. Przyznam, że nie próbowa- 
łem sobie lego nawet wyobrazić. 


Oczywiście diela cud istnieje. Ma ponad 
trzydzieści lal, powstała z mądrości Wscho- 
du. A wszyscy wiemy, że nie ma innej mąd- 
rości. Nazywamy ją Dietą Bohaterów, ponie. 
waż jest stosowana od lat przez wszystkich 
bohaterów filmów polskich. Jej rygorystycz- 
ne przepisy zostały słormułowane już w filmie 
„Popiół i diament" Andrzeja Wajdy. Bohater 
tego filmu, skądinąd sympatyczny młodzie- 
niec żywi się spirylusem, wódką oraz papie. 
rosami (węgierskimi. Ten twardy zawodnik 
pomimo przyswojenia dawki alkoholu okreś- 
lanej przez lekarzy jako śmiertelna, mało, że 
Się nie upija - ciągle kocha, zabija, wiersze 
recytuje. Nieprawdopodobny sukces „Popio- 
tu i diamentu" przyczynił się do popularyzacji 
lej diety wśród bohalerów kolejnych filmów 
polskich. Przestali jeść. Jedzenie stało się, 
jak najsłuszniej, czynnością wstydliwą, nie- 
godną Bohaterów. Zostało zarezerwowane 
dla komedii (na przykład akcja „Rejsu” opar- 
la jest na kawatku kiełbasy). Drugim rezerwa- 
lem żarcia w kinie polskim staty się filmy kos- 
liumowe zwane nie wiadomo czemu histo- 
1ycznymi. Poniekąd zgadzało się to z rzeczy- 
wistością Wyżerka nie stanowiła najmocniej 
szej strony życia w peerelu. Nie pamiętają. 
cym tych czasów przypominam, że w Polsce 
Ludowej porządny człowiek jadał nieoblicie 
raz na dwa, trzy tygodnie. 


W latach sześćdziesiątych (były leż lakie) 
do kanonu Diety Bohaterów dołączono kawę 
oraz herbatę. Przy czym gdy bohater wypijał 
kawę, znaczyło to, że w akcji filmu za chwilę 
nastąpi nieostry zwrot w akcji. Zwrot niestety, 
był charakterystyczny dla kina polskiego 
swej epoki - na przykład po wypiciu kawy 
porucznik milicji rozstrzygał wreszcie kto 
podkrada proszek w pralni. Picie herbaty 
było natomiast charakterystyczne dla osób 
starszych, schorowanych oraz księży. Takie 
były polskie reguły domina. 


W lalach siedemdziesiątych okazało się, 
że pić nie można w nieskończoność. Doko- 
nał wówczas bohater filmu „Kung-fu” wyna- 
lazku esperalu. Jest to środek w tajemniczy 
sposób uniemożliwiający popijanie. Bohater 
już nie mógł pić, w związku z tym zaczął palić 
jeszcze więcej niż przediem. W „Ocaleniu” 
Edwarda Żebrowskiego debiutowały  „ek- 
Sira-mocne" z filtrem, w „Człowieku z mar- 
„ekstra-mocne" bez filtra. Papierosy 
lej marki stały się obok wódki żytniej oraz 
kawy elementami konstytuującymi bohatera 
filmu polskiego. Mówiąc górnolotnie stanowi- 
ty jego kościec. 


Podsumujmy. Dieta Bohaterów składa się 
z wódki, spirytusu, kawy, herbaty, ekstra- 
mocnych oraz esperalu. Prawda, że zdrowa i 
pożywna? Jej stosowanie gwarantowało bły- 
skawiczne i rwałe schudnięcie, do zniknięcia 
włącznie. To ostatnie przydarzyło się właśnie 
Bohaterom. 


WOJCIECH 
TOMCZYK 
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Christopher Reeve: „Death Dreams" 


Fot. Di Crollalanza/Sipa Press 


Superman ojcem 


Chociaż Christopher Reeve (40 lat) ma właśnie po raz trzeci zostać ojcem i ogłosił, że zamie- 
rza się wkrótce ożenić z Daną Morosini, przyszłą matką (będzie to jego drugie małżeństwo), 
jednak na ekranie jego życie rodzinne nie jest takie szczęśliwe. W filmie „Death Dreams" 
(Śmiertelne sny) gra ojca małej dziewczynki, która topi się w wyniku tragicznego wypadku, ale 
jej matka (Marg Halgenberger) jest przekonana, że nie utraciła z dzieckiem kontaktu. Mroczna 
opowieść o tajemnicach ludzkiej psychiki: jakże daleko od „Supermana”! 


Sharon Stone jest dziś „gorącą gwiazdą 
lansowaną w wielkiej kampanii reklamowej 
wokół filmu „Basic Instinct", gdzie za part- 
nera ma Michaela Douglasa. Na jesienną 
premierę w Europie czeka „The Year of the 
Gun" Johna Frankenheimera zapowiadany 
jako „najbardziej kontrowersyjny film 
'Na konferencji prasowej w Avoriaz 
dzielnie odpowiadała reporterom. 
lęciu latach w filmach szyb- 
1ych stała się pani nagle naj 
bardziej wziętą gwiazdą Hollywoodu... 

- Chyba jestem dobrym przykładem zdol 
ności przelrwania. Niczego nie wolno pozo. 
stawiać przypadkowi, Trzeba wiedzieć, O co 
człowiekowi chodzi. Cierpliwość w końcu po- 
płaca 

© A co jest pani celem? 

W miarę swych możliwości — a na po 
cząlku nie zdawałam sobie sprawy jakie są, 
ciężko jednak pracowałam — chcę być naj- 
lepsza. Moim ideałem jest Katharine Hep. 
burn. 


© Ale Katharine Hepbum nigdy by się 
nie rozbierata do zdjęć w „Playboyu"! 

— Wwieku 32 lat nie ma się czasu do stra 
cenia. Moja kariera zatrzymała się, trzeba 
było coś zrobić, zwrócić na siebie uwagę, 
Jeśli chce się być znaną, trzeba najpierw dać 
się poznać! 

© Nie żatowata pani później? 

— Nie. Chciałam stworzyć image kobiety 
godnej pożądania, wzbudzającej pragnienia 
mężczyzn. O to mi chodziło. 

Szokowanie sprawia pani przyjem- 
ność? 

— Nie mam oporów. Dlatego zgodziłam się 
na rolę kobiety biseksualnej w „Basic In. 
slinct", kogoś, kto traktuje seks jako środek 
wymiany. Na tym świecie tylko Śpiew ptaków 
jest za darmo. 

© Co pani myśli o Michaelu Dougla- 
sie? 

— To prawdziwy dżentelmen. Nie o każ- 
dym można tak powiedzieć po realizacji 
przed kamerą drastycznych scen erotycz- 
nych. 

© Nie obawia się pani, że Image, jaki 
budują pani głośne filmy, utrudni kontakty 
osobiste z mężczyznami? 

— Nie, bo w życiu niewiele oczekuję od 
mężczyzn. Nie potrzebuję ani ich pieniędzy, 
ani tego, żeby ktoś decydował o moich kro. 
kach. Wzajemne stosunki opieram na zrozu- 
mieniu i akceptacji. Jako nastolatka próbo- 
wałam narkotyków, ale nie zdążyły mi jeszcze 
uszkodzić szarych komórek. Wiem czego 
chcę i niczego się nie boję. 
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Przebojem i 


Sharon Stone 


Brać, 
co przychodzi! 


Marcello Mastrolanni nie cierpl wywiadów, 
rozmawiał jednak z francuskim tygodni- 
kiem „L'evenement.du jeudi”. 


© Nie sądzi pan, że reżyserom brak 
wyobraźni, skoro ciągle proponują panu 
role ojców? 

— To normalne. Teraz trudno powierzać mi 
role młodzieńców. Chętnie się zresztą na ek- 
ranie postarzam, aby uniknąć gadania: „Czy 
ten Mastroianni naprawdę nie rozumie, że 
jego młodość już minęła? W filmie Giuseppe 
Toratore nałożono mi ogromne okulary, a 
charakteryzator gdzie tylko mógł, dodał mi 
zmarszczek. Bardzo mi się to spodobało. 
© Ale dlaczego włoscy reżyserzy - Sco- 
Tornatore, a niedawno Francesca Archi- 
bugi — tak obsesyjnie poruszają temat 
konfliktu pokoleń? 

— Niegdyś we Włoszech nie istniał prak- 
tycznie dialog między ojcami a synami. Mój 
ojciec był stolarzem i w latach dzieciństwa 
najistotniejszy był problem czy będziemy 
mieli co włożyć do ust. Dzisiaj ludzie nie u- 
mierają u nas z głodu. Kiedy już rozwiązano 
problemy materialne, można zająć się spra- 
wami ducha, sensu życia. Młodym jest teraz 
tatwiej się buntować niż niegdyś nam. 

© A pan staje po stronie młodych? 

— Nie chciałbym sprawiać wrażenia, że ko- 
kietuję młodych, ale naprawdę ich rozumiem. 
Wszędzie jest pełno gówna, panoszy się ko- 
rupcja. malia to prawdziwa gangrena życia 
politycznego. Jeżeli człowiek nie ma oparcia 
w jakiejś partii politycznej, nic mu się nie 
uda. 


szybko 


© Czy żal panu, że nie ma już partii ko- 
munistycznej? 

— W pewnym okresie ta pariia reprezenio. 
wała blisko połowę narodu włoskiego i byla 
niezbędną siłą opozycyjną. Dzisiaj przeżyli 
śmy trzęsienie ziemi, ale ja sądzę, że we Wło. 
szech komuniści odegrali pozytywną rolę. Co 
zaś tyczy mnie to byłem uprzywilejowany, bo 
wykonywałem zawód, który pozwalał mi zara 
biać pieniądze. Nie mogę się więc uskarżać. 
Ale młodzi muszą zetknąć się z cynizmem. 
brakiem wiary. To smulne. 


© Film za filmem. Dlaczego pan tak 
dużo pracuje? Dla pieniędzy? 

Pieniądze zawsze wydawałem, nie przy- 
wiązuję do nich wagi. Nie. ja pracuję dla przy. 
jemności. Tysiąckrolnie  powtarzałem. że 
trudno byłoby określić to, co robię jako pra- 
cę. Bo to raczej okazja, aby spotkać przyja 
ciół, powygłupiać się. Gdybym przestał grać, 
to co bym robił? Dokąd bym wyjechał? Do 
Saint-Tropez? Ależ ja nie lubię morza, nie 
znoszę słońca. Podróżuję dzięki kinu. Znam 
inne kultury, ludzi innych narodowości, różna 
narodowe kuchnie. Ale bawi mnie tylko kino. 
Kiedy mam miesiąc lub dwa oddechu, nudzę 
się. 


© Ale wielcy aktorzy amerykańscy krę- 
cą tylko jeden film rocznie. 

— To okropne! Często zadaję sobie pyla- 
nie: co oni właściwie tam robią? Nie sposó» 
przecież siedzieć dziewięć miesięcy w base- 
nie, a tylko trzy na planie. Uważam, ze aktor to 
dziwka, która uwielbia nieustannie się prosty 
luować. Jak można przez miesiąc analizować 
scenariusz? To wariactwo. Trzeba brać lo, co 
przychodzi. Z miejsca. | dalej, naprzód. 


© Pan nigdy się nie waha? 

— Przeczytanie scenariusza zajmuje godzi- 
nę, a kiedy zna się reżysera — pół godziny A 
gdy reżyser to stary przyjaciel, wystarczy, aby 
tylko krótko opowiedział łabulę. 


C« 
d« 


Fot. Greg Gorman/Liaison 
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ności. Dlatego coraz chętniej robię to, co mi młodych aktorów. Wystąpią ią podobno szczegóły 
się podoba i nie myślę o. publiczności min. Robert Sean („Stowa- Śmierci prasowego potenta- 
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E zdarzyło z ostatnim filmem Angelopoulosa SSE UR ink Whal- 
lo „Zawieszony krok bociana”. Gratem z pasją, | — z 
zo, okres realizacji był okropny, mieliśmy strasz- au 2 Gozo POZA PLANEM 
ki a ne trudności, ja jeszcze w dodatku się roz- ki 
i chorowałem. A kiedy wyświetlano ten film w W Hollywood staje się mod- 
Ki A Cannes w 1991 roku, wszyscy byli zawiedze- | BIZNES na restauracyjka Stage Deli, 
f NI i ni, wręcz oburzeni, że Jeanne Moreau i ja słynąca z gigantycznych ka- 
(2) jesteśmy obecni na ekranie tylko przez | Amerykanie obliczyli, że pi- napek nazwanych imionami 
ak NAA — kwadrans. Ja uwielbiam Angelopoulosa. |nie | ractwo pozbawia ich prze- gwiazd, które je najczęściej 
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mi, jakimi jesteśmy dzisiaj. Włoska publicz- 
ność uznała tę scenę za okrutną, nieznośną. 
Ale dlaczego okrutną? To życie jest okrut. 
lz ne. 
A © Czy ważny jest dla pana sukc: 
iby  mercjalny? 
— Często nie rozumiem reakcji publicz- 


cia roli, ponieważ Stowarzyszenie ltalo-Ame- 
1ykanów zaprolestowało przeciwko pokaza- 
niu Kolumba jako awanturnika. Wiedy jesz- 
ko- czenie sposób było iknąć mitu Kolumba. Na 
szczęście świat się zmienia. Na lepsze. 
Opr. MOL 


cza do swojego zespołu, Po- 
dobno zabawne. 


* 


Reżyser Joel Schumacher 
szykuje się do nakręcenia 
drugiej części wampiryczne- 
go filmu „Lost Boys”. Obsa- 
da jest jeszcze nie znana, ale 
podobno 0 role starają się 
Corey Haim i Kieler Suther- 
land. 


Pierwsze miejsce na liście 
największych hitów wypoży- 
czalni zajmuje w USA „Te 


coraz bardziej zamyka we własnym, tajemniczym 
świecie. Jego symbolem okazuje się niezwykła 
konstrukcja z-kart i fotografii którąrdziewczynka 
buduje jakby na przekór fizycznym prawom. Dla 
lekarza psychiatry jest to dowód choroby, dla * 
matki — geniuszu. W kulminacji filmu matka wzno- 
si podobną konstrukcję, ale „prawdziwą” poza 
domem i tworzy w niej okno, przez które Sally 
może wyjrzeć na świal. To jest moment decydu 
iący: dziecko decyduje się na powrót do rzeczy- 
wistości. 


minator 2". Najlepiej sprze- 
dającą się kasetą jest dis- 
neyowska „Fantasia” 


Co kryje 
lomek 
z kart? 


Podobno Keanu Reev 
stworzył w „Draculi” bardzo 
ciekawą kreację, ale współ. 
praca z nim nie należała do 
najłatwiejszych. Młody aktor 
cale noce spędzał na przyję- 
ciach 1 Coppola wynajął 
specjalnego goryla, którego 
zadaniem było doprowadze- 
nie Keanu rano na plan. 
Gdyby się to nie powiodło, w 
pogotowiu do objęcia roli 
Reevesa czekał Brad Pitt 


Przed budynkiem Screen 
Actors Guild (Gildia Aktorów 
Filmowych) odbywały się w 
marcu manifestacje staty- 
stów, nie zgadzających się z 
projektem, jaki związki zawo- 
dowe przedstawiły Gildii do 
rozpatrzenia. W myśl no- 
wych zasad wynagrodzenie 
statysty wynosiłoby 65 dola- 
rów za dzień zdjęciowy. 
Tymczasem statyści zrze- 
szeni w swoich związkach 
dostają dniówki 83-112 do. 


| 


ihociaż jest to historia o rozpaczliwej walce 
1alki o przełamanie bariery milczenia, jaką oto- 
zyła się jej mała córeczka, film „Zanim się prze- 
wdzę' (Bełore | Wake) nie porusza raz jeszcze 
roblemu dziecka autystycznego. Chodzi w nim 
sytuację psychicznego napięcia, wobec której 
adycyjna psychiatria okazuje się bezradna. Sta. 
a legenda Majów powiada, że co jakiś czas ro- 


Pierwsza wersja scenariusza, którą napisał re- 
żyser filmu, Michael Lessac, przedstawiała całą tę 
historię z punktu widzenia ojca w kontlikcie z 
lekarzem-kobietą. Kiedy jednak tekst przeczytała 
iego przyjaciółka, aktorka Kathleen Turner — za- 
fascynowana tematem zaproponowała zmiany. 
Oboje pracowali nad scenariuszem niemal trzy 


j 
zą się dzieci obdarzone specjalnym darem wi. lata czyniąc ośrodkiem dramatu stosunek matki i | arów. Projektodawcy bronią M 

zenia świata z wysoka, takiego. jakim naprawdę córki. Film, który powstał, jest subtelnym studium | się wskazując, że nowe k N NIEDYSKRECJE 
251. Ale nie chcą się tą swoją wiedzą z nikim intuicji i instynktownego porozumienia z dziec- | przepisy  zobowiązywałyby " y A 

zielić. W filmie sześcioletnia Sally jest córką ar- — kiem. Do roli Sally wybrano po długich poszuki- | producentów do zalrudnia- | Steven Spielberg ma na- 
heologów, którzy pracowali w ruinach świątyń  waniach małą Ashę Menina. Psychiatrę zagrał | nia członków związku i do TT stępnego syna. Przyszedł on 


płacenia składek na ich u- 


4ajów dopóki tragiczna śmierć ojca nie zmieniła 
bezpieczenie i emeryturę. 


tszystkiego. W Północnej Karolinie, gdzie matka 
siedla się i oddaje dziecko do szkoły, zaczyna 
ię dramat: Sally nie odzywa się do otoczenia i 


Tommy Lee Jones, znany bardziej z ról czarnych 
charakterów. Ale chyba dzięki temu tym mocniej 
wypada na ekranie kontlikt z malką - konflikt nau- 
kowej rutyny z wrażliwością opartą na miłości. 


na świat dopiero w marcu, 
dwa tygodnie później niż 
oczekiwano. Ma na imię Sa- 
wyer i jest drugim dzieckiem 
Spielberga i Kate Capshaw. 
Poza tą wspólną dwójką 
mają syna adoptowanego i 
dwoje dzieci z poprzednich 
małżeństw. 


PROJEKTY A 


To już wiadomo oficjalnie: 


w filmie 
„Medicine Woman”. Jej part- 
nerem jest bohater popular- 
nej soap-opery „One Life To 
Live" Joe Lando. Występują 
również dzieci Jane — syn 
Sean i córka Kate 


PREMIERY 


Ted Turner wprowadził na 
ekrany reżyserski debiut 
Arnolda Schwarzeneggera 
„Christmas In Connecticut". 
Jest to nowa wersja roman- 
tycznej komedii z 1945 roku. 


W rolach głównych występu- Mel Gibson kupił za dwa mi- 


powiada: — Bo ja tak chcę. niedawno 3 mln. dolarów. 


„dokończenie" — „Dynaslii" —- liony dolarów dom w Malibu 

Dyan Cannon, Tony Curtis „| y lom w Malibu 
2 i ks Knstoferson. W rekia.  Pvo lakim sukcesem, że Nie byłoby w tym nic dziw- 
H mie filmu głos spoza kadru  |57cze w tym roku Carring- nego, gdyby nie to, że dom 
Ej pyta: - Dlaczego TNT ob.  "onowie ponownie spotkają stoi tuż obok drugiego, który 
E chodzi Gwiazdkę dwa razy w _ Si2 Przed kamerą. także należy do Mela Gibso- 
r roku? Na co Ted Turner od- w na, za który aktor zapłacił 
3 
ź 
H 
a 


Do tego musiało dojść * 
wcześniej czy później! Na 
ekran zostanie przeniesiona 
historia życia Roberta Max- 
wella. Scenariusz filmu „Fan- 
tastic Captain" napisali dwaj 
dziennikarze, którzy ujawnia- 


NA PLANIE 


Thomas Carter reżyseruje 
„Świng Kids”, w którym ze- 
brat kilku - interesujących 


Policja nowojorska zatrzy- 
mała 15-letniego syna Ro- 
berta De Niro za pisanie ko- 
lorową farbą na ścianach 
metra. 
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Film w telewizji 


Colin Firth (Tom Birkin) I Kenneth Branagh (Charles Moon) 


MIESIĄC NA WSI........ 


Lato w pełni. Ranki zimne, ale w ciągu 
dnia słońce grzeje mocno, zieleń nabie- 
ra niespodziewanych odcieni i barw. 
Krajobraz jest cichy i surowy. Dlatego 
Birkin, młody konserwator fresków, 
chce mieszkać w dzwonnicy starego 
kościoła, skąd może do woli sycić się 
widokiem, z którego tchnie spokój. Pra- 
ca, którą ma wykonywać — restauracja 
Iresku przedstawiającego Sąd Osta- 
teczny — wymaga spokoju. Próba u- 
cieczki? A może szansa przynajmniej 
chwilowego wyzwolenia? 


Akcja filmu Pata O'Connora rozgrywa 
się w 1920, w wiosce Oxgodby, w pół- 
nocnej Anglii. Londyńczyk Birkin, nie- 
śmiały i zalękniony, nie jest tu intruzem. 
Zachowuje się dyskretnie, tak jakby 
chciał wtopić się w krajobraz, a swoją 
pracę traktuje z pokorą. „Ja nie jestem 
artystą” — mówi i nie bardzo wiemy, czy 
mu wierzyć. Birkin zaprzyjaźnia się z 
Moonem, archeologiem prowadzącym 
badania na dawnym cmentarzu w po- 
bliżu kościoła. Na pozór Moon jest cał- 
kiem inny: prostszy, czerpiący z życia 
więcej radości niż Birkin. Wkrótce jego 
niespokojne spojrzenie i cierpkie ko- 
mentarze zaprzeczą temu przypuszcze- 
niu. Obaj są wojennymi weteranami i 
prawdopodobnie wojenny koszmar na 
Stałe okaleczył ich psychikę, choć nie 
jest to widoczne na pierwszy rzut oka. 


Jest jeszcze pastor — postać pozor- 
nie nieistotna. Stary kostyczny człowiek 
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o spojrzeniu fanatyka. I on przeżywa ci- 
chy dramat: jego wiara jest pełna wa- 
hań. Z niechęcią podchodzi do restau- 
racji fresków, ale i on ma artystyczną 
wrażliwość: gra na skrzypcach i chyba 
skrycie podziwia te stare malowidła 
Nie chce tylko, by sztuka wprowadziła 
dodatkowy zamęt w jego życie i w życie 
wiernych. 

Więc jeszcze jeden film o relatywiz- 
mie i zaniku wartości, tym „przeklętym 
problemie" XX wieku? Jeszcze jeden 
opisujący Europę po szoku, jakim była I 
wojna, brutalnie kończąca wiek XIX? 
Tak, „Miesiąc na wsi” mówi także i o 
tych sprawach, lecz głównie o kwes- 
tiach bardziej uniwersalnych. To nie jest 
tylko sugestywny, choć spóźniony opis 
stanu ducha angielskiego „straconego 
pokolenia”, zagrożonego egzystencjal- 
ną pustką. 

Największą siłą filmu jest to, że opo- 
wiada historię niezwykle konkretną w 
warstwie opisowej, a zarazem pełną 
znaczących niedopowiedzeń i subtel- 
nych zmian nastroju. Świat jest nie do 
ogarnięcia, nie można go zamknąć w 
ciasnych kategoriach. Idee, a zwłaszcza 
ideologie, są drugorzędne — zdaje się 
mówić O'Connor. Za to możliwa jest re- 
jestracja, opis, z którego wiele wynika, 
choć niewiele wyjaśnia, gdyż ludzkie 
pragnienia i dążenia są często nieprze- 
widywaine, irracjonalne i przypadkowe. 
A jednocześnie można odnieść wraże- 
nie, że rządzi nimi pewien tad. 


„Miesiąc na wsi” przypomina trochę 
konstrukcją opowieść detektywistycz- 
ną. Reżyser i scenarzysta filmu, znany 
dramaturg Simon Gray podsuwają nam 
różne tropy (jak w końcu wyjaśniona 
sprawa autorstwa fresku), by w kon- 
kluzji stwierdzić, że ostateczne odpo- 
wiedzi są niemożliwe, a raczej, że moż- 
liwości odpowiedzi jest zbyt wiele. 

Czy Birkin jest impotentem? Czy dla- 
lego po raz kolejny rozstał się z żoną? 
Dlaczego odrzuca uczucia pani Keach? 
Czy Moon był rzeczywiście agresyw- 
nym homoseksualistą? A może raczej 
oliarą stosunków w wojsku? Czego 
obaj pragną? Ku czemu dążą, skoro wi- 
dzą, że — jak mówi Birkin — „raj nie ist- 
nieje”, a nawet nie istnieje azyl, który 
pozwoli uciec przed samym sobą? 

O'Connor pozostawia nas z tymi nie- 
pokojącymi pytaniami, choć być może 
odpowiedź tkwi w twarzach oszczędnie 
grających aktorów, w_ rozświetlonych 
słońcem drzewach, w zagadkowym ire- 
sku. 


TOMASZ 
JOPKIEWICZ 


A Month in the Country. Wielka Brytania, 
1987, 96'. R: Pat O'Connor. Colin Firth 
(Tom Birkin), Kenneth Branagh (Charles 
Moon), Natasha Richardson (pani Keach), 
Patrick Malahide (pastor Keach), John A- 
tkinson (stary człowiek w pociągu), Jim 
Carter (Ellerbeck), Richard Vernon_(płk 
Hebron), Vicky Arundale (Kathy Eller- 
beck). 


TELEGWIAZDA 
KENNETH BRANAGH 


Następca 
Oliviera 


Tak pisała o nim anglosaska prasa po pre- 
mierze Szekspirowskiego „Henryka V* 
(1990), w której 30-letni Kenneth Branagh 
grał tytułową rolę i reżyserował. W jego in- 
terpretacji „Henryk V" był gorzką przypo- 
wieścią o cynizmie polityki, o słowach skry- 
wających prawdę (zamiast jej służyć), o o- 
krucieństwie i o krwi. Szekspir to jedna z 
największych pasji Branagha. 

Aktor pochodzi z irlandzkiej protestanc- 
kiej rodziny osiadłej w Belfaście. Gdy miał 9 
lat, rodzina przeniosła się do Londynu. Oj- 
ciec był rzemieślnikiem. Książek w domu 
nie było — czytanie to strata czasu. Ken jed- 
nak wytrwale czytał i próbował pisać wier- 
sze, choć jednocześnie był kapitanem druży- 
ny rugby. Jednym tchem pochłonął wszyst- 
kie dzieła Szekspira i postanowił, że musi 
kiedyś zagrać w jego sztukach. Gdy miał 18 
lat podjął studia aktorskie. Finansowa je 
grając w telewizji epizody, trafiły mu się 
także role pierwszoplanowe w familijnej o- 
powieści „Billy” i w serialu „The Boy in the 
Bush” według D.H. Lawrence'a. Ciągle wal. 
czył o to, by mówić poprawną angielszczyz- 
ną: opłaciło się. Rola Hamleta w dyplomo- 
wym przedstawieniu w londyńskiej Króle- 
wskiej Akademii Dramatycznej wzbudziła 
entuzjazm. Branagh został nagrodzony jako 
najlepszy absolwent. Zadziwił wszystkich 


odrzucając propozycję pracy w Royal Sha- 
kespeare Company, wysuwając niesłychane 
żądanie: chciał debiutować rolą Henryka V! 
Trwało dwa lata zanim wywalczył zgodę i w 
1984 odniósł w niej wielki sukces. Wkrótce 
założył własny zespół „The Renaissance 
Theatre", z którym przygotował w ciągu 
dwóch lat cztery premiery szekspirowskie; 
inscenizował „także własne, interesujące 
sztuki. Gdy miał 28 lat opublikował auto- 
biografię — z sukcesem! 

Jednocześnie nie zaniedbywał filmu. Zna- 
ny u nas serial „Koleje wojny” (1987) był 
dużym komercyjnym sukcesem, „Miesiąc na 
wsi” (1987), w którym zagrał rolę eks-ofice- 
ra homoseksualisty, wysoko oceniła kryty- 
ka. Potem były dwie nominacje do Oscara i 
Felix "90 za „Henryka V”, natomiast mniej 
udał się czarny kryminał „Dead, Again" 
(1991) nakręcony w Stanach. 

W tym niezbyt przystojnym bladym chło- 
paku o zaciśniętych ustach tkwi niespożyta 
energia, którą obdarza swych bohaterów. 
To, że tak dużo pracuje, trochę mnie przera- 
ża — mówi jego żona i partnerka z wielu fil- 
mów Emma Thompson — ale wiem, że nie 
potrafi być inny. Naprawdę zaniepokoiłoby 
mnie, gdyby Kenneth przez tydzień nie miał 
żadnego nowego pomyslu. 


RAFAŁ WILKUSZ 


nu O OCZNA 


Film w telewizji 


MORDERCZE 
LATO 


CZWARTEK, 14 V, 21.40, Il 


Oto prowincjonalne miasteczko na po- 
łudniu Francji. Królową piękności jest w 
nim córka sparaliżowanego przed kilku 
laty ogrodnika, i Niemki, która traliła do 
Francji w czasie wojny. Gdy w króciu- 
tkiej spódniczce, zamaszyście kołysząc 
biodrami, kroczy główną ulicą mia- 
steczka, młodzi oblewają się rumień- 
cem, starszym zaś wypadają z ust cy- 
gara. Jest perwersyjną kusicielką — a 
jednocześnie budzi respekt. Mogłaby 
mieć każdego, a wybiera poczciwego, 
nie grzeszącego urodą mechanika. Żo- 
staje jego kochanką a później żoną. Za- 
stanawia łatwość z jaką dokonuje tak 
dziwnego wyboru. 

„Mordercze lato" Jeana Beckera nie 
pozwala na obojętność. Nie kryjąc lite- 
rackiego rodowodu filmu (ekranizacja 
powieści Sebasliena Japrisota) autorzy 
od początku dają nam do zrozumienia, 
że nie interesuje ich konwencjonalne 
kino. Mieszając style, zaskakująco ze- 
stawiając elekty, prowadzą przewrotną 
grę z wraźliwością widzów. 

Początkowo oglądamy coś jakby film 
Jifiego Menzla. Dialog skrzy się hraba- 
lowsko-haszkowskim dowcipem a ob- 
raz małomiasteczkowego świata pełen 
jest poetyckiego wdzięku i dobrotliwej 
ironii. Stopniowo tę komediowo-lirycz- 
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W środku Ii 


lle Adjani (Ellanne) 


ną konwencję zaczyna rozsadzać nie- 
pokój tkwiący w postaci głównej boha- 
lerki — i następuje gwałtowna zmiana 
tonu. Ciepła, milutka opowieść o mało- 
miasteczkowej seksbombie zamienia 
się w historię jej obsesyjnego pragnie- 
nia zemsty mającego korzenie w wyda- 
rzeniach sprzed dwudziestu lat. 

Imponuje wirtuozeria z jaką Becker — 
przez zderzenie przeciwstawnych na- 
strojów - osiąga dramatyczną siłę. 
Ogromna w tym zasługa Isabelle Adja- 
ni, której możliwości wydają się nieo- 
graniczone. Gdy jej bohaterka udaje 
słodką idiotkę — podziwiamy brylanto- 
we poczucie humoru aktorki; gdy zrzu 
ca maskę — trudno oprzeć się talentowi 
dramatycznemu Adjani 

Niefortunnie realistyczny finat może 
sugerować, iż jest to film o dewiacji 
psychicznej, o jednostkowym przypad- 
ku szaleństwa. A przecież niezaprze- 
czalna wartość artystyczna „Morder- 
czego lata" polega na czymś dokładnie 
odwrotnym, na uogólnieniu. Poprzez 
dwoistość bohaterki, pod powierzchnią 
uładzonego świata banalnych probie- 
mów oglądamy inny świal: tragicznie 
splątanych ludzkich losów, mrocznych 
instynktów i nie wyleczonych urazów 


KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


L'6tó meurtler. Francja, 1983, 127. R: Jean 
Becker. W: Isabelle Adjani (Elianne), Alain 
Souchon (Jej mąż), Suzanne Flon (jej ma 
ka), Michel Galabru (ojciec), Jenny CI 
Maria Machado, Evelyne Didi, Jean Gaven, 
Franęois Ciuzet, Manuel Gelin, Roger Ca- 
rel. 


TELEGWIAZDA ISABELLE ADJANI 


Magnetyzerka 


Jest jedną z nielicznych gwiazd współ- 
czesnego kina, która umie zahipnoty- 
zować publiczność. Zbanalizowane 
określenie „zjawiskowa” dobrze okre- 
Śla istotę jej osobowości. Wielkie 
oczy, pełne zmysłowe usta i kapryśny 
podbródek — ta kobieta może być bar- 
dzo niebezpieczna, ale i tak każdy 
mężczyzna chciałby się znaleźć blisko 
i zaopiekować się nią. 

Isabelle Adjani urodziła się 18 
czerwca 1955 w Paryżu. Porzuciła 
szkołę średnią, by debiutować w filmie 
„Le petit Bougnat” Bernarda T. Miche- 
la (1969), ale pierwsze duże sukcesy 
odniosła w teatrze, współpracując ze 
znanymi reżyserami. Pod kierunkiem 
Raymonda Rouleau zagrała Anusię w 
„Szkole żon" Moliera. W głośnej ins- 
cenizacji sztuki „Dom Bernardy Alba” 
Federica Garcii Lorki (reżyserował 


Robert Hossein) zachwyciła dziewczę- 
cą naturalnością połączoną z technicz- 
ną maestrią. 

Od połowy lat 70. niemal całkowicie 
zagarnęło ją kino, choć grywa spora- 
dycznie w Komedii Francuskiej. Serię 
sukcesów rozpoczął film „Policzek” 
Jacquesa Pinoteau (1974). W rok póź- 
niej w filmie Frangoisa Truffauta , 
łość Adeli H.” zagrała córkę Vi 
Hugo, pogrążającą się w miłosnym 
szaleństwie. Wizerunek pełnej tempe- 
ramentu romantycznej heroiny dążą- 
cej do autodestrukcji powtarzała 
przez lata, ale widzów to nie nużyło. 
Cóż, kwestia magnetyzmu... 

Adjani udowodniła zresztą, że zna- 
komicie potrafi się odnaleźć w róż- 


nych konwencjach i stylach. W gorz- 
kiej komedii „Violette i Frangois” Jac- 
quesa Rouffio (1977) zagrała współ- 
czesną dziewczynę, francuski odpo- 
wiednik Bonnie Parker. Chętnie po- 


- wierzano jej role w filmach kostiumo- 


wych. W „Nosferatu wampir” Wernera 
Herzoga (1979) jej niewinność zwycię- 
żyła nawet tytułowego wampira. W 
„Siostrach  Brónte” - Andrć Tóchinć 
(1978) wzruszająco ukazała skompli- 
kowane związki z rodziną i walkę E- 
mily o niezależność. Jej wielką kreacją 
stała się główna rola w filmie „Opęta- 
nie" Andrzeja Żuławskiego (1982). 
Gorączkowy horror nie odbierał jej o- 
sobowości, dostosowała się idealnie 
do stylu filmu tworząc „przejmującą, 
wibrującą kreację”. Nawet gdy gra w 
filmie ostentacyjnie sztucznym („Bar- 
rocco” Andrć Tóchinć z 1977) potrafi 
być jednocześnie postacią ze stylizo- 
wanej opowieści i zmysłową kobietą, 
czasem neurotyczną, zawsze pociąga- 
Jacą. 


Nie udał się jej tylko flirt z kinem 
amerykańskim. W nieco pretensjonal- 
nym filmie akcji „Kierowca" Waltera 
Hilla (1978) była tylko tłem (w dodat- 
ku niezbyt efektowym: fatalne kostiu- 
my i makijaż) dla wyczynów tytułowe- 
go bohatera, Ryana O'Neala. W dzie- 
sięć lat później kosztowna superpro- 
dukcja „Ishtar” (1987), gdzie jej part- 
nerami byli Dustin Hoffman i Warren 
Beatty poniosła spektakularną klęskę, 
choć Adjani miała „więcej z gr 
Jestem aktorką francuską, a lilmy a- 
merykańskie to była czasem niezbyt 
przyjemna przygoda — mówi niechęt- 
nie na ten temat — W Europie jest tylu 
wspaniałych reżyserów, z. którymi 

chciałabym pracować. 
JÓZEF ROGOZIŃSKI 


TELEGWIAZ MES COBURN 


Jak z żelaza 


O filmie „Garść dynamitu” pisaliśmy 
w nr. 17 „Filmu”. Dziś przedstawia- 
my sylwetkę Jamesa Coburna, wyko- 
nawcy roli Mallory'ego. 

To przykład aktora, który nie do 
końca wykorzystał swe wielkie możli- 
wości, ale przynajmniej grał role, któ. 
re zapewniły mu miejsce w historii 
kina. Dwie role w słynnych wester- 
nach. Kreacja małomównego rewol- 
werowca, perfekcyjnie posługującego 
się nożem w „Siedmiu wspaniałych” 
Johna Sturgesa (1960) utorowała mu 
drogę do kariery. Jako tajemniczy, pe- 
łen dystansu i niezawodny w działaniu 
szeryf Pat Garrett, zawzięcie ścigający 
przyjaciela w westernowym arcydzie- 
le „Pat Garrett i Billy Kid" Sama Pe- 
ckinpaha (1972), powściągliwymi środ- 
kami wyrazu osiągnął efekt niemalże 
tragiczny. 

James Coburn urodził się 31 sierp- 
nia 1928 w Laurel (Nebraska). Ojciec 
był biznesmenem, który zbankrutował 
podczas Wielkiego Kryzysu. Młody 
James wstąpił do wojska i tam zainte- 
resował się aktorstwem. Zaczynał w 
teatrach Los Angeles, pojawiał się w 
telewizyjnych reklamówkach i epizo- 
dycznych rolach w serialach. 

Na dużym ekranie debiutował w 
„Samotnym jeźdźcu” Budda Boetti- 
chera (1959), westernie dziś nazywa- 
nym „klasykiem drugiej kategorii”. 


ZMOWA 
MILCZENIA, cz. Il 


PIĄTEK, 15 V, 22.00, Il 
„Zmowa milczenia” ukazuje codzienny ra- 
sią. porządnych ludzi, kochających swe ro- 
dziy, chodzących do kościoła, płacących 
podalki i pilnie korzystających z demokra- 
tycznych praw obywatelskich. W Kanadzie, 
będącej dla nas niemal ideatem nowoczes- 
ności, prawie rajem na ziemi („ale Kanada!"), 
rolę Żydów w Polsce, Murzynów w Alabamie 
czy Polaków w dawnej NRD — pełnią Indianie. 
Jest ich niewielu, są niemal zupełnie zasymi- 
lowani, wnieśli ogromny wkład w rozwój gos- 


Jonathan Potts (Jim Houghton), Diego 
Chambers (Norm Manger), lan Tracey 
(Dwayne Johnston), Michael Mahonen (Lee 
Colgan) 


Odnosił sukcesy w „Garści dynamitu” 
Sergio Leone (1972), „Za zaciśniętymi 
zębami” Richarda Brooksa (1974), w 
„Wyciągnij broń” Stevena Hilliarda 
Sterna (1984) czy wreszcie w „Young 
Guns II" (1990) Geoffa Murphy'ego. 
Stworzył galerię zróżnicowanych po- 
staci, odpornych na ciosy twardzieli 
nie pozbawionych poczucia humoru. 

Największy sukces kasowy przynio- 
sły mu dwa filmy o superagencie Dere- 
ku Flincie w latach 60., humorystycz- 
nej wariacji na temat Bonda. Ale od- 
mówił kontynuowania serii. W swoich 
najlepszych rolach łączy nieco łobu- 
zerski wdzięk ze znużeniem sceptycz- 
nego outsidera. 

Najlepiej czuje się w opowieściach 
o samotnych, twardych mężczyznach, 
indywidualistach, kierujących się oso- 
bistym kodeksem moralnym, choć cza- 
sem jest to niezwykle trudne, wręcz 
niemożliwe. Taki był detektyw z uda- 
nej telewizyjnej adaptacji „The Dain 
„czarnej” powieści Dashiella 
Hammeta, czy służący złej sprawie 
sierżant Steiner z głośnego filmu wo- 
jennego „Żelazny Krzyż” Sama Pe- 
ckinpaha (1976). 

Słynie z poczucia humoru i niezwy- 
klej odporności na niepowodzenia. 
„Może dlatego łatwo się nie załamuję, 
że w moich żyłach płynie krew ir- 
landzka, szkocka i szwedzka — stwier- 
dził kiedyś. - Mieszańcy są odporni.” 

RAFAŁ WILKUSZ 


podarki i kulturę narodową, ale w miasteczku 
The Pas w prowincji Manitoba wiedzą nadal, 
że dobry Indianin to martwy Indianin. 

Chodzi raczej o martwą Indiankę, 17-letnią 
sludentkę. o której jej gospodyni wynajmują- 
ca stancję mówi, że była taka cicha i tak nie 
wiadomo dlaczego bała się białych. W piąt- 
kowy wieczór 13 listopada 1971 czterech 
chłopców, niewiele starszych, porwało ją 
wieczorem na ulicy, pobiło, zgwałcio i zabił. 
Jeden z nich, 17-letni uczeń Lee Colgan, nie 
wytrzymał psychicznego napięcia i opowie- 
dział o wszystkim. Nad sprawcami rozpostarł 
się ochronny parasol milczenia, który mocno 
trzymali. rodzice, kupcy, robotnicy, księża, 
władze miejskie i nawel niektórzy policjanci. 
Zmowa milczenia trwała szesnaście lat, zła- 
mał ją zawzięty upór dwu policjantów, ale ich 
zwycięstwo było mizerne, Tylko dwu z czte- 
rech morderców stanęło przed sądem, tylko 
jeden został skazany. 


UWAGA: 
TRUDNY, 
WYBITNY FILM! 


VINCENT 


PIĄTEK, 15 V, 23.00, I 


Zapewne o wiele mniej widzów obejrzy 
ten film dokumentalny niż oglądało w 
styczniu serial „Vincent i Theo” w reży- 
serii Roberta Altmana. Jednak ci, którzy 
poświęcą 97 minut, będą bardzo przy- 
jemnie zaskoczeni. Oczywiście z za- 
strzeżeniem, że rzeczywiście interesuje 
ich malarstwo van Gogha, a nie pro- 
blem, dlaczego uciął sobie ucho. 
Australijczyk Paul Cox, którego 
nieustający festiwal telewizyjny trwa, 


IGNEPOSY 


VINCENT ws COCH 


1890 


zrobił film o malarstwie a nie o małarzu 
Malarstwo Vincenta van Gogha intere- 
sowało go pod każdym względem: 
psychologicznym, socjologicznym, 0- 
byczajowym, technicznym — tylko nie 
plotkarsko-sensacyjnym. Oparł się na 
listach Vincenta do brata Theo, bezcen- 
nym źródle, z którego dotąd czerpano 
głównie fakty biograliczne. Cox je lek- 
ceważy; nie bardzo nawet wiemy, kiedy 
Vincent przenosi się z Holandii do Pa- 
ryża i z Paryża do Arles, jeśli nie mówią 
0 tym jego obrazy. Na ekranie mamy je 
w ogromnym wyborze, dziesiątki obra- 
zów, setki szkiców — i to, co było ich 
inspiracją. Pejzaże, zwłaszcza one, do- 


Dwuczęściowy film kanadyjskiej telewizji 
CBC stał się głośny na całym świecie. Wy- 
świellony przez amerykańską sieć CBC 
wzbudził w USA ogromne zainteresowanie; 
Amerykanie wyczuli w nim także własne nie- 
czyste sumienie. A Polacy? Problem z filma- 
mi antyrasistowskimi polega na tym, że przej- 
mują się nimi wyłącznie ludzie, którzy nie 
mają sobie nic do zarzucenia. Trzeba bowiem 
być tolerancyjnym, by dostrzec całe zło rasiz- 
mu i nietolerancji. Nadzieja w tym, że może 
choć część młodzieży, jakże bezmyślnie 
powtarzającej nacjonalistyczne hasła, do- 
strzeże siebie samą w tak precyzyjnie i wier- 
nie_ sportretowanych rówieśnikach, którzy 
przecież uważali się za porządnych obywale- 
li. 

Interesujące byłoby dowiedzieć się. z jaki- 
mi uczuciami oglądali ten film mieszkańcy 
Józefowa pod Warszawą, którzy z takim za- 
pałem, nie żenując się wcale telewizyjnymi 


OFK KT. 


brane z fenomenalnym wyczuciem, od- 
twarzające drogę życiową małarza i 
zmienność inspiracji. Potem ludzie. 
Leitmotivem jest twarz samego mala- 
rza, poprzez dziesiątki autoportretów. 
Na tej twarzy, sumując doświadczenia, 
malują się — jakby kolejno nakładane 
warstwy farby — życiowe doświadczenia 
artysty zbierane w pocie czoła, w bólu i 
poniewierce. Zwykliśmy uważać, że spi- 
rala życia Vincenta van Gogha zacieś- 
nia się i prowadzi w dół, w szaleństwo, 
a samobójczy strzał przypieczętowuje 
klęskę. Listy do brata mówią jednak — 
Cox znajduje potwierdzenie tej tezy tak- 
że w obrazach — że horyzonty umysto- 
we Vincenta poszerzały się, że zyskiwał 
coraz głębszą samowiedzę, a odszedł z 


wyboru, uznając swą życiową misję za 
zakończoną. Nie są bowiem objawem 
upadku ducha przejmujące analizy 
swego malarstwa, jakie zawarł w tym 
nie kończącym się dialogu z jedynym 
człowiekiem na świecie, który wiedział, 
że ma do czynienia z geniuszem. I któ- 
ry, kończy się słowami: Moja praca, 
ryzykowatem dla niej życiem, mój umyst 
na poły się przez to rozpadł. I tak jest 
dobrze. 

JAN KOWALSKI 


Vincent. The Life and Death of Vincent van 
Gogh. Australia — Belgia, 1987, 97". R: Paul 
Cox. Głos Johna Hurta. 
Z cyklu WIECZÓR KONESERA. 


kamerami, manifestowali swą wrogość, tym 
razem nie skierowaną przeciwko Żydom czy 
Cyganom, a przeciw małym dzieciom zarażo- 
nych wirusem HIV. Co myślą o tym mie. 

szkańcy Mławy, którzy tak rześko demolowali 
cygańskie domy? Co myślą ci wszyscy, któ 

rzy w duchu uważają, że obłąkaniec Tejko- 
wski (śnią mu się Żydzi wszędzie, od Belwe- 
deru po pałac Prymasa) ma jednak trochę 
racji? Czy ci ludzie pojmą wymowę jednego z 
najlepszych antyrasistowskich filmów zreali- 
zowanych w ostatnich latach? 


OSKAR SOBAŃSKI 


Conspiracy of Silence. Kanada, 1991, 94 + 
90'. R: Francis Mankiewicz. W: Michael Ma- 
honen (Lee Colgan), Jonathan Potts (Jim 
Houghton), lan Tracey (Dwayne Johnston), 
Diego Chambers (Norm Manger), Carl Ma- 
rotte | Stephen Oumette (policjanci), Mi- 
chelle St. John (Betty Osborne). 
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SARCUI FLM A 


JENNIFER GREY 


FIRMA w filmie 
„STARCUT” EYES OF A WITNESS 
POSIADA PATRICK SWAYZE 
WYŁĄCZNE w filmie 
PERWA STEEL DAWN 
DO DYSTRYBUCJI OO tę marca 
NA TERENIE w olercie firmy 
STARCUT” 
KRAJU » 
óWaNycH 6 NOWYCH FILNÓW: 
ÓW NG MANET 3 LITTLE VEGAS 
TEENAGE PASSION 
EVIL LAUGH 
NIGHT TRAIN 
TO TERROR 
ZAPRASZAMY 
DO NASZYCH BLOODY WEDNESDAY 
BIUR: k THE FORGOTTEN 
81-226 GDYNIA, H WARRIOR 


ul. Beniowskiego 7A 

tel. 21-83-25, fax. 20-66-46 
02-765 WARSZAWA, 

ul. Wilanowska 43A, 

tel. 642-19-21 


OD OGZYNEK 


BIKINI SUMMER 
(Lato w bikini) 


DOLLY DEAREST 
(Ukochana laleczka) 


She has a life of her own. 
Now she warg you 


W nadmorskim kurorcie uwagę 
wszystkich — nie wyłączając 
miejscowej policji — przyciąga 
konkurs na „Miss Bikini”. Dla 
pięknych opalonych dziewcząt, 
od których aż roi się w tej 
sympatycznej komedii (m.in. 
dublerki Julie Roberts z „Pretty 
Woman” - Shelly Michelle), 
będzie to lato, o którym szybko. 
nie zapomną... 


Meksyk. W trakcie prac 
wykopaliskowych naukowcy 
odkrywają kryptę, w której 
zamknięte są złe moce. Po 
otwarciu grobu nieczyste siły 
przenoszą się do pobliskiej 
fabryki i opanowują 
produkowane tam laleczki. 
Jedną z takich lalek — Dolly 
Dearest upodobała sobie córka 
właściciela fabryki — Jessica 
Read. Lalka sprawia, że dom d 
państwa Read zmienia się w 
piekło. 


PZU 
n>A 
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WKRÓTCE 


1. SCANNERS III 
2. PUPPET MASTER Ill 
3. SNAKEEATER Il - REVENGE 
4. TOY SOLDIERS 
5. LONELY HEARTS 


POLECAMY 


1. NIGHTLIFE 
2. THE BANKER 
3. SNAKEEATER 
4. MORTAL PASSIONS 
5. PUPPET MASTER II 


DOTKNIĘCI 


SOBOTA, 9 V, 21.30, Il 

Kalectwo fizyczne budzi w nas odruchowe 
współczucie. Dramat ludzki jest czytelny, na- 
Sza świadomość ma więc przygotowaną od- 
powiedź. Inaczej jest gdy spotykamy się z 
delormacją psychiczną. Współczucie bywa 
pomieszane z niechęcią czy wręcz tłumioną 
wrogością. Choroba psychiczna wydaje się 
nierozpoznawalnym, niepokojąco tajemni- 
czym „złem”. Ze strachu przed nim zamy- 
kamy się w naszej krzepkiej normalności u- 
znając, iż ofiary zaburzeń psychicznych to lu- 
dzie gorsi, słabsi, współwinni swoich nie- 
szczęść albo naznaczeni piętnem fatalnego 
losu. Z góry skazani na los outsiderów. 

O takich ludziach opowiada film Johna 
Flynna. Daniel i Jennifer poznali się w pro- 
wincjonalnym szpitalu psychiatrycznym. Z 
drobnych gestów przyjaźni i sympatycznych 
spojrzeń w miejscu, które wyjątkowo nie 
sprzyja międzyludzkim kontaktom rodzi się 
więź uczuciowa. Ważniejsza dla niej, despe- 
racko szukającej wsparcia, niż dla chłopaka, 
który ze swej potrzeby buntu przechodzącej 
w agresję uczynił źródło siły. Po jego ucie- 
czce ze szpitala i późniejszym „uprowadze- 
niu” dziewczyny przyjaźń przemienia się w 
trudną miłość. 

Czułostkowość i tania symbolika to głów- 
ne niebezpieczeństwa związane z tematem 
ludzi chorych psychicznie. Autorzy „Dotknię- 
tych” uniknęli tych pułapek, choć ich opo. 
wieść nieustannie balansuje między banałem 
a dramatyczną prawdą, między manipulacją a 
szczerością. Nie jest to zresztą zarzu!, raczej 
pochwała zręczności. 

Scenarzysta, aktorzy i reżyser robią dobry 
użytek ze słowa i obrazu, umiejętnie — i w 
dobrej sprawie - kierując naszymi emocjami 
Podkreślam pozaartystyczne znaczenie filmu, 
choć daleki jestem od traktowania szla- 
chetnych intencji jako wartości samoistnej, 
bywają przecież wygodną tarczą obronną 


KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


TAJEMNICA 
PANNY BRINX 


NIEDZIELA, 10 V, 14.30, I 


Film zrealizowany z pogardą dla logiki i rea- 
liów roit się od ucieczek i pogoni, dziwnych 
zbiegów okoliczności i tajemniczych spo- 
ikań. Debiut Bazylego Sikiewicza, aktora 
związanego z filmem od ponad 30 lat, charak- 
ieryzowała wyjątkowa nieporadność reżyser- 
ska. Na tym też filmie zakończył on swoją 
realizatorską karierę. 

HISTORIA FILMU POLSKIEGO, t. Il 


Polska; 1936, 88'. R: Bazyli Siklewicz I Jutzi 
Phil. W: Alma Kar (Wanda Tarska), Lena 
Żellchowska (Ketty Brinx), Aleksandi 
czyński (Henryk Malewicz). 


FILMY FABULARNE 


SOBOTA, 9 V 
11.10 (I) ROK PIERWSZY 
21.30 (I) DOTKNIĘCI 

23.30 (|) GARŚĆ DYNAMITU 


NIEDZIELA, 10 V 
14.30 (1) TAJEMNICA PANNY BRINX 


PONIEDZIAŁEK, 11 V 
28.00 (|) UMARŁEM ABY ŻYĆ 


WTOREK, 12 V 
22.00 (I) MIESIĄC NA WSI 


CZWARTEK, 14 V 
21.40 (l) MORDERCZE LATO 


PIĄTEK, 15 V 
22.00 (lI) ZMOWA MILCZENIA (2) 
23.00 (1) VINCENT 


Wkrótce zobaczym, 


ZAWÓD: 
POLICJANT 


Gdzie diabeł nie może, tam trzeba posłać 
policjantów z wydziału specjalnego nowojor- 
skiej policji. To kilkunastu facetów w różnym 
wieku, jedna blond piękność, robot i pies. 
Bez Irudu ratują oni dzieci uwięzione w win- 
dzie niedoszłych samobójców. Są nie do po- 
konania nawet przez perfidnych terrorystów. 
Jeszcze jedna „cop-story" wykorzystująca, 
podobnie jak wcześniejszy „Posterunek przy 
Hill Street", motyw bohatera zbiorowego. Na 
Hill Street byli jednak tylko ludzie, tu — super- 
meni, choć i oni borykają się z problemami 
domowymi. O ich sukcesach decydują nie- 
zwykłe umiejętności, przede wszystkim zdol- 
ność współdziałania. 


Film w telewizji 


Pomyst był niezły, zawiodła realizacja. Se- 
rial serwuje nam pozbawioną wdzięku po- 
prawność, która raczej nuży niż wzbudza 
zainteresowanie. Obowiązujące w kinie sen- 
sacyjnym schematy zachowano, więc można 
z zamkniętymi oczami przewidzieć ciąg dal 
szy. Nikt nie próbuje niczym zaskoczyć. 
Drewniani bohaterowie, bez przekonania wy- 
mieniają między sobą sztuczne uwagi 

Obiecywano, że po zejściu Grubasa, Pięk- 
nisia i Buldoga Program | przestanie nas drę- 
czyć serialami i wróci do dobrej tradycji po- 
kazywania w czwartki porządnych sensacyj- 
nych i kńyminalnych FILMÓW. Obiecanki, ca- 
canki. 


ELŻBIETA CIAPARA 


Blue Heat. R: David J. Kinghorn. W: John 
Bolger (Don), Ally Walker (Jessica), Darnell 
Williams (David), Elya Baskin (lija), Eddle 
Velez (Frankie). USA, 1989. 


UMARŁEM 
ABY ŻYĆ 


PONIEDZIAŁEK, 11 V, 23.00, I 


Henryk T: 
Łabonarska 


Marek Walczewski | Halina 


Każdego roku w grudniu, w rocznicę mojej 
śmierci, idę na swój grób... zapalam tradycyj- 
ną świeczkę i przypominam sobie okres w 
którym mnie uśmiercono. Te słowa brzmią 
jak zwierzenia bohatera filmu grozy lecz 
wbrew pozorom dotyczą zdarzeń z tego 
świata. Pochodzą z wydanych pod tytułem 
„Benefis  konspiratora" okupacyjnych 
wspomnień znanego artysty plastyka Śtanis- 
ława Miedzy-Tomaszewskiego. To jego u- 
działem były przeżycia stanowiące inspirację 
dla scenariusza Jerzego Janickiego (..) 
Bohater filmu nazywa się Leopold Wójcik. 
Nie jest to bowiem próba dokumentalnej re- 
konstrukcji fragmentu życiorysu Miedzy-To- 
maszewskiego, ale sensacyjna opowieść ud- 
ramatyzowana i podreluszowana zgodnie z 
potrzebami narracji filmowej, Już kiedyś his- 
toria ta była kanwą widowiska telewizyjne- 


99. ELŻBIETA DOLIŃSKA, FILM, 16/1984 
Polska, 1984, 75'. R: Stanisław Jędryka. W: 
Andrzej Grabarczyk (Leopold Wójcik), Woj- 


clech Wysocki, Henryk Talar, Halina Łabo- 
narski 


ROK 
PIERWSZY 


SOBOTA, 9 V, 11.10 II 


Rok 1944. Sierżant Otryna, komunista, 
zostaje dowódcą posterunku milicji w 
małym miasteczku w Lubelskiem. Kont- 
likt z dotychczasowym komendantem, 
Dunajcem, i pozostatymi milicjantami — 
zakonspirowanymi członkami AK — jest 
nieunikniony. 


1960, 88'. R: Witold Lesiewicz. W: 
iw Zaczyk (Otryna), Leszek Herde- 
gen (Dunajec), Aleksandra Śląska (Doro- 
ta), Henryk Bąk (Tatarczuk), Witold Pyrkosz 
(Migutk 


OPOWIEŚCI 


Z DRESZCZYKIEM (3) 


Anthony Perkins (narrator) 


9 


Colin Firth w filmie „Miesiąc na wsi” 


POD JEDNYM 
DACHEM 
ZE STARUSZKAMI 


PONIEDZIAŁEK, 11 V, 22.00, Il 


Oto jak umiar w dozowaniu efektów i prosta, 
konsekwentna konstrukcja składają się na 
dobry film. Nowela Patricii Higshmith, którą 
adaplował Gerard Brach, słynny scenarzysta 
współpracujący z Romanem Polańskim, 
mówi o sprawie powszechnie znanej, w spo- 
sób wydawałoby się mało odkrywczy. Po za- 
kończeniu pozostaje niepokój, choć narrator 
- Anthony Perkins podaje na tacy morał pły- 
nący z opowiedzianej historyjki: nie należy 
lekceważyć starych ludzi. Dobrze, dobrze — 
myślimy sobie — ale przecież jasno widać, że 
1o właśnie starsi państwo Berck terroryzują 
opiekujące się nimi małżeństwo Thomso- 
nów. | chociaż mamy podstawy Iwierdzić, że 
te wyralinowane mełody szantażu emocjo- 
nalnego są w pewien sposób przez Thom- 


LEM 
SOBOTA, 9 V 


sonów zawinione, to jednak sadyzm pozo- 
staje sadyzmem. 

Rzecz w tym, że w formule błyskolliwej „o- 
powiastki z dreszczykiem” Patricia Highsmith 
przedstawia z uderzającą prawdą pesymi 
styczną, a jednocześnie na swój sposób hu 
morystyczną wizję stosunków międzyludz- 
kich. Ciągła walka o dominację jest przecież 
tak bardzo ludzka. Dla znudzonych staru- 
szków, pragnących zwrócić na siebie uwagę, 
dręczyć dobroczyńców jest niezwykłym wyjś- 
ciem. Dobroczyńcom pozostaje tylko cicha 
wojna z dręczycielami, gdzie litość miesza 
się z irytacją, gniew z obrzydzeniem. I naj 
dziwniejsze jest to, że zrozumieniem i sympa- 
tią darzymy całą czwórkę bohaterów! Może 
dlatego, że w ich przerażających zachowa- 
niach znajdujemy tak bardzo znajome rysy. 

WOJCIECH T. JUREWICZ 
Chlllers. Old Folks at Home. Wielka Bryta- 
nia, 1990, 52'. R: Peter Kassowitz. W: Bri- 
gltte Fossey (Sylvia Thomas), Jean Pierre 
Bacri (Luc Thomas), Liewellyn Rees (Fred 
Berck), Odette Laure (Rose Berck). 


SERIALE 
ŚRODA, 13 V 


17.05 (Il) PORT LOTNICZY DUSSELDORF (6) 9.35 1 19.00 (II) POKOLENIA 


18.00 (|) DETEKTYW W SUTANNIE (4) 
22.00 (Ii) NA POŁUDNIE OD BRAZOS (6) 


NIEDZIELA, 10 V 

8.00 (l) i 20.05 (1) RODZINA 

STRAUSSÓW (10) 

10.00 (1) OPERACJA MOZART (12) 
18.05_ (1) PARADISE - ZNACZY RAJ (19) 
PONIEDZIAŁEK, 11 V 
18.00 (l) ALF (60) 
18.30 (II) BIURO, BIURO (20) 
22.00 (II) OPOWIEŚCI Z DRESZCZYKIEM (3) 
22.25 (I) ABY DO ŚWITU 
WTOREK, 12 V 

9.35 i 19.00 (II) POKOLENIA 
10.00 i 20.05 (1) DYNASTIA (135) 
18.00 (I) REWOLUCJA ROSYJSKA (7) 
18.30 (II) CUDOWNE LATA 


10.00 (I) KOBIETA ZA LADĄ (9) 
18.00 (1) BILL COSBY SHOW 
18.30 (li) ALLO, ALLO 

20.00 (II) Z BIEGIEM RZEKI (7) 
22.25 (I) ABY DO ŚWITU 

23.00 (|) DOM (4) 


CZWARTEK, 14 V 
9.35 i 19.00 (Ii) POKOLENIA 
10.00 i 20.05 (1) DETEKTYW Z NICEI 
18.00 (I) SHERLOCK HOLMES 
1 DOKTOR WATSON (10) 


PIĄTEK, 15 V 

16.15 (I) POWRÓT DO DOMU (3) 

18.00 (|) DZIEDZICTWO 
GULDENBURGÓW (11) 

20.05 (I) ZWYCIĘSTWO MIŁOŚCI 

22.25 (1) ABY DO ŚWITU 
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VIDEO 


kkk OBROŻA 


Sensacyjny, 99' 


Frank wygląda na fajiłapę. Niemłody. 
ma problemy z nadwagą i żle widzi 
Marnie strzela, nie potrafi się bić i jest 
dziecięco naiwny. To ma być bohater 
kina akcji?! A jednak Frank jest nie do 
pokonania w wyścigu po diamentowy 
łup. Nie złamią go ani więzienny karcer, 
ani mordobicia, ani intrygi wiarołomnej 
kochanki i dwulicowego przyjaciela. W 
czym tkwi jego siła? W inteligencji, któ- 
rą skutecznie przeciwstawia przemocy. 
Potrafi więc zaplanować, wykonać i 
zemścić się, udowadniając, że szanse 
mogą mieć nie tylko zbudowani jak 
Schwarzenegger. A zadanie, które 
przed nim postawił scenarzysta jest 
bardzo trudne. Zamknięty w obozie o 
specjalnym rygorze, Frank musiał nosić 
na szyi obrożę, która wybuchnie, jeśli 
oddali się o więcej niż 100 metrów od 
noszącej bliżniaczą obrożę partnerki 
Umrzeć mogą więc tylko razem 


Franka gra Rutger Hauer. aktor o my- 
ślących oczach i niewinnym uśmiechu; 
dzięki niemu wierzymy w przewagę in- 
telektu nad siłą w każdej sytuacji 


„Obroża” wyreżyserowana przez hol- 
lywodzkiego wygę Lewisa Teague'a 
(„Pierwsza liga”, „Klejnot Nilu"), jest 


Rutger Hauer i Mimi Rogers 


Sprawnie opowiedzianym komiksem, w 
którym bieg akcji przyprawia o zawrót 
głowy, choć większość pomysłów (wy- 
buchowe obroże wcześniej pojawiły się 
w „Ściganym” ze Schwarzeneggerem) i 
rozwiązań już widzieliśmy. (ec) 


Wedlock. USA, 1990. R: Lewis Tea- 
gue. W: Rutger Hauer, Mimi Rogers, 
Joan Chen, Stephen Tobolovsky, Ja- 
mes Remar. VIM. 
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W rubryce FILM TYGODNIA omawiamy najciekawsze propozycje dystrybutorów 
video, które redakcja jednoznacznie poleca i które według naszej skali ocen 
zasługują na cztery (****) gwiazdki (bardzo dobry) lub pięć (*****) gwiazdek 


(znakomity). Pozostałe oceny. 


rak gwiazdki — film niczym 
na korzyść; jedna (*) gwiazdka — film w miarę sprawnie 


wyróżniający się 
lizowany, mogący 


zainteresować zapalonych miłośników gatunku; dwie (**) gwiazdki — film z 


interesującą treścią I walorami r. 
dów; trzy (***) gwiazdki 


*k** TYSIĄC 


BOHATERÓW 


Dramat sensacyjny, 95" 


— W normalnych warunkach lądowanie 
na lptnisku w Sioux City w stanie lowa 
jest dla pilota przyjemnością — brzmią 
pierwsze słowa komentarza do filmu 
„Tysiąc bohalerów”, którego premiera 
odbyła się niemal jednocześnie w USA 
i w Polsce przed paroma tygodniami 
Można ten film, zrealizowany przez wy- 
trawnego fachowca Lamonta Johnso- 
na, uznać za esencję zalet hollywoodz- 
kiego kina, które niczego nie robi na 
próżno, dbając przy tym o atrakcyjną, 
zapierającą dech formę. 

Jest to relacja o zdarzeniu prawdzi- 
wym. W przepiękne czerwcowe popo- 
łudnie 1989 na niewielkim lotnisku pro- 
wincjonalnego Sioux City, 80-tysięcz- 
nego miasta w stanie lowa u zbiegu 
granic z Nebraską i Południową Dako- 
tą, w sercu „kukurydzianego pasa” A- 
meryki, rozbił się wielki odrzutowiec 
DC10 z 296 pasażerami na pokładzie, 
Kapitan Haines z załogą zdołał nad- 
ludzkim wysiłkiem doprowadzić samo- 
lot, któremu awaria przecięła przewody 
sterownicze, nad lotnisko, ałe w końcu 
nie tralił na pas. Samolot opadł na pole 
kukurydzy, rozpadł się na trzy części i 
spłonął. Straszna katastrofa — ale inna 
od wielu podobnych. Bo oto z kalastro- 
fy uratowano aż 189 ludzi! To nie był tyl- 
ko szczęśliwy los. Udało się, bo w 
Sioux City działał kilka lat samotny 
człowiek, którego tylko niewielu trakto- 
wało poważnie: Gary Brown, autor 
kompleksowego planu ratownictwa w 
syłuacji zbiorowego zagrożenia. Brown 
stworzył system i przekonał do niego 
ludzi. | w czerwcu Sioux City było tym 
jedynym miejscem, w którym oliary ka- 
tastrofy miały szansę: 189 Iraliło do 
szpilali w ciągu zaledwie 46 minut! Do- 
konało tego owych Tysiąc Bohaterów — 
ze straży pożarnej, gwardii narodowej, 
policji, służb komunalnych, służby 
zdrowia i setek najzwyklejszych ludzi, 
którzy po prostu WIEDZIELI CO RO- 
BIĆ. I to właśnie, bardziej niż środki 
materialne, zdecydowało o życiu dzie- 
siątków ciężko rannych. 


Film bez patosu, nie ukrywając ludz- 
kich słabości, pokazuje to, co w Amery- 


Thriller, 100' 


Dziwaciwem | anomalią nazywano po pre- 
mierze w 1955 „Night ol the Hunter", jedyny 
film wyreżyserowany przez wybilnego brytyj- 
skiego aktora Charlesa Laughlona. Była to 
oniryczna, choć nie pozbawiona akcentów i- 
ronii opowieść o chciwym kaznodziei Powel 
lu (jedna z najbardziej cenionych ról Roberta 
Miichuma), opętanym manichejską ideą cią- 
głej walki i swoistej równowagi dobra i zła. 
Powell poznaje w więzieniu tajemnicę jedne. 
go z towarzyszy niedoli: zdesperowany złą 
Syluacją materialną (akcja rozgrywa się pod- 
czas Wielkiego Kryzysu) człowiek dokonał 
napadu. Schwytany, powierzył łup swemu sy- 
nowi. Powell morduje współtowarzysza, a po- 
lem wkrada się w łaski jego żony Will zosta. 
je iei mężem, ojczymem kilkunastoletniego 
Syna i kilkuletniej córeczki. Odtąd życie dzie- 
ci przemienia się w koszmar. 


lizacji, jednak nie wolny od słabości I bię- 
lm dobry, nie będący jednak wydarzeniem. 


ce i Amerykanach wielkie: zdolność do 
samoorganizacji, solidarność, wytrwa- 


łość w dążeniu do celu 


Realizatorzy nie starali się poprawiać 


Richard Thomi 


rzeczywistości: żadnych pirotechnicz- 
nych tajerwerków, żadnych olśniewają. 
cych tricków. Kamera zawsze skierowa- 
na jest na ludzi, czasem ważnych, cza- 
sem zupełnie nieważnych; sprawia to, 
że czujemy się blisko wydarzeń. Widz 
staje się owym tysiąc pierwszym — bar- 


Film Laughtona, niezwykle bogaty Styli 
stycznie był hołdem dla kina niemego 
(zwłaszcza osiągnięć Grilfitha), opowieści go- 
1yckich i ekspresjonizmu. Sam przekształcił 
się w końcu w lantasmagorię. zachowującą 
1ylko pozory realizmu i stał się przedmiotem 
filmowego kultu. Jego wieloznaczność umoż- 
liwiła różnorakie interpretacje. często 
sprzeczne. 

Wielu zalet oryginału pozbawiony jest tele- 
wizyjny remake zrealizowany przez Davida 
Greene'a (1991). Film został pomyślany jako 
popis Richarda Chamberlaina — i to jest chy- 
ba jego główną wadą. Zniknęły niektóre poe- 
tyckie wąlki oryginału i powieści Davisa 
Grubba, zrezygnowano z postaci „dobrej 
wróżki” Racheli Cooper (u Laughtona grała ją 
zjawiskowa Lillian Gish), akcja rozgrywa się 
chyba „gdzieś na Południu”, prawdopodob 
nie w latach 50. (co nie jest określone) i — 
choć sprawnie poprowadzona — nie budzi in- 
teresujących skojarzeń. Pozostała historia 
cynicznego, psychopatycznego przestępcy, 
opowiedziana z nerwem, acz bez inwencji, w 
nieco anonimowym stylu. Najważniejsze było 
eksponowanie efektownej gry Chamberlaina. 


dzo chciałby sobie powiedzieć — boha- 
terem 

Sioux City zostało obwołane „Mia- 
slem całej Ameryki”; program Gary'ego 
Browna stał się obowiązujący w sei- 
kach miast na całym świecie. Nie pa- 
miętam, aby ktokolwiek w Polsce nim 
się zainteresował. 

Charlton Heston jako kapitan Haines, 
James Coburn jako strażak Hackway i 
Richard Thomas jako Gary Brown prze- 
wodzą licznej stawce aktorów, grają- 
cych z prostolą i naturalnością, bez cie- 


, Chariton Heston i James Cobum 


nia gwiazdorskich popisów. Są jak gdy- 
by ekstraprerią dla widza 

OSKAR SOBAŃSKI 
A Thousand Heroes. USA, 1992. R: Lamont 
Johnson. W: Charlton Heston, James Co- 
burn, Richard Thomas, Leon Russom, John 
M. Jackson. Muvi. 


Aktor udowadnia, że umie grać role charakle- 
rystyczne; mroczne. świdrujące spojrzenia 
szeroko rozwartych, nieruchomych oczu, rze- 
czywiście robią wrażenie. Tak samo jak jego 
przerażająca, nienaturalna dobrotliwość. 


Ale film nie wzbudza zamierzonego niepo- 
koju: ucieczka dzieci rzeką Ohio, która w ory- 
ginale sprawiała wrażenie surrealistycznego 
koszmaru, u Greene'a jest tylko dość kon- 
wencjonalną rozgrywką w poprawnie wyko- 
rzystanej, malowniczej scenerii. Dzieci budzą 
się z koszmaru, ale jest to wątpliwe przebu- 
dzenie — przecież nie spotkały dobrej wróżki, 
nauczyły się tylko zabijać. Gorzki morał na 
miarę naszych czasów. Być może. Tyle że 
enigmatyczny film Laughtona w ogóle unikał 
moralizowania. 

TOMASZ JOPKIEWICZ 


Night of the Hunter. USA, 1991. R: David 
Greene. W: Richard Chamberlain, Diana 
Scarwid, Burgess Meredith, Reid Binion, 
Muvi. 

Uwaga: Film znany także pod tytułem „Noc 
myśliwego”, jak głosi napis na okładce ka- 
sety. 


ZZS. 


CHRISTOPHER WALKEN MARIA CONGHITA ALONSO 


p 4 * 
The druglords have the power, s 
the money, the connections... 
They didn'toounton... 


kk DROGA 


Walki wschodnie, 88' 


Tong Lu, skromny Chińczyk z Hongkongu, 
przybywa do Rzymu, by wspomóc swą cio- 
ieczną siostrę Czen-czua, po Śmierci ojca sa- 
modzielnie prowadzącą restaurację w Wiecz- 
nym Mieście. Na restaurację ostrzy sobie 
zęby lokalny szef malii, odstrasza klientów, 
nasyła zbirów demolujących lokal. Tong Lu 
okazuje się mistrzem wszelkich wschodnich 
sztuk walki i samodzielnie rozprawia się nie 
1ylko z gorylami gangstera, ale i specjalnie 
sprowadzonym ze Stanów mistrzem karate- 
ką. 

Po sukcesie „Wejścia smoka” Bruce Lee 
uznał, że może samodzielnie zrealizować film, 
wedlug własnego scenariusza w dodatku — i 
ło był błąd. Trudno sobie wyobrazić naiwnej 
szą labutkę; jedyną jej zaletą jest całkowite 
wypranie z wszelkich scen, jakich nie powin- 
ny oglądać dzieci, toteż odbiorcami mogą 
być młodsi nastolatkowie. Bruce Lee po bli- 
sko 20 latach zachowuje wiele z magicznej 
siły, która zjednała mu miliony wielbicieli i 
wylansowała cały lak popularny galunek fil- 
mów karate. Ale la siła promieniuje z ekranu 
tylko w paru scenach rozdzielonych niepo- 
radną błazenadą. Panna Nora Miao, bardzo 
ładna, leż jest właściwie nie wykorzystana. 
Najlepiej od razu przejść do finału, w którym 
Bruce Lee stacza świetnie sfilmowany poje- 
dynek z Chuckiem Norrisem. (sob.) 


The Way of The Dragon. Hongkong, 1973. 
R: Bruce Lee. W: Bruce Lee, Chuck Norris, 
Nora Mino, Wel Ping-Ao, Robert Wali. 
NVC. 


Bruce Lee 
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czyli 1,8 biliona złotych. 


Peter Berg I Michael Murphy 


* kk OHYDA 


Horror, 111 


Pod najbardziej nieadekwainym tylulem „O- 
hyda”, który odbierze chyba firmie Imperial 
sporo potencjalnych klientów, kryje się hor- 
ror Wesa Cravena „Shocker”. Jest lo karko- 
łomna, ale zrobiona z brawurą próba połą- 
czenia konwencji rzadko występujących ra- 
zem. Najkrwawsza odmiana filmu grozy — 
gore sąsiaduje z poczciwą, klasyczną opo- 
wiasiką z duchami i z widowiskiem high-tech, 
iraktującym nowoczesną lechnologię jak ro- 
dzaj magii. Czarnej, oczywiście. Pretekstu 
dostarcza niejaki Horace Pinker, maniakalny 
morderca, który za sprawą demona zła „prze- 
żywa” egzekucję na krześle elektrycznym 
aby nadal siać zniszczenie, już nie w postaci 
człowieka lecz czystej energii. Walczy z nim 
ale telepatycznymi zdolnościami jego własny 
syn, a kulminacją jest szaleńczy pościg po- 
przez... telewizyjne kanały. Pinker i Jonathan 
przenoszą się z programu do programu, wy- 
padają z odbiornika telewizyjnego na ogłu- 
piałych widzów w prywatnych mieszkaniach, 
najdostowniej nurkują we wszystkim, co jest 
żródłem energii, z kamerą filmową włącznie, a 
towarzyszy temu radośnie hałaśliwa muzyka 
grup metalowych takich. jak Megadeth i Voo- 
doo X oraz solistów — Alice Coopera, Tom- 
my'ego Lee. Guy Mann-Dude'a. Lista jest 
zresztą dłuższa. Techniczna inwencja zaś tak 
ogromna, że pozwala przymknąć oczy na sła- 
bości niskobudżetowej produkcji, widoczne 
zwłaszcza w mankamentach gry aktorskiej i 
pewnym zagmatwaniu narracji. Radzę nie za- 
słanawiać się nad zagadkowym hasłem z o! 
woluty kasety: „Dosyć tego przyjemniaczku”, 
tylko od razu obejrzeć film. Wes Craven jest 
m.in. reżyserem pierwszego lilmu z cyklu o 
Freddym Kruegerze „Koszmar z Ulicy Wią- 
zów” i rzeczywiście zasługuje na miano no- 
watora w dziedzinie horroru.(ab) 

Shocker. USA, 1989. R: Wes_ Cravei 
W: Peter Berg, Michael Murphy, Mitch Pi- 
leggi, Cami Cooper. Imperial. 


Jest bardzo prawdopodobne, że Polska (obok Węgier) 
znajdzie się na liście krajów poddanych specjalnej obser- 
wacji z powodu naruszania praw do własności intelektual- 
nej; lista łaka ma być ogłoszona w tych dniach. Kraj, który 
zostanie wpisany na taką listę ma rok na poprawę swej 
opinii, a następnie może zostać obłożony sankcjami gos- 
podarczymi, z których najcięższą jest odebranie klauzuli 
najwyższego uprzywilejowania w handlu z USA. Szcze- 


POLSKA OBSERWOWANA 


Olicjalny raport rządu USA, opublikowany we wtorek 31. 
marca, wyraził zaniepokojenie rozprzestrzenianiem się na 
rynkach Europy Wschodniej i Zachodniej pirackich pro- 
gramów komputerowych i kaset (video i muzycznych) z 
Polski. Szkody poniesione z tej przyczyny przez firmy 
amerykańskie w 1991 r. oceniono na 140 mln. dolarów, 


gólnie osiro potraktowano fakt, że Polska nie wywiązała 
Się ze zobowiązań, jakie nałożył na nią traktat o stosun- 
kach gospodarczych z USA podpisany w marcu 1990 r. 
Nie zostały dokonane konieczne zmiany w polskim pra- 
wie patentowym i autorskim, choć przeprowadzono na 
ten ternat kilka serii rozmów. 


Taką wiadomość opublikowała 1 kwietnia br. „Gazeta 


Wyborcza” w korespondencji Jacka Kalabińskiego z USA 
i nie był to bynajmniej żart primaaprilisowy, tylko drama- 
tyczna prawda, Już pisaliśmy, że żarty się kończą, a rząd i 
Sejm nadał udają, że jest mnóstwo czasu na uchwalenie 
cywilizowanego prawa. Jeśli po raz drugi w ciągu dziesię- 
ciolecia zostaniemy dotknięci sankcjami gospodarczymi, 
to już żadni komuniści nie będą temu winni. 


** DETEKTYW JJ] * DOBRANOC, 
EXTRALARGE: ŚPIJ Z BOGIEM 


RUCHOMY CEL 


Komedia sensacyjna, 90' 


Dwaj prywatni detektywi zawiązali spółkę w 
Miami. Floryda to wszak mekka bogaczy i 
przestępców, a zatem interesujące miejsce 
działania dla ludzi z detektywistycznej branży. 
Stanowią zbiór przeciwieństw. Murzyn jest 
szczupłym, spontanicznie reagującym nieu- 
dacznikiem. Niedźwiedziowaty, biały działa 
niespiesznie, z rozwagą, skutecznie napra 
wiając gały nerwowego partnera. Banalne z 
pozoru zlecenie wplątuje ich w wydarzenia o 
ogromnym znaczeniu dla... ludzkości: starają 
się nie dopuścić do przejęcia przez arab 
skich terrorystów wzoru substancji chemicz- 
nej, która może być zarówno skutecznym ra- 
tunkiem przeciw dziurze ozonowej jak i groż- 
ną bronią 

Autorzy filmu starali się nadać tej historii 
1ys parodystyczny, nie rezygnując z napięcia. 
Zadanie wymagające linezji i konsekwencji 
przerosło jednak ich możliwości. Dobrych 
pomysłów starcza najwyżej na połowę filmu, 
ale ogląda się go bez irytacji, dzięki aktor- 
skiej sprawności Philipa Michaela Thomasa i 
Buda Spencera, tuszującej. przynajmniej w 
części niedostatki scenariusza. Ich gra nada. 
je opowiasice ironiczny i autoironiczny 
wdzięk. (kd) 
Extralarge: Moving Target. Włochy-USA- 
Hiszpania, 1991. R: Enzo G. Castellarl. W: 
Bud Spencer, Philip Michael Thomas, Ursu- 
la Carven, Juan Fernandez. Muvi. 


MIŁOŚC 
KONSPIRACJ 


Dramat obyczajowy, 93' 


Kilkuletnia Jody mieszka z matką u dziadków 
— rodziców nielrasobliwego męża i ojca, który 
porzucił rodzinę. Dla matki Jody taki układ 
Slaje się uciążliwy; chciałaby rozpocząć 
nowe życie, więc podejmuje decyzję o prze- 
prowadzce. Od tej chwili Jody zaczyna spra- 
wiać kłopoty wychowawcze, gdyż bardzo 
przeżywa rozstanie z dziadkiem. 

Jak przystało na przyzwolle kino lamiljne 
perypelie Jody kończą się happy endem: mi- 
łość zwycięża wszystkie konflikty w rozbitej 
rodzinie. Film zrealizowany jest sprawnie, 
niestety nie bardzo wiem, komu mogłabym 
go polecić. Zazwyczaj kino amiljne mogą 
oglądać całe rodziny. Tym razem nie jest lo 
opowieść ani dla dorosłych (poważne pro- 
blemy rozstrzyga w zbył naiwny sposób), ani 
dla dzieci. Trudno bowiem uznać za budujący 
lilm, w którym dziesięcioletnia dziewczynka 
nie. kontaktuje się w ogóle z rówieśnikami, 
nie akceptuje matki, a spośród rozrywek 
przedkłada ponad wszystko spacerki w czu- 
łych objęciach z dziadkiem i jego stelryczały- 
mi kolegami. (tuk) 


Conspiracy of Love. USA, 1991. R: Noel 
Black. W: Robert Young, Drew Barrymore, 
Elizabeth Wilson, Mitchell Laurence. El- 
gaz. 


Thriller, 90" 


W angielskim miasteczku grasuje okrutny 
morderca. Prowadzącym śledztwo policjan: 
1om brakuje punktu zaczepienia: przestępca 
nie zostawia śladów, niedoszłe oliary nie są 
w slanie przypomnieć sobie jego wyglądu 

Tym, którzy lubią się bać, film dostarczy 
dreszczyku emocji. Zasługa to autora muzyki 
i autora sinawoszarych zdjęć, skutecznie bu- 
dujacych nastrój grozy. Nie mają jednak cze. 
go szukać amatorzy. inteligeninej rozrywki. 
Obraz psychologiczny mordercy jest nie- 
Spójny. a motywy mordercy pozostają zagad. 
ką do końca. Scenarzystom zabrakło nawet 
pomysłu na przebieg śledztwa. Inspektorzy 
nie radzą sobie ze sprawą zupełnie. Przez 
wiele godzin  przestuchują podejrzanego, 
choć wystarczyłoby spojrzeć mu na rękę 
(ledna z niedosztych oliar przebiła ją niemal 
na wyjot kilka dni wcześniej). Więc gdy w. 
zakończeniu rodem z Davida Lyncha wystan- 
nik diabła mówi „odpieprz się” księdzu spo- 
wiadającemu w konfesjonale poczułam 
Jakbym to ja była tym księdzem. (luk) 
Goodnight, God Bless. Anglia, 1987. R: 
John E. Eyres. W: Frank Rozelaar Green, 
Emma Sutton. NVC. 


kal KOBIETA 


Z PRZESZŁOŚCIĄ 


Dramat obyczajowy, 95' 

Dee Johnson, szczęśliwa żona i matka, zo- 
Staje aresztowana przez FBI. Przed 12 laty, 
potrzebując pieniędzy na odnalezienie dzieci 
porwanych przez eks-męża, dokonała napa- 
du na sklep jubilerski; z więzienia udało jej 
się wówczas uciec i pod nowym nazwiskiem 
rozpoczęła nowe życie, ukrywając przeszłość 
przed drugim mężem i dziećmi, które o poby- 
cie matki za kratkami nic nie wiedziały. Wraz z 
ponownym aresztowaniem Dee rozpoczyna 
więc rozpaczliwą walkę o miłość i zaułanie 
swoich bliskich, a my nawet przez chwilę nie 
wąfpimy, że zwycięży. 

Podobno to prawdziwa historia, ale nie o: 

było się chyba bez „zabiegów upiększają- 
cych” ze strony scenarzysty, bo całość jest 
raczej ckliwa i pompatyczna. Nie zawiedli ak- 
torzy drugiego planu a zwłaszcza Dwight 
Schultz jako mąż odkrywający przeszłość 
swej żony. (ec) 
Woman With a Past. USA, 1991. R: Mimi 
Leder. W: Pamela Reed, Dwight Schultz, 
Richard Lineback, Carrie Snodgre 
Muvi. 


Pamela Reed 


FUJICOLOR 


ZRÓB ZDJĘCIA NA FILMACH FUJICOLOR 
PRZYNIEŚ DO AUTORYZOWANEGO 
LABORATORIUM. 

MY ZROBIMY ZA CIEBIE RESZTĘ. 


FUJ] TO KOLOR 


xX1] WIEKU 


OGÓLNOPOLSKA LISTA PRZEBOJÓW VIDEO 
CZYTELNIKÓW „FILMU” 


Przedstawiamy dziś po raz pierwszy listę przebojów video. Największym powodzeniem wśród 
naszych Czytelników cieszą się filmy: 


1. MISJA Best Film 
2. TAŃCZĄCY Z WILKAMI Solopan-NVC 
3. UZNANY ZA 
NIEWINNEGO [LU 
4. BOMBA ZEGAROWA  VIM 
5. CHŁOPCY Z FERAJNY ITI 


NOWOŚCI 


Cień pawia 

Shadows of the Peacock/Echoes of Paradi- 
se. R: Philip Noyce. W: Wendy Hughes, 
John Lone, Peta Topano. Australia, 1987. D: 


wę a, ; | 6. STALOWE MAGNOLIE ITI 
, się w malow- 
niezych plenerach wyspy Phuket. | 7- NOG ŁOWCY *) Muvi 
8. KROLL Silesia 
Jego zdaniem, jej zdaniem 9. NIETYKALNI ITI 
WoSAd) RA Kwapis.W:Kevin | 10. TERMINATOR 2 Imperial 


Bacon, Elizabeth Perkins. USA, 1991. D: 
1. 
Pi 
ko, 


11. TERMINATOR (Silesia) 
12. SKANERZY Il; 
NOWY PORZĄDEK (Vision) 


dziennikarzy, których dzieli wszyst- 
przygotować wspólny program tv. 


„Misja”: Robert De Niro 


18 Agaii 13. POŚLUBIONA MAFII (Silesia) Pierwsza lista przebojów video potwierdza obserwowaną od dawna 
gain tendencję; rośnie zainteresowanie dobrymi filmami. „Misja” „Tańczą- 
R: Paul Fiahery W: George Burns, Chanie | | FATALNE ZAUROCZENIE (ITI) cy z Wilkami”, które zdecydowanie przewodzą siawce, zapewne na 
Schlatter. USA, 1988. D: Graf. 15. BAT 21 (NVC) długo usadowiły się na dwu pierwszych miejscach. Cieszy nas poja- 
Komedla. Dziadek przelstacza się w 16. CZAROWNICE Z EASTWICK (ITI) wienie się na liście filmu polskiego: „Kroll” okazał się nie tylko suk- 
swojego osiemnastoletniego wnuka. 17. NIEŚMIERTELNY 2 (VIM) cesem kinowo-lestiwalowym. Tylko rozstrzelenie głosów pomiędzy 
U trzy filmy serii o „Fantomasie” uniemożliwiło komediom z Louisem de 
18. PRESIDIO (TWIERDZA) (ITI) Funes (dystrybucja Arathos) zajęcie wysokiego miejsca na liście prze- 
Frances 19. ZABIJ MNIE ZNOWU bojów, dlatego pozwalamy sobie przyznać im na niej miejsce honoro- 

Ą Ą we. 
eye rr EA (ZABIJ MNIE JESZCZE RAZ) (VIM) „A teraz czekamy na następne zgłoszenia. Przypominamy zasady. 
Centrum. 20. GODZINY ROZPACZY (VIM) należy do 15 maja M Ę AE „Filmu! (ut kici 
Autentyczna historia Frances Farmer, 02-595 Warszawa) KARTĘ POCZTOWĄ z wypisaną listą filmów obej- 
gwiazdy hollywoodzkiej. 21. WYDZIAŁ WEWNĘTRZNY (ITI) rzanych między 15 a 30 kwielnia. Na tej liście należy podkreślić tytuły 
22. ZAKOCHAĆ SIĘ (ITI) filmów, którym zgłaszający przyznałby oceny „bardzo dobry” (4 
23. OBROŻA (VIM) gwiazdki) i „znakomity (5 gwiazdek). Wśród uczestników rozlosujemy 

5 kasel video. 
Ofiary wojny RR 24. PEPIGLN i Wśród autorów odpowiedzi nadesłanych do 4 kwietnia kasety o- 
i alma. W: trzymują 
Mie |. Fox, Set >enn. USA, 1989. D: 

KL CH 25. ŚLICZNOTKA Z MEMPHIS (ITI) Janusz BŁASZCZYKIEWICZ z Zabrza, Marcin MIŚKIEWICZ ze Sta- 


lowej Woli, Anna KRUSIEC z Będzina, A. NOWAK z Wrocławia i Jaro- 
sław IBSZ z Czarnkowa. Kasety wysyłamy pocztą, 


Dramat wojenny. Pięciu 
żołnierzy porywa wietnam: 
gwatci ją I morduje. 


Życiowa próba PROSIMY pana Janusza LEKSZTONIA 
Vipo, Harta ierd Gont USA, właściciela firm Y w EL-GAZ” 


jerykańskich 
dziewczynę, 


*) Inny tytuł: NOC MYŚLIWEGO 


MELANIE GRIFFITH 


Niezły kąsek 
The Big Slice. R: John Bradshaw. W: Casey 
Slemaszko, Leslie Hope. USA, 19: 
mi. 


Komedia. Dwaj debiutujący pisarze mu- 
szą pozbyć się ciała gangstera. 


Miłosna terapia 

Letting Go. R: Jack Bender. W: John Ritter, 

Sharon GI USA, 1985. D: PAI-Film. 
Wdowiec, wychowujący dziesięcioletnie- 

go syna, spotyka nową miłość na zajęciach 

z terapii grupowej. 


"FFITH, MATTHEW MODINE, 


Crack in the Mirror JN. MAKO LAURIE METCALF 


R: Robby Benson. W: Robby Benson, Dan- 
ny Alei D: Best Film. 

N | rodziny wplątuje 
imi. 


k z bog: 
z narkotył 


się 


o wyjaśnienie niepokoją- 
cej sprawy szeroko krążących 
R po rynku video kaset (sygnowanych _- nierwszy 
Snow Kill EL-GAZ) z filmem PACIFIC HEIGHTS 


R: Thomas J. Wright. W: Terence Knox, Pat- _ reż. Johna Śchlesingera, do którego LEGALNE 
tl D'Arbanvlile. USA, 1990. D: ITI. prawa na rozpowszechnianie w Polsce ma zupełnie . 
Pięciu biznesmenów, zaskoczonych inny dystrybutor. Na okładce kasety firma EL-GAZ poda- £ 
podczas górskiej wyprawy przez burzę ła, że kupiła prawa od bliżej nie określonej firmy BLOSSOM, - 
śnieżna, musi walczyć z ganglem przemyt” Home Video, podobno z Londynu. Otóż doskonale wiadomo, że 
osob JEDYNYM dystrybutorem praw do filmów wytwórni FOX jest firma 
CBS FOX, która nie odstępuje praw podmiotom trzecim i nikogo nie upoważ. 
nia do handlowania w jej imieniu. Być może padł Pan ofiarą oszustów (z firmą 
Skok BLOSSOM krąży wiele kaset EL-GAZu), być może firmę BLOSSOM założył, by wyl 
The Helst. R: Stuart Orme. W: Pierce Bros. _ dzić 0d Pana pieniądze, jakiś nieuczciwy Pański pracownik? Chętnie wyjaśnimy publicznie 
ARR Tom SkoniRiUSACJGS9.D:MA tę przykrą sprawę, zwlaszcza że dotyczy ona firmy, która jest członkiem-założycielem 
Po_ czteroletniej odsi bukmacher  RAPiD. 
mści się na byłym wspólniku. Redakcja „FILMU” 
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| ZZ NAA hu a pia nnn 


nie mam ochoty na 

opowiadanie histo- 

ri — wyznał Alain 

HHH qanner — Tworzę 
raczej wariacje na temat. 

Jednak te wariacje układają się 
w całość nie tylko sensowną i cie- 
kawą, ale i piękną — tą szczególną 
urodą, którą promieniuje prawdzi- 
wa poezja, poezja słowa, myśli, ob- 
razu, dźwięku. — Przynajmniej dzie- 
sięć minut — mówi reżyser — chwila, 
która ma w sobie coś z wieczności. 
Cud kina jest tam. Szukam tych 
momentów, które wskazują coś na- 
prawdę ważnego. 

A przecież znajduje je w wątkach 
starych jak świat: niezwykłość i 


na skraju zgiełkliwego świata, co 
nie oznacza, że pozbawiona jest 
akcentów tragicznych i gwałtow- 
nych. Młode małżeństwo: Anna 
(Valeria Bruni-Tedeschi) i Paul (Do- 
minic Gould), przeżywa dramatycz- 
ny kryzys. Pewnego dnia on od- 
chodzi bez słowa i zostawia ją z 
maleńkim dzieckiem. Chce odna- 
leżć na nowo dystans do rzeczy- 
wistości i zobaczyć w niej sens. Je- 
dyną osobą, która domyśla się, 
gdzie Paul może szukać utraco- 
nych sił, jest Maria (Angela Molina), 
jego dawna kochanka, To niezwy- 
kte miejsce okazuje się miastecz- 
kiem w ubogiej Andaluzji. Mieszka 
tam stary Antonio (Francisco Ra- 
bal), duchowy mistrz i przybrany oj- 


Paul zareaguje na wizytę żony i 
eks-kochanki jak rozkapryszone 
dziecko, któremu zbyt wcześnie 
przerwano wakacje. W jego uciecz- 
ce jest jednak także odwieczna 
męska tęsknota za wolnością i po- 
trzeba „sprawdzenia się” w izolacji 
od monotonii rodzinnych obowiąz- 
ków. Gdyby jeszcze wiedział, cze- 
go tak naprawdę pragnie, przemie- 
rzając motorem pustą górską szo- 
sę, krążąc po opuszczonych wio- 
skach, gdzie tylko wiatr od morza 
unosi tumany pyłu. Antonio nazywa 
go „człowiekiem, który zgubił swój 
cień", a to można ponoć powie- 
dzieć o każdej rzeczy, która traci 
sens i esencję. Albo wydaje nam 
się, że traci 


a | 


Z ekranów świata 


gasnący zapał i z satysfakcją spo- 
gląda na potomnych, którzy prze- 
dłużają jej dawne marzenia. Eks- 
-komunista nie może pojąć dziwnej 
apatii Paula, dla niego rzeczywis- 
tość jest stanem rewolucji perma- 
nentnej, zbiorem prostych regut i 
wymaga jedynie naturalnej aktyw- 
ności 

W tym sensie Antonio i Anna ro- 
zumieją się dobrze. Oboje widzą 
świat przez pryzmat pewnej zasa. 
dy, która go porządkuje: dla niego 
jest nią ideologia, dla niej — miłość 
do mężczyzny i dziecka. Paul zaś 
ze zdumieniem odkryje istnienie 
„niemożliwej” jedności uczuć, 
reakcji i czysto fizycznych pragnień 
w duszy zabawnej i drogiej mu 


Szwajcarski reżyser szuka sensu życia na ścieżkach Andaluzji. 


ZŁOWIEK, 


proza związku mężczyzny i kobiety, 
inicjacja młodzieńca pragnącego 
wydrzeć starcowi tajemnicę sensu 
życia, samotność w obliczu natury i 
innych ludzi, potrzeba miłości, po- 
trzeba niezależności. To wszystko 
już było. Zwłaszcza w kinie, które 
istnieje dzięki takim pozornie ba- 
nalnym motywom, wyznaczającym 
zawikłane kierunki naszych dróg 
Ale Tanner j e st poetą. Co ozna- 
cza, że widzi w otaczającej nas rze- 
czywistości więcej niż tak zwany 
zwykły śmiertelnik. Albo inaczej: 
potrafi to pokazać tak, że mamy 
szansę doznać olśnienia, gdy ktoś 
w nieskomplikowany sposób wy- 
razi to, co niby wiemy od dawna, a 
jednak nie umielibyśmy zrobić z tej 
wiedzy użytku, choćby tylko wzbo- 
gacającego na chwilę nasze emo- 
cje. Historia Paula, Anny, Marii i An- 
tonia jest niewątpliwie taką małą i- 
luminacją. Toczy się leniwie, jakby 


Dominic Gould i Francisco Rabal 


ciec Paula. Po wieloletnim pobycie 
w Paryżu powrócił właśnie do ro- 
dzinnych stron, by dokonać reszty 
żywota, prowadząc przytulny bar z 
pięknym widokiem na morze. Obie 
kobiety decydują się odwiedzić ten 
odległy zakątek; każda ma nadzie- 
ie znaleźć w nim swój własny, za- 
gubiony sens. Jest w tej podróży 
coś absurdalnego, co wywołać 
może przeczucie komicznej kata- 
strofy lub nerwowy śmiech... Para- 
doks, dramat, czy może jeden z 


* wielu idiotyzmów tego świata? 


Anna jest o krok od histerii, jej 
odporność psychiczna wyczerpała 
się. Maria sama chyba nie wie, ile 
w jej zachowaniu zdeterminowanej 
premedytacji, a ile uległości wobec 
nastroju chwili. W rozmowie z kole- 
żankami wyrazi chęć odegrania roli 
w tragedii, w której być może pole- 
je się krew. Obie w jakiś szczegól- 
ny sposób roztrząsają to, co minę- 
to. 


Anna nie potrafi zrozumieć izola- 
cji Paula, tatwości, z jaką oddziela 
on jedną sferę życia od drugiej. Bo 
dojdzie i do kłótni, i do zerwania, i 
do zdrady, gdy młody człowiek po 
suto zakrapianej winem zabawie 
spędzi noc z Marią, by rankiem 
przejść nad wszystkim do porząd- 
ku dziennego. Kto to powiedział, że 
mężczyzna ma cały Świat, a świa- 
tem kobiety jest mężczyzna? Mat- 
żonkowie zachowują się zgodnie z 
tym schematem, chroniąc jednak 
własną indywidualność i szczerość 
uczuć. „Ta trzecia” sprawia wraże- 
nie niezależnej, ale i ona realizuje 
swą małą filozofię według zasady 
najprostszych reakcji na lęk przed 
utratą namiastek szczęścia. Nawet 
Antonio, promieniujący spokojem i 
mądrością, nie wychodzi poza 
ramy pewnych szablonów: mtło- 
dość jest czasem, kiedy zdobywa 
się świat i walczy za ideały, starość 
udziela zbawiennych rad, podsyca 


ÓRY ZGUBIŁ SWÓJ CIEŃ 


Angela Molina i Valeria Bruni-Tedeschi 


przecież istoty zwanej kobietą. Ich 
pojednanie będzie wzajemną zgo- 
dą na tę inność. Zgodą, która da im 
uspokojenie i siłę do przyszłych 


. zmagań z codziennością. Obie ko- 


biety będą mogły się zaprzyjaźnić, 
a starzec.. Starzec odejdzie w 
śmierć, jak po wypełnieniu jakiejś 
ważnej misji. Jedyna osoba drama- 
tu, której umieranie nie wymagało 
krwi, gwałtu i krzywdy innych, a 
niewinne prowokacje rodziły się je- 
dynie z dobrych intencji. 

Piękny i mądry film. Wyciszony, 
prosty, przekazuje prawdy oczy- 
wiste, odkrywając jednocześnie ich 
niezwykłość i pozwalając zachtys- 
nąć się cudowną tajemnicą życia. 


AGNIESZKA 
CZACHOWSKA 


L'HOMME QUI A PERDU SON OMBRE, reż. 
Alain Tanner, Hiszpania-Szwajcaria-Fran- 


cja. 
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est jak bohalerowie których gra: nie 

do pokonania. Dwukrolnie jego ka- 

riera załamywała się, dwukrotnie 

Hollywood odwracało się od niego 
plecami, ale Eric Roberts za każdym razem 
odbijał się od dna, by zacząć wszystko od 
początku. Nigdy się nie poddaje. Nawet włe- 
dy gdy po ciężkim wypadku samochodowym 
został sparaliżowany i przestał mówić. Kilka- 
naście miesięcy trwała jego walka z kalec- 
twem. Wyszedł z niej zwycięsko. Dziś ma syl- 
welkę kullurysty i tylko niewielkie problemy z 
mówieniem. Jest gwiazdą kina akcji, w 
swoich rolach łączy tężyznę z inteligencją 
Profesjonalista w każdym calu. ma aktorstwo 
we krwi. Wywodzi się zresztą z aktorskiej ro: 
dziny, a jego młodsza siostra Julia to słynna 
„Pretty Woman”. Inna siostra Liza, robi karie 
ię teatralną na Broadwayu. 


Aktorstwa Eric uczył się od ojca prowa 
dzącego Aclors' Workshop w Biloxi, połącze. 
nie kursów Sztuki dramatycznej z teatrem a: 
matorskim. Na scenie występował od dziec- 
ka i dlatego dziś, w wieku 36 lal (ur. 18 kwiet 
nia 1956 w Biloxi) ma imponujący dorobek. - 
Jeździliśmy po zapadłych dziurach i w week- 
endy dawaliśmy przedstawienia na parkin- 
gach - mówi o swych aktorskich począłkach, 
Dzięki stypendium przez dwa lala studiował 
w londyńskiej Royal Academy of Dramalic 
Arts. Po powrocie do USA pojawił się w kilku 
inscenizacjach oli-broadwayowskich, a w 


1978 roku rozpoczął karierę filmową. Debiut 
w „Królu Cyganów" Franka Piersona przy- 
niósł mu nominację do Złotego Globu i pełne 
enluzjazmu recenzje, których autorzy pisali 
nie tylko o talencie, ale i agresywnym erotyz: 
mie debiutanta. Roberts mógł przebierać w 
propozycjach, zdecydował się jednak na 
krok, który zadziwił wszystkich. Rzucił Holly- 
wood i wrócił na scenę. Chciał nabrać dy- 
słansu do zbyt szybkiego, jego zdaniem, 
sukcesu. W kinie pojawiał się więc rzadko, 
starannie dobierając role. Kolejną kreację 
stworzył w dramacie obyczajowym „Raggedy 
Man” Jacka Fisha, w którym grał rybaka za- 
kochanego w nauczycielce (Sissy Spacek). 
Nabierająca rozmachu kariera Roberlsa zo 
slała gwałtownie przerwana przez ciężki wy. 
padek samochodowy, któremu uległ 4 czerw. 
ca 1981. Nikt w Hollywood nie wierzył, że 
będzie mógł kiedykolwiek wrócić na plan fl 
mowy. On jednak, na przekór wszystkiemu, 
pokonał kalectwo i zaczął budować karierę 
Od nowa. W 1983 roku wrócił na ekrany jako 
Paul Snider, mąż i morderca modelki „Play. 
boya", Dorothy Stratten w głośnym dramacie 
Star 80" Boba Fosse. Potem przyszły intere 
sujące role w „The Pope of Greenwiche Villa 
ge" Stuarta Rosenberga (1984) i „Coca Cola 
Kia” (recenzja na str. 12), a wreszcie kasowy 
Sukces w znakomitym, „Uciekającym pocią- 
gu” Andrieja Konczałowskiego (1985). Grał 
młodego kryminalistę. impulsywnego i nie. 
dojrzałego wewnętrznie, który załascynowa 


Fot. Greg Gorman 


ny starszym od siebie i tajemniczym współ 
więżniem decyduje się z nim na ucieczkę. To 
był aktorski popis Robersa i jego partnera, 
Jona Voighta. Krytyka wysoko oceniła rów. 
nież grę Robertsa w „Nobody's Fool" Evelyn 
Purcell (1986), ale po tym filmie jego kariera 
znowu zaczęła się załamywać. Tym razem z 
powodu alkoholu i narkotyków. Kilka nieuda- 
nych ról (m.in. w kinowym debiucie Julii Ro- 
berts „Red Blood") nie poprawiły sytuacji. W 
Hollywood uznano, że jest skończony. Nikl 
prawie już © nim nie pamiętał, kiedy znowu 
odrodził się niczym feniks. Rzucił alkohol i 
narkotyki, zajął się kulturystyką i karate, za- 
czął grać. Z począłku w drugorzędnych fil- 
mach, ale szybko odniósł sukces, tym razem 


„Najlepszy z najlepszych” 


„Uciekający pociąg! 


Jonem Voightem 


Portret na życzenie 


jako gwiazda kina akcji w „Najlepszych z naj 
lepszych” Boba Radlera. Dziś może przebie- 
rać w scenariuszach, wybierać role które go 
interesują, jak choćby sadystycznego i za- 
kompleksionego gangstera w „Final Anay. 
sis”, u boku Kim Basinger. W filmie tym ak- 
torsko przyćmiewa nie ylko Kim, ale także 
Richarda Gere. Gotowa jest już druga część 
Najlepszych z najlepszych”. 

Odmianę zawdzięcza Eric córeczce Em- 
mie, którą samotnie wychowuje w swoim 
domu w Los Angeles. Z dumą mówi: — Być 
ojcem to największe szczęście, jakie mogło. 
mi się przytrafić. Emma całkowicie odmieniła 
moje życie. Wszystko, co robię, robię dla 
niej 


X 


POCZTA 


Wiele listów do redakcji kończy 
prośba w stylu: „dajcie znać, że prze- 
czytaliście mój list". Skąd ten brak 
zaufania? Czytamy dokładnie każdy 
list, każdy list nas cieszy, ale napraw- 
dę nie możemy za każdym razem „da- 
wać znać”... Przecież „poczta” prze- 
mieniłaby się w coś na kształt tami- 
główki zrozumiałej tylko dla wybrań- 
ców. Każdy szukałby tylko sygnału 
dla siebie. 


Teraz porcja krytyki. KATARZY- 
NAK. z Białegostoku narzeka na spa- 
dek formy „Filmu” i pisz: wciąż je- 
steście jedynym coś znaczącym pi- 
smem filmowym i nie powinniście tra- 
cić swoich wiernych czytelników znie- 
chęcając ich coraz mniej atrakcyjną 
jego formą. Mamy nadzieję, że zmia- 
ny, jakie dokonały się i wciąż dokonu- 
lą w „Filmie”, są po myśli większości 
naszych surowych krytyków. Co do 
jakości zdjęć — nam również jest pr. 
kro (a czasem nawet i nam włosy s: 
ją dęba), gdy widzimy rezultaty. I raz 
jeszcze kwestia reklamy: prosimy pa- 
miętać, że to dzięki niej „Film” nie 
jest tak drogi jak wiele innych pism 
sprzedawanych w kioskach. 


Telewizyjna emisja „Zwyktych lu- 
dzi" Roberta Redforda przyniosła 
wiele listów z entuzjastycznymi oce- 
nami. O filmie pisaliśmy szerzej w 
1983 roku, kiedy miał swoją polską 
premierę. Prośby o sylwetkę Timothy 
Huttona, który zdaje się zrobił naj- 
większe wrażenie, _ przekazaliśmy 
„Portretowi na życzenie". 


MARTA S. z Warszawy. Według naszych ob- 
liczeń słynny gangster Al Capone pojawił się 
w kinie siedem razy. Po raz pierwszy zagrał 
go Paul Muni w słynnym „Człowieku z blizną” 
(Scarlace) Howarda Hawksa z 1932 roku. Po 
nim we „wroga publicznego numer 1", jak 
nazywano Capone'a w Ameryce w latach 20., 
wcielił się w Rod Steiger w „Al Capone" Ri- 
charda Wilsona (1959), Neville Brand w „The 
Scarlace Mob" Phila Karisona (1959, pilol se- 
rialu telewizyjnego, rozpowszechniany w eu- 
ropejskich kinach) i „Spin of a Coin” (znany 
również jako „The George Ralf Story") Jo- 
sepha M. Newmana (1962), Jason Robards w 
„The St. Valentine's Day Massacre" Rogera 
Gormana (1967), Ben Gazzara w „Capone” 
Steve'a Carvera (1975) i Robert De Niro w 
„Nietykalnych” Briana De Palmy (1987). 


WOJCIECH J. ze Szczecina. „Lawrence z 
Arabii” Davida Leana otrzymał siedem Osca- 
rów: dla najlepszego filmu, za reżyserię, zdję- 
cia, scenografię, dźwięk, muzykę i montaż. 
Niestety, zakład przegrany. Peler O'Toole nie 
dostał Oscara dla najlepszego aktora za rolę 
w tym filmie, skończyło się tylko na nomina- 
cji. Pokonał go Gregory Peck w „Zabić droz- 
da”. 


MARIOLA K. z Wałbrzycha. Rodzina nie ma 
racji. W filmie „Amerykanin w Paryżu” główną 
rolę zagrał Gene Kelly, a nie Fred Astaire. 
Reżyserował Vincente Minnelli, a na ścieżce 
dźwiękowej znalazły się przeboje George'a i 
Iry Gershwinów, 


MARTA M. ze Świnoujścia. Powieść Krysty- 
ny Siesickiej „Jezioro osobliwości” została 
slilmowana w 1973 roku przez Jana Batore- 
go. Główne role zagrali Maria Kowalik (Mar- 
ta), Mirosław Konarowski (Michał) i Romuald 
Drzazga (Patryk). 


GOSIA N. z Poznania. Tego w „poczcie” nie 
mogło zabraknąć. Oto daty urodzenia: Dirk 
Bogarde - 29031921, Jessica Lange - 
20.04.1949, Burt Reynolds — 11.02.1936, Si- 
*ssy Spacek — 25.12.1949, Sylvester Stallone 
(który to już raz!) — 6.07.1946 i Kathleen Tur- 
ner - 19.06.1954, 


MOŻESZ DO NICH NAPISAĆ 


5807 Hornett Drive 
Orlando 

Florida 32808 
USA 


DOLPH 
LUNDGREN 

c/o Inter Talent 

131 South Rodeo 
Drive 

Suite 300 

Beverly Hills 

CA 90212 

USA 


Nie możemy odpowiadać za ewentualną zmianę agencji przez adre: 


my, niestety, odpowiedzi. 


RICK MORANIS 
cło Disney Studios 
500 S. Buena Vista 
Burbank 

CA 91521 

USA 


KIEFER 
SUTHERLAND 
c/o Andrea Jatfe 


PR 
9229 Sunset Boule- 
vard 

Suite 401 

Los Angeles 

CA 90048 

USA 


1 nie gwarantuje- 


Nie tylko KATARZYNIE M. z Łodzi spodobał się ROBERT PATRICK — 
przeciwnik Schwarzeneggera z filmu „Terminator 2 — ostateczna rozgryw- 
ka”. 32-letni dziś aktor wybrał karierę filmową wbrew woli rodziców, którzy 
chcieli kształcić go na księgowego. W 1984 przyjechał do Hollywood, zwró- 
cił na siebie uwagę Rogera Cormana i pojawił się w filmach wyprodukowa- 
nych przez jego wytwórnię — „Warlords From Hell", „Equalizer 2000”, „Fu- 
ture Hunters", „Eye of the Eagle", „Behind Enemy Lines”. Po niewielkich 
rolach w „Szklanej pułapce 2" i „Następnych 48 godzinach” wystąpił w 
superprodukcji „Terminator 2". Przygotowywał się do roli pół roku; podob- 
no podczas zdjęć, żeby lepiej wczuć się w rolę, do nikogo się nie odzywał i 
namiętnie czytał powieści Thomasa Harrisa. 


GRATISOWE 
AUTOGRAFY 
TWOICH 
IDOLI!!! 


Chcesz dostać za darmo autogra!, najnowsze wiadomości oraz zdjęcie 
SWOJEGO IDOLA? 
Wyślij swój adres, a otrzymasz katalog zawierający najnowsze adresy 
autoryzowanych FAN KLUBÓW GWIAZD 
- filmu 
- muzyki 
— sportu 
oraz wzory listów w języku angielskim i niemieckim, które pomogą Ci 
w otrzymaniu upragnionych materiałów. 
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